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Angielskie rakiety na warszawskich kortach
rinkler, członek drużyny Ali England Club, która pierwsza z drużyn zagrań, gościła w r. b. w Polsce.
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Tenisiści otwierają sezon meczem z Ali England L.T.a.C.Club
Leć ja iwgcięża Anglików 5:4

Warszawa, 22 kwietnia. (Tel) W dniach 20—22 
b. m. rozegrany został na otwarcie sezonu teniso­
wego towarzyski mecz międzynarodowy między 
drużyną czołowego angielskiego klubu a zespołem 
W. K. S. Legja. Pełną nazwę klubu angielskiego 
przytaczamy:

Ali England Lawn. Tennis and Cricet Club 
Wimbledon.

Choć coprawda goście angielscy nie reprezen­
tują najwyższej klasy angielskiej, to jednak wizy­
tę ich należy przyjąć z zadowoleniem, gdyż dowo­
dzi ona rozszerzenia kontaktów sportowych przez 
ruchliwą sekcję tenisową Legji. Po Racing Club 
de France (Paryż), Rot-Weiss (Berlin), AIK 
(Sztokholm), przyszła teraz kolej na AU England 
Club (Londyn).

Mecz wielkanocny nosił charakter nietylko to­
warzyski, ale przyjacielski z jednej, a treningowy 
z drugiej strony. Miał on na celu pierwsze do­
kładniejsze sprawdzenie formy zawodników po 
treningu na Riwierze i na obozie w Warszawie 
pod kierunkiem J. Stolarowa, a nadto stanowił 
ważny etap w przygotowaniach do meczu o puhar 
Danisa z Południowa Afryka.

Trzeba bowiem zaznaczyć, że przeciwko klubo­
wi angielskiemu wystąpiła

drużyna Legji znacznie wzmocniona
lak, że była to właściwie reprezentacja Polski. 
Robione to jednak było z wyżej wspominanych 
względów specjalnie i dobrze się stało, gdyż już 
po dwóch dniach walk można było sobie wyrobić 
dosyć zdecydowane zdanie o dotychczasowej for­
mie polskiej „czołówki" białego sportu.

Zdajemy sobie doskonalę sprawę z tego, że był to
pierwszy zbiorowy występ oficjalny

(pobyt na Riwierze uważamy bowiem za trening), 
że dopiero teraz zaeznie się zaprawa intensywna 
i ważniejsze spotkania, jak w Berlinie, na mistrzo­
stwach Warszawy i w Katowicach na meczu z Wę­
grami — ale pomimo to spodziewaliśmy się po 
naszych reprezentantach więcej, niż nam oni po­
kazali.

Zabrakło bowiem całego szeregu czynników, 
które składają się na dobrą formę zawodnika. 
Przedewszystkiem kwest ja techniki uderzenia 
i brak regularności. Obie te dziedziny wystąpiły 
u naszych zawodników w całej okazałości. Tak 
Hebda, jak i Tąrłowski rzadko tylko zdobywali się 
na prawdziwie atakujące piłki, dobrze i ostro 
w odpowiednich miejscach umieszczane.

Tłoczyński operował wprawdzie szybką, choć 
i bardziej krótką piłką, ale zato brak formy fizy­
cznej i nieumiejętność wykorzystania słabych luk 
u Avorego, stały się powodem porażki, która 
w pełni sezonu nie może mieć normalnie miejsca.

Był to typowy błąd taktyczny, który zresztą, 
mimo zwycięstwa, czynił również Hebda w walce 
z Petersem. Dał się bowiem łatwo wyprowadzić 
z uderzenia i tylko dzięki swemu talentowi zdołał 
pokonać Anglika.

W czu z Anglikami brak pląnu walki i nie­
umiejętność wykorzystania własnych atutów, a 
słabych punktów u przeciwnika, wyszła u na­
szych graczy w całej okazałości.

Ó braku dostatecznej formy świadczy nadto 
nierówność naszych zawodników,

którzy nietylko każdego dnia, ale także w poszcze­
gólnych fazach spotkania grali inaczej. Zdarzały 
się okresy, znamionujące wysoką nawet klasę, po 
których następowały momenty dziecinnego wprost 
psucia najdogodniejszych piłek. Nadto często 
spóźniali się do piłek.

Najsłabiej z naszej czwórki wypadł oczywiście 
Bratek, ale należy wziąć pod uwagę, że gracz ten 
nie przeszedł nawet treningu na Riwierze, a całą 
jego zaprawą był dwutygodniowy pobyt w War­
szawie, bezpośrednio przed meczem. To trochę za 
mało, jak na przygotowanie do międzynarodowe­
go spotkania.

Z zawodników naszych
najlepsze wrażenie sprawił Hebda,

podczas gdy Tłoczyński jest dzisiaj, zda jo się słab­
szy w singlu, jak w doublu. W meczu z Petersem, 
pokonanym przecież przez Hebda, Tłoczyński oka­
zał się zupełnie bezradny na taktykę przeciwnika 
i, nie rozporządzając dostatecznie długą piłką, nie 
potrafił go „rozgryźć", przegrywając najczęściej 
dłuższe wymiany piłek. Hebda jest już znacznie ró­
wniejszy i pewniejszy.

Tarłowski zaprezentował swoją żywiołowość i 
największy atut, t. j. drajw z forhandu, rzeczywi­
ście atakujący. Poprawił sobie również znacznie 
regularność i wydawało się obecnie, że jest on 
lepiej przygotowany do gry pojedynczej, niż do 
doubla, w którym właściwie, zwłaszcza pierwsze­
go dnia, nie mógł nic zdziałać.

W grze podwójnej, wobec słabej gry Bratka, pa­
ra Torłowski—Bratek nie stanęła zupełnie na wy­
sokości zadania, podczas gdy zespół reprezenta­
cyjny Hebda—Tarłowski zdołał w ładnym stylu 
rozprawić się z czwartą parą Anglji Avory—Pe­
ters. Obaj nasi gracze wykazali już cały szereg 
walorów typowo doublowych, choć akcje ich ciągle 
są raczej wynikiem dorywczych zagrań „od jednej 
piłki do drugiej", a nie jakiegoś obmyślanego pla­
nu w grze podwójnej tak nieodzownego.

Charakterystyka graczy angielskich.
Najlepszym singlistą okazał się niewątpliwie 

Avory, szósta rakieta brytyjska. Rozporządza on 
podciętym i nieprzyjemnym do odbicia serwisem, 
często biegnie do siatki, gdzie celnie potrafi pla­
sować volejowe piłki, posiada nadto wiele zacię­
tości i nieustępliwości i długą piłkę z forhandu. 
Dużym jego brakiem jest nieszczególny bekhend, 
którego Tłoczyński nie potrafił jednak wyko­
rzystać.

Peters, siódma rakieta Anglji, jest znacznie 
słabszym od Avorego. Nie posiada on ani silnego 
uderzenia, ani tej szybkości. Odpowiada mu naj­
lepiej powolniejsza gra z głębi kortu, gdzie dzięki 
dużej regularności czuje się najlepiej. Niemal 
każda_piłka Petersa jest podcinana i ma na celu 
wyprowadzenie szybszego zawodnika z uderze­
nia. Zaletą Petersa są udatne crossy i staranne 
plasingi.

Jasnowłosy Tinkler to gracz, po którym wiele 
można się jeszcze spodziewać, posiada on bowiem 
zalety niezwykle wartościowe. Szybkość orjentacji 
i zmysł sytuacji rozwinięte są u niego znakomi­
cie; pierwsza piłka serwisowa rzeczywiście ostra, 
forhend prawdziwie atakujący. Jako doublista 
zajdzie z pewnością daleko. Wszystko, co robi, wy­
pada bardzo stylowo.

Czwarty zawodnik angielski, Freshwater, poka 
zał przedewszystkiem wiele temperamentu i szyb­
kości, doskonałe akcje przy siatce, dosyć pewny 
bekhend i return. W jego ruchach i pociągnię­
ciach widać styl i dobrą szkołę z dużą tradycją.

Gra podwójna była
główną siłą Anglików.

Para młodsza (Tinkler— Freshwater) nie ustępo­
wała tutaj ani na jotę parze Peters—Avory, cie­
szącej się już pewną renomą międzynarodową. 
„Młodzi" mieli grę nawet bardziej urozmaiconą, 
szybszą, smeczowali o wiele ostrzej. „Starsi" wy­
kazali natomiast więcej rutyny i dokładności. 
U obu par widzieliśmy doskonale, że akcje ich 
mają pewien konkretny plan, stosowali oni częste 
a zdecydowane zmiany, szybko reagowali voleja- 
mi, crossami — jednem słowem, pokazali prawdzi­
wą grę doublową. Peters był jednak w drugim 
dniu niedysponowany i to'było powodem porażki.

Pod względem formy fizycznej Anglicy stali wy­
żej od graczy polskich i dzięki temu zawody były

Uczestnicy meczu AU England Club—Legja. Stają ad le­
we j‘ Bratek, Ereshwater, Tinkler i Tarlawski.

dla naszych doskonałym treningiem, wprost ideal­
ną próbą sit przed rozgrywką o Davis-Cup. Prze­
ciwnicy Legji to wprawdzie jeszcze nie asy teni­
sa, ale zawodnicy, przeciwko którym grając ko­
rzysta się wiele. Wszyscy czterej przedstawiali 
się na korcie b. sympatycznie i prawdziwie po 
amatorsku. Uprawiają oni, z wyjątkiem może Pe­
tersa, typowy nowoczesny tenis, poparty wielolet- 
niemi tradycjami, dobrą techniką i zdecydowa­
nym stylem.

Publiczność stawiła się na zawody dosyć licz­
nie, szczególnie pierwszego dnia trybuny Legji 
wyprzedane były do ostatniego miejsca. Otwarcie 
sezonu i sukces Anglików w Berliuie, gdzie po­
konali Rot-Weiss z Crammem 8:4, zrobiły swoje. 
Pogoda dopisała.

Wyniki pierwszego dnia.
HEBDA—PETERS 6:3, 6:3. Spotkanie mało cie­

kawe z powodu słabego tempa, trzymania się koń­
ca kortu i mouotonności uderzeń. Hebda zaczyna 
doskonale i dzięki kilku ładnym skróceniom pił­
ki i crossom prowadzi 3:0. Następnie Peters zwal­
nia piłkę i pewnenti a przyciętemi uderzeniami 
z obu stron peszy Polaka. Hebda traci gema, psu- 
jąc dwie łatwe piłki, traci jeszcze dwa następne — 
3:3. Piłki Hebdy nie mają wprawdzie zwykłej siły, 
ale dzięki zwiększeniu tempa Polak wygrywa 
pierwszego seta.

Drugi set zaczyna Peters „półbalonikami", z któ­
rymi Hebda nie może sobie dać rady. Po stanie 
2:2 wygrywa Hebda następnego gema, ale Anglik 
doprowadza do 3:3. Hebda rozgrywa się ostatecz­
nie i wygrywa 6:3 zasłużenie, kończąc oba ostatnie 
gemy „na sucho".

Peters i Hebda.

AVORY—TŁOCZYŃSKI 6:0, 1:6, 6:2. W pierw­
szym secie Tłoczyński nie może wogóle przyjść 
do siatki, przy której kończy moc piłek. Po 13-tu 
minutach set skończony 6:0!

W drugim secie Tłoczyński jest innym człowie­
kiem, rozgrywa się znakomicie, znajduje często 
lukę w słabym bekhandzie Avorego i prowadząc 
3:0, wygrywa 6:1. Wydaje się, że Tłoczyński po­
kona przeciwnika, ale Avory jest twardym i za­
ciętym graczem.

W trzecim secie prowadzi on 3:0, a po stracie 
jednego gema, dalej 4:1. Tłoczyński próbuje „ze­
brać się", lecz Avory konsekwentnie dąży do zwy­
cięstwa — 4:2, 5:2, 6:2.

GRA PODWÓJNA: FRESHWATER i TIN­
KLER — TARŁOWSKI i BRATEK 6:3, 6:3. Spo­
dziewano się pięknej i szybkiej _ gry. Tymczasem 
wskutek słabej gry Bratka byliśmy świadkami 
zdecydowanej przewagi gości, którzy dzięki szyb­
kości i dobrej taktyce górowali nad parą polską 
niemal bez przerwy. Kilka ostrych drajwó w Tar- 
łowskiego było jedynym właściwie jaśniejszym 
punktem polskiego zespołu.

W pierwszym secie Anglicy prowadzą 2:0, a po 
stanie 3:3 wygrywają 6:3. W drugim secie po sta­
nie 1:1 goście prowadzą 4:1, potem 5:2, wreszcie 
kończą mecz 6:3.

W drugim dniu spotkania.
PETERS—TŁOCZYŃSKI 6:i, 6:3. Anglik prze­

waża przez cały czas wyraźnie nad słabo takty­
cznie grającym -Tłoczyńskim, który nie mógł so­
bie dać rady z destrukcyjną robotą Petersa. Pe­
ters grał lepiej niż na meczu* z Hebdą i często 
stosował udatne wycieczki do siatki.

Tłoczyński prowadzi w pierwszym secie 2:0, a 
po stanic 3:3 wygrywa Peters 6:4. W drugim se­
cie Tłoczyński wygrywa pierwszego gema, ale 
traci następne cztery, by przegrać po zaciętej wal­
ce 3:6.

TARŁOWSKI—TINKLER 6:3, 6:3. Gra obu­
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stronnie żywa, pełna ładnych akcyj przy siatce. 
Tarłowski wygrywa dzięki częstym atakom i moc­
niejszej piłce.

W pierwszym secie Anglik prowadzi początko­
wo 3:2, ale Tarłowski zabiera cztery gemy z rzędu, 
w drugim Tarłowski ma przewagę wyraźniejszą 
i po stanie 4:2 wygrywa 6:3.

GRA PODWÓJNA HEBDA i TLOCZYŃSKI - 
PETERS i AFORY 6:4, 7:9, 6:0. Najsłabszym 
z czwórki był Peters, skutkiem niedyspozycji któ­
rego cały ciężar akcji pary angielskiej spoczywał

dzień przynosi cenne zwycięstwo
Warszawa, 22 kwietnia. (Tel) Trzeci dzień zawo­

dów byl rozstrzygającym dla wyniku meczu. Osta­
teczne zwycięstwo przypadło Legji w stosunku 5:4. 
Dziesiąta gra, a mianowicie doubel Hebda i Tlo­
czyński — Tinkler i Freshwater z powodu zapa­
dających ciemności została przy stanie setów 1:1 
przerwana.

Kapitanowie obu drużyn zrezygnowali z roze­
grania decydującego seta i postanowili wogóle 
gry tej do punktacji nie zaliczać. Zwycięstwo Legji 
należy uważać za zaszczytne. Wprawdzie z jednej 
strony wystąpiła właściwie reprezentacja Polski, 
a z drugiej strony zespół klubowy, to jednak na 
tle poprzedniego zwycięstwa Anglików w Berli­
nie wynik warszawski jest niewątpliwie[ wielkim 
sukcesem.

Ciekawem jest, że do tego sukcesu tym razem 
mistrz P olski Tloczyński przyczynił się tylko 
w grze podwójnej, natomiast oba single oddał 
przeciwnikom. Tloczyński robi stanowczo . wraże­
nie nerwowo przemęczonego, a fizycznie niedotre- 
nowanego, czy też może przetrenowanego, jak to 
się często na początku sezonu objawia u tenisi­
stów.

Hebda wykazał dopiero w meczu z Avorym, ze 
znajduje się naprawdę juz w dobrej formie, zwła­
szcza jego regularność, pewność return u i odwaga 
w pojedynkach są bez zarzutu. Jedynie może piłki 
jego nie posiadają jeszcze dostatecznej siły ata 
kującej.

Wyniki trzeciego dnia wypadły następująco:
HEBDA—AFORY 7:5, 6:0. Pierwszy set jest 

rzeczywiście walką dwóch najlepszych zawodni­
ków turnieju. Po stanie 1:1 Hebda zdobywa trzy 
gemy, Anglik jednak nie rezygnuje i dociąga do 
3:4. Potem znów Hebda w ładnym stylu zdobywa 
jednego gema, jednak Avory, atakując do siatki, 
wyciąga na 5:5. Po zaciętej walce dalsze dwa ge­
my należą do Hebdy. Ciężki pierwszy set „wykoń­
czył4* wyraźnie Anglika, który zmęczony nie po­
trafi już sprostać coraz lepiej wchodzącemu w u- 
derzenie Hebdzie. Przewaga Polaka bardzo wy­
raźna. Hebda zdobywa w pięknym stylu jedną grę

— ......... .......... ......... .................

Jędrzejowska i Witman na mistrzostwach Włoch
w tenisie

Rzym, w kwietniu.
Międzynarodowy turniej tenisowy o mistrzostwo Włjch 

w Rzymie zgromadził na starcie najprzedniejszą elitę, 
tenisową Europy.

Jędrzejowska przybyła tu już w ub. piątek i rozpoczę­
ła systematycznie trenować. Do dyspozycji zawodników 
stoją trzej trenerzy z Austrjakiem Weissem na czele.

Wittmann przybył do Rzymu wraz z Hechtem z Mak- 
kabiady w nicy po pięciodniowej podróży i musiał na 
drugi dzień stanąć do gry z Rado, którego wylosował 
w pierwszej rundzie. Grę rozpoczęto późno,, bo o szóstej 
wieczorem i przerwano ją przy stanie 6:1, 3:6 z powodu 
ciemności. Grę dokończono następnego ranka.. Rado grał 
bardzo dobrze i swoim ściętym backhandem starał się 
wyprowadzić przeciwnika z uderzenia, co mu się czę­
ściowo udało. Set 6:4 dla Rado. Czwarty set upływa pod 
znakiem przewagi Włocha, który wykazał przy panują­
cym upale dobrą kondycję fizyczną. W dwie godziny 
później pokonał Fereta w trzech setach.

O gądz. 11-tej grała
Jędrzejowska z Angielką Thomas,

którą zwyciężyła w pięknym stylu 6:2, 6:3. Jędrzejow­
ska wykazała w tej grze bardzo dobrą formę i z miejsca 
przejęła inicjatywę w swe ręce.

Thomas jest "typem tenisistki o męskim stylu gry. Roz­
porządza ona dobrym serwisem, volejem i smeczem, 
słabszy jest natomiast jej forhand, co Jędrzejowska umie­
jętnie wykorzystała. Mordercze drajwy Jędrzejowskiej 
padały dokładnie po rogach.

W doublu pań Jędrzejowska wraz z Noel pokonały 
parę Orlandini-Luzatti 6:1, 3:6, 6:4 po bardzo zaciętej 
grze. Tak Jędrzejowska jak i Noel psuły wiele szczegól­
nie w drugim secie i dopiero w 3-cim secie przy stanie 
4:3 dla Włoszek odzyskują swą pewność i zwyciężają.

W doublu panów Wittmannowi przydzielona jako par-t 
nera Belga Ewbanka, który jest bez treningu i gra dość 
słabo. Para polsko-belgijska wpadła w pierwszym kole 
na włoską parę Daviscupową Taroni i Ouintaualle. Wy­
nik spotkania 7:5, 6:2, 6:3 dla Włochów.

» ♦ »
Rzym, w kwietniu.

We środę 17 bm. żadne gry się nie odbyły z powodu 
Panującego tu bardzo silnego a nieprzyjemnego wiatru. 
We czwartek rano spadł ulewny deszcz, lecz zaraz po­
tem rozpogodziło się, to też turniej możnej było konty­
nuować.

Po południu grała Jędrzejowska doubld pań wrąz z 
Noel przeciwko angielskiej parze Lyle-Reąrman. Wynik 
spotkania 6:2, 9:11, 2:6 świadczy o dość ciekawym 
przebiegu gry, W pierwszym secie Jędrzejowska jest do­
skonale usposobiona. Angielki Są zupełnie bezradne wo-

na Avorym. Walczył on doskonale, ale w trzecim 
secie nie mógł już podołać parze polskiej, która 
rozegrała się znakomicie.

W pierwszym secie prowadzili Anglicy 3:2, by 
przegrać 4:6. W drugim secie walka najbardziej 
zacięta i wyrównana. Para polska prowadziła już 
4:2 i 5:4, wskutek jednak paru błędów set ten zo­
stał przy gościach. Trzeci set był jednym z najja­
śniejszych momentów całego meczu. Polacy „we­
szli w uderzenie44 i dzięki szybkości zdobywali ge­
ma po gemie, by wygrać „na sucho44 6:0.

po drugiej i szybko kończy seta, żegnany przez 
widownię długotrwałemi oklaskami.

TARŁOWSKl-FRESHWATER 6:4, 4:6, 6:2. 
Obaj walczą szybko, imponują temperamentem, 
długiemi drajwami i mocną piłką. Często docho­
dzi do pięknych dla oka dłuższych wymian piłek. 
Tarłowski' zdobywa swe punkty głównie dzięki 
forhendowi, u Anglika wiele w użyciu jest jego 
prawidłowy, często nawet atakujący bekhend. 
W pierwszym secie Tarłowski prowadzi 4:1, potem 
5:2, a po dwóch gemach Anglika wygrywa 6:4. 
W drugim secie walka bardziej wyrównana, wię­
cej szczęścia ma Anglik, który po stanie 4:4 zdo­
bywa dwa gemy. Trzeci set to zdecydowana prze­
waga Polaka, który łatwo rozstrzyga go na swoją 
korzyść.

GRA PODWÓJNA: PETERS i AFORY - TAR­
ŁOWSKI i BRATEK 3:6, 6:3, 6:2. Polacy wytrzy­
mują tempo właściwie tylko do połowy drugiego 
seta. Początkowo prowadzą Anglicy 3:0, następnie 
para polska w ładnym stylu zdobywa 6 gemów 
z rzędu i wygrywa 6:3. W drugim secie Polacy 
prowadzą 3:1, ale od tej pory zaczynają grać mniej 
regularnie. Wykorzystują to rutynowani Anglicy, 
wyrównują i rozstrzygają seta na swoją korzyść. 
W trzecim secie po stanie 2:2 Anglicy przeważa­
ją wyraźnie i wygrywają 6:2.

HERDA i TŁOCZYNSKI-TINKLER i FRESH­
WATER 7:5, 3:6. Mecz rozpoczął się już bardzo 
późno, a drugi set wskutek zapadających ciemno­
ści nie był specjalnie ciekawy. W pierwszym secie 
Polacy prowadzą wyraźnie 4:1, Anglicy następnie 
dociągają, jednak mocz ten zostaje przy parze 
polskiej. W drugim secie sytuacja się zmienia. 
Para angielska wykorzystuje nieporozumienie po 
stronie polskiej i prowadzi 4:1. Potem Polacy zdo­
bywają dwa gemy, ale dwa następne należą do go­
ści, którzy kończą seta 6:3.

Rozegranie trzeciego seta wskutek zmroku oka­
zało się niemożliwością.

Ostatecznie Legja wygrywa zawody w stosunku 
5:4. Widzów w każdym dniu od 2—3 tysięcy.

bec doskonałe stosowanej taktyki kombinacji polsko-an­
gielskiej. Podobnie przedstawia się sytuacja na począt­
ku drugiego seta, w którym Jędrzejowska-Noel

prowadzą 3:1 i mają 40:15 
w następnym gemie, lecz stan ten nie został wykorzy­
stany. Doskonale przy siatce grająca Dearman demon­
struje kilka błyskotliwych voleyów i Angielki wygrywają 
tego gema i od tej chwili przejmują inicjatywę w swe 
ręce.

Trzeci set odbywa się już pod znakiem 
zupełnej przewagi Angielek

i wyczerpania Jędrzejowskiej i Noel, to też Lyle-Dear- 
man wygrywają prawie bez oporu 6:2. Jędrzejowska 
grała naogół dobrze, szwankowała u niej tylko kondycja 
fizyczna.

Dziś rano grała Jędrzejowska przeciwko swej partner-

Arsenał po raz irzeei z rzppe mistrzem piłkarskim Anglii
Londyn, 21 kwietnia. Okres świąteczny przyniósł osta­

teczne niemal rozstrzygnięcia w lidze angielskiej. Dotyczy 
to przedewszystkiem pierwszego miejsca, które definityw­
nie zajął Arsenał, zdobywając po raz trzeci z rzędu mi­
strzostwo Anglji. U dołu tabeli możliwe są jeszcze przesu­
nięcia, w każdym jednak razie los Tottenham Hotspurs 
jest przesądzony. Spada on do drugiej ligi. Jest to tern wy­
mowniejsze, że nie dalej, jak rok temu Tottenham Hots­
purs znajdował się blisko czoła i poważnie zagrażał Arse­
nałowi w zajęciu pierwszego miejsca.

W okresie świątecznym grano w piątek, sobotę i ponie­
działek, przyczem wyniki przedstawiają się nast.:

Piątek: Arsenał—Middlesbrough 8:0, Aston Villa—Hud- 
dersfleld Town 1:1, Chelsea—Wolverhanm,pton Wanderers 
4:2, Grimsby Town—Leicester City 3:1, Leeds United—Bir­
mingham 1:1, Liyerpool—Stoke City 5:0, Portsinouth— 
Manchester City 4:2, Sunderiand—Preston Northend 3:1, 
Tottenham Hotspurs—lilackburn Rovers 1:0.

Sobota: Arsenał—Huddensfield Town 1:0, Birmingham— 
Sunderiand 2:2, Blackburn Royers—Everton 6:2, Leeds 
United—Aston Villa 1:1, Liyerpool—Chelsea 5:0, Preston 
Northend—Manchester City 2:1, Grimsby Town—Middles­
brough 2:0, Wolterhampton Wanderers—Portsmoutli 1:0, 
Sheffield Wednesday—Leicesler City 1:1, Stoke City— 
Tottenham Hotspurs 4:1, Weslhroniwieh Alhion—Derby 
County 4:3.

Londyn, 22 kwietnia (tel.). W poniedziałek Arsenał po 
zwycięstwie nad Middlesbrough utwierdził się w swej 
czołowej pozycji tembąrdziej, że Sunderiand znowu stra­

cę. a niespodziewanej pogromczyni Szwajcarki Payot, 
miss Noel.

Jędrzejowska zwyciężyła 10:8, 6:2.
Pierwszy set stał pod znakiem zaciętej walki i nad- 

spodizewanie dobrej postawy Noel. Jędrzejowska zresztą 
niepotrzebnie dopuściła do takiej walki, gdyż zaraz z po­
czątku wchodzi w uderzenie, niemiłosiernie plasuje swe 
drajwy po rogach i wkrótce uzyskuje 4:0. W tern miejscu 
jednak obraz zmienia się zupełnie, gdyż Jędrzejowska

zaczyna wszystko psuć.
Noel wygrywa 5 gemów pod rząd, a zatem prowadzi 5:4 
i dopiero przy tym stanie Jędrzejowska odnajduje swoje 
uderzenia, wyrównuje na 5:5 i Noel wkońcu zupełnie 
wyczerpana oddaje seta 10:8. Jeszcze na początku dru­
giego seta Noel zrywa się i prowadzi 2:0, lecz na tern 
koniec, gdyż Jędrzejowska

wygrywa sześć gemów pod rząd, 
a zatem i spotkanie. Zwycięstwem tern Jędrzejowska od­
niosła wielki sukces, kwalifikując się do półfinału Mi­
strzostw, gdzie spotyka swoją odwieczną rywalkę, dosko­
nałą Hildę Krahwinkel-Sperling.

Po południu grała Jędrzejowska grę mieszaną, w któ­
rej za partnera ma Australijczyka Hopmana. Przeciwni­
kami ich byli mile Goldschmidt-Brugnon. Do gry tej 
przystąpił Brugnon bezpośrednio po meczu z de Stefanim, 
któremu uległ po dość ciężkiej walce w czterech setach, 
to też widoczne było u niego zmęczenie i grał bez ocho­
ty, słaba była również jego partnerka p. Goldschmiedt. 
Jędrzejowska była dobrze dysponowana i dopomagała 
pilnie doskonałemu swojemu partnerowi. Wynik spot­
kania 6:2, 6:1, aż nadto dobitnie świadczy o

wielkiej przewadze pary polsko-australijskiej.
Na meczu tym obecny był konsul generalny R. P. w Rzy­
mie p. radca Roman MazurkiedńCz z małżonką, oraz 
przedstawiciele komisji handlowej, bawiący obecnie w 
Rzymie w związku z odbywającemi się tu rokowaniami 
kompensacyjnemu

Do Rzymu przybyła już ekipa Davis-cupowa Australji, 
złożona z Crawforda, Mac Gratlia, Quista, Turnbulla i 
Hopmana. Australijczycy jeszcze nie są w formie po dłu­
giej podróży i biorą udział tylko w grach podwójnych. 
Jedynie Hopman grał w singlu i przegra! niespodziewanie 
z Aitensem u> czterech setach.

Jędrzejowska wyeliminowana
Rzym, 22 kwietnia, (tel.) Mecz z p. Krahwinkel-Sper­

ling był już
ponad sity Jędrzejowskiej.

Jadzia przegrała 1:6, 4:6 i zaczęła grać dopiero w dru­
gim secie. Sperling reprezentuje dziś jednak najlepszą 
klasę światową i przegrać z nią nie wstyd nikomu.

Z powodu ulewnego deszczu mistrzostwa tenisowe 
Wioch nie zakończyły się jeszcze w poniedziałek, jak to 
było przewidziane w programie. W tym dniu zapadło 
zaledwo jedno rozstrzygnięcie, mianowicie w grze po­
dwójnej pań. Para niemiecko-amerykańska Aussem-Rgan 
uległa lepiej zgranym Angielkom Lyle-I)earman 3:6, 4:6.

Sensacją była porażka najlepszej tenisistki niemieckiej 
Cilli Aussem w półfinale z mistrzynią Włoch Valerio 4:6. 
4:6.

Skandalem zakończył się półfinał w grze 
pojedynczej panów

między Roderichem Mcnzlcm i Palmierim, Menzel wygrał 
obydwa pierwsze sety 6:4, 6:4 i prowadził już w trzecim 
secie 4:2, zrezygnował jednak na korzyść Palmierego, 
wyprowadzony z równowagi wrogiem ''odnoszeniem się 
publiczności do siebie. W grze podwójnej panów Fran­
cuzi Rorotra, Brugnon pokonali Amerykanów Hinesa i 
Cullcya 6:3, 6:4, 6:4, zaś Australczycy Ouist, Turnbul — 
Caskę, Planera 6:1, 6:3, 6:3.

W grze mieszanej para polsko-australijska Jędrzejoui- 
ska-Hopman zwyciężyła parę Payol-Ouisl 7:5, 6:2, a pa­
ra Sperling-Menzel pokonała parę Byan-Hines 6:3, 6:4.

W niedzielę para Jędrzejowska-Hopman wyeliminowa­
ła parę Noel-Mae. Grałh 6:3, 8:6.

W półfinale Jędrzejowska z Hopmanem mieli walczyć 
z parą Mcnzel-Sperling. Z powodu wycofania się Menzia 
para ta wchodzi do finału bez walki.

W turnieju pocieszenia Wittman wygra! z Włochem 
Seruenti 2:6, 6:1, 6:2.

cił jeden punkt. Dużej doniosłości było spotkanie między 
Weslhroniwieh i .Sheffield Wednesday, które zakończyło 
się wynikiem nierozstrzygniętym 1:1. Obie ie drużyny ro­
zegrają w najbliższą sobotę mecz o puhar Anglji. Wyniki 
poniedziałkowych spotkań w pierwszej lidze byty nast.: 
Birmingham—Leeds United 3:1, Derby County—Everton 
4:1, Leicester City—Grimsby Town 2:2, Arsenał—Middles­
brough 1:0, Portsmouth—Manchester City 4:2, Preston 
Northend—Sunderiand 1:1, Stoke City—Liyerpool 1:1, 
Westbromwtch—Sheffield Wednesday 1:1, Wolyerham- 
pton Wednesday—Chelsea 6:1.

Glasgow Rangers zdobywa puhar 
SzKocfl

Glasgow, 21 kwietnia (tek). W sobotę rozegrano w Glas­
gow sensacyjny finał rozgrywek o puhar Szkocji między 
Glasgow Rangers a Hamilton Aeademicals. — Na mecz 
przybyło niemniej, jak 90.000 widzów. Mecz był bardzo 
ciekawy i zacięty, a zakończył się zwycięstwem Glasgow 
Rangers w stosunku 2:1. Drużyna ta temsamem zdobyła 
puhar. Jest to dziewiąte zwycięstwo Rangers w puharze. 
Rangers poza tern zdobyli także w r. bież, mistrzostwo ligi 
szkockiej.

W mistrzostwach ligowych uzyskano nast. wyniki: Duu- 
fcrmlinc Athletie—Airdrieonians 3:2, Falkirk—Hibernians 
5:2, Hearts—Aberdeen 2:1, Ayr United—Motlierwell 3:2, 
Queen of the South—Alhion Royers 1:0, St. Mirren—Par- 
tick Thistle 2:1.
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Soczystość rozdania nagród ucz psi ni kom marszu strzelec­
kiego Łódź-Zgierz-Aleksandrów-Łódż.

Drużyny szczypiórniaka Legji oraz gimnazjum Giżyckiego 
w Warszawie przed meczem rozegranym na boisku Legji.

Uczestnicy rajdu do Łagiewnik pod Łodzią, zorganizowane- 1 
go na otwarcie sezonu motocyklowego u, i odzi.

«

Powyżej fragment z meczu ligowego Pogoń—Polonja we 
Lwowie. Sędzia p. Knobel odczytuje w myśl polecenia IV'. G. 
I I). P. Z. P. N. znany apel do graczy, aby w meczu sto­

sowali zasady gry fair.

Na lewo wiceprezes P. Z. L. p. Martens wręcza nagrodę p. 
Nelrringowej za doskonale wyniki w roku ubiegłym. Uro­
czystość ta odbyła się w ubiegłą niedzielę w P. U. W. F. 

Powyżej drużyna KS Czuwaj (Przemyśl), „benjaminek" 
lwowskiej ligi okręgowej, który ostatnio przegrał z Ukrai-

Finisz biegu kolarskiego Berlin-Koltbus-Berlin, który odbył 
się w ubiegłą niedzielę na otwarcie sezonu wyścigów szo­

sowych.

Drużyny bokserskie Hasmonei (Lwów) i Barkochby (Rze­
szów) przed meczem rozegranym w Rzeszowie a zakoń­

czonym remisowo 7:7.

Drużyna bokserska Warszawy, która pokonała Łódź Pi.li. 
Stoją od lewej: Wieczorek „Teddy", Forlański, Bykowski,

Seweryniak, Karpiński, Doroba i Mizerski.

JCCOCCCCCCCCCCCCS sooccccs

Z literatury sportowej
Główna Księgarnia Wojskowa w Warzawie wydała osta­

tnio trzy nowe książki na tematy sportowe, wzbogacając 
wydatnie naszą literaturę fachową. Poniżej zamieszczamy 
krótką ich charakterystykę.

M. PLUCIŃSKI — BUDOWA KAJAKÓW WYŚCIGO­
WYCH „PI 3" Z „PIŁ". (Cena zł. 3.50). Aby dać możność 
pracy sportowej szerokim masom polskich zaw adników 
oraz zaopatrzenie się w odpowiedni sprzęt wyścigowy, za­
wdzięczając poparciu dyr. P. U. W. F. i P. W. Kilińskie­
go, zaprojektowano i wykonano kajaki wyścigowe typ „PI3“ 
jedynkę i „PU" dwójkę. Konstruktorem obu typów, jest 
p. Mieczysław Pluciński. Kajaki te odpowiadają normom 
Międzynarodowego Związku Kajakowego (I. R. K.). W po­
równaniu z kajakiem turystycznym, których tysiące spoty­
kamy na naszych szlakach wodnych, będą one droższe 
i trudniejsze do wykonania, a to dlatego, że do ich bu­
dowy potrzebny jest najlepszy materjał, a ponadto ka­
jaki le należy budować nadzwyczaj starannie według opi­
su, gdyż tylko w tym wypadku można osiągnąć dobre wy­
niki.

W tym celu Główna Księgarnia Wojskowa wydała pod­
ręcznik o budowie kajaków wyścigowych „P13“ i „P14“ 
wraz z dokładnemi planami ich budowy, napisany przez 
ich konstruktora M. Plucińskiego. Plany zawarte we 
wspomnianej książeczce obejmują dwa typy, t. j. kajak 
jednoosobowy i dwuosobowy. Jest to pierwszy w języku 
|M)lskim podręcznik budowy precyzyjnej i niezwykle lek­
kiej (12—20 kg) łodzi wyścigowej i z tego względu nie­

♦♦♦♦♦♦

wątpliwie zwróci on uwagę szerokich sfer naszych spor­
towców oraz klubów wodnych, które chcą ćwiczyć swoje 
załogi w regatowym sporcie kajakowym.

BUDOWA ŻEGLOWNYCH MODELI JACHTOWYCH — 
IN Z. JAN CZARNECKI. (Cena zł. 3.20). Poza opisem bu­
dowy, składem narzędzi i t. p., książka zaopatrzona jest 
ilcznenu tablicami rysunkowemi. Każdy rysunek przedsta­
wia plan teoretyczny jachtu, a zarazem i plan roboczy. 
Plan teoretyczny podaje nam kształt kadłuba, a roboczy 
jego wymiary, materjał oraz sposóli wykonania.

Książka zawiera trzy modele jachtów. Materjąłem uży­
wanym do ich budowy jest papier zeszytowy lub rysun­
kowy i płótno łub drzewo. Książka napisana jest ze zna­
jomością rzeczy przez doskonałego fachowca, dając wska­
zówki w formie jasnej i zrozumiałej dla każdego. Budo­
wanie modeli ma podwójne znaczenie pedagogiczne — raz, 
że jest doskonałą pracą warsztatową, a powtóre, że przy­
czynia się wśród szerokich warstw młodzieży do zazna­
jamiania się z rzeczami morskiemi. Niewątpliwie zainte­
resuje też ta praca szkolne warsztaty i kluby sportowe, 
a przedewszystkiem członków Ligi Morskiej i Kolonjalnej.

JAK ZOSTAĆ MISTRZEM PIĘŚCIARSKIM — W JU- 
NOSZa-DĄBROWSKI. (Cena 3.50 zł.). Autor tej książki 
był sam doskonałym pięściarzem, potem wychował cały 
szereg pierwszorzędnych bokserów, wreszcie stał się pu­
blicystą sportowym. Trudno było o lepsze połączenie wa­
runków do napisania fachowej i ciekawej książki o ta­
jemnicach zwycięstwa na ringu.

Książeczkę o tern „Jak zostać mistrzem pięściarskim" 
przeczyta jednym tchem nietylko młodzież, marząca o bok­
serskich triumfach, nietylko kierownicy klubów i sekcyj, 
ale nawet zaprzysiężeni przeciwnicy sportu. Jest ona uję­
ta tak żywo, tak interesująco, z taką literacką swadą, że

czyta się ją jakgdyby najbardziej sensacyjną powieść. Teo­
retyczne wywody, sięgające w samo sedno rzeczy, ilustro­
wane są inaterjałem anegdotycznym. Sylwetki wielkich mi­
strzów przeszłości i asów współczesnych przesuwają się 
przed nami w barwnym korowodzie, asystujemy co chwila 
przy głośnych spotkaniach, które trzymały w napięciu cały 
świat..

Książka ta stanowi w naszem piśmiennictwie sportowem 
bardzo poważną pozycję dodatnią i napewno przez długie 
łata cieszyć się będzie wielką i zasłużoną popularnością, 
tembardziej, że traktując o istocie, a nie o zmiennych prze­
jawach — nigdy nie straci na aktualności.

ORZAZOI
KIEROWNIKIEM DRUŻYNY OLIMPIJSKIEJ PIŁKARZY

został wybrany p. Kałuża, a zastępcą p. Kuchar.
NA KIEROWNIKA CENTRALNEGO OBOZU TRENINGO­

WEGO PIŁKARZY’ w CIWF-ie wybrano inż. Kuchara.
SKODA pozyskała ostatnio Skwarczowskiego (Garbarnia) 

i Geigera (Legja), których PZPN ostatecznie potwierdził.
KARA NA KPT. BABIRECKIEGO, zawieszonego przez 

okręg krakowski na 5 lat, została zmniejszona do jednego 
roku.

REPREZENTACJA BUDAPESZTU grać będzie 16 czerwca 
z repr. Ligi w Warszawie, a 18 czerwca z repr. Śląska 
w Katowicach.

MECZ TEAM A—TEAM B rozegrany zostanie 25 bm. w 
Katowicach. Na mecz ten wyznaczono nast. graczy: Rurań- 
ski, Dziwisz, Badura, Zorzycki, Urban, Gemza, Pelerek, Wi- 
łiinowski, Wodarz (Ruch), Wilczkiewicz, Haliszka, Lesiak,

*
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Fragment ; meczu Wista—Buch w Wielkich Hajdukach: Uczestnicy uroczystości otwarcia sezonu kolarskiego w Ło- Zespól gimnazjum dr. Guttmanna w Białymstoku, finalista
obrona Wisły interwenjuje w groinym momencie. dzi na starcie w Budzie Pabjanickiej. rozgrywek o mistrzostwo szkól białostockich.

P SPORTOWI

Drużyna szablowa korpusu kadetów Nr. I me Lwowie, któ­
ra pokonała Pogoń 11:5. Stoją od lewej: Lis, Fjalkowski, 

trener fechlinistrz Pieczyński, Łoziński i Waltisiński.

Start wiosennego biegu naprzelaj Lechji we Lwowie, który 
zgromadzi! znaczną ilość zawodników. W pierwszym rzę­
dzie Nr. S, to zwycięzca biegu Korzeniowski (Pogoń) i Nr. 5 

Zderzecki (Strzelec) zwycięzca w klasyfikacji juniorów. 
Na prawo zwycięzca biegu naprzelaj młodzieży szkolnej 

w Warszawie, Zbigniew Pomorski na mecie biegu.

Drużyna bokserska Lodzi, która uległa Warszawie 6:10. 
Stoją od lewej: Krenz, Klodas, Chmielewski, Banasiak, Woi- 

niakiewicz, Wolfowicz, Spodenkiewicz i Pawlak.

Angielska drużyna hokejowa wkracza na boisko w Berli­
nie na mecz z Niemcami, który zakończył się zwycięstwem 

Angielek 6:4.

Fragment z meczu Poyoń—Polonja we Lwowie. Alaszew 
ski wyjaśnia niebezpieczną sytuację.

OCCCCs
Biesner, Pazurek (Garbarnia), Michalski (Naprzód), Buta­
nów, Szczepaniak (Polonia), Albański, Niechcioł, Maljas 
(Pogoń), Szerfke, Fontowicz (Warta), Wypijewski. Keller, 
Martyna, Nawrot, Łysakowski (Legja).

ZARZĄD PZPN postanowił zakupić pożyczkę inwestycyj­
ną na sumę 500 zl.

TABELA ROZGRYWEK PIŁKARSKICH O PUHAR ŚROD­
KOWO-EUROPEJSKI w piłce nożnej przedstawia się nastę­
pująco: 1) Wiochy 6 gier, 10 pkt., st. br. 15:6, 2) Ausłrja 
7 gier, 8 pkt., st. br. 19:11, 3) Czechosłowacja 6 gier, 6 pkt., 
st. br. 9:9, 4) Węgry £ gier, 5 pkt., st. br. 10:10, 51 Szwajca- 
rja 8 gier, 3 pkt., st. lir. 1.3:21.

W DOTYCHCZASOWYCH MECZACH LIGOWYCH PA­
PLO 46 BRAMEK, przyczem po 3 bramki zdobyli Peterek, 
Pazurek I, Szerfke, po dwie .Obtulowicz, Gemza, Wilanow­
ski, Lis. Kopeć, Kisieliński i Niechcioł, a po jednej God, 
Artur, Habowski, Szczepaniak, Walicki, Ketz, Miller, Rado- 
jewski, Riesner, Nahaczewski, Nawrot, Gburzyński, Łysa­
kowski, Wodarz, Król, Korbas, Szeliga, Kryszkiewicz, Pro- 
sator, Borowski i Zieliński.

W DZIENNIKU FRANCUSKIM „PARIS-SOIR" znany pu­
blicysta piłkarski p. Pfelekorn przeprowadza klasyfikację 
europejskich reprezentacyj piłkarskich, umieszczając Pol­
skę na zaszczytnem 9-em miejscu. Klasyfikacja ta wyglą­
da następująco: 1) Włochy, 2—3) Czechosłowacja i Niem­
cy, 4) Węgry. 5) Austrja, 6) Hiszpanja, 7) Francja, 8) Ho- 
landja, 9) Polska, 101 Szwajcarja, 11—12) Jugosławja i Ru- 
tnunja. 13—14) Belgja i Banja, 15) Szwecja, 16) Norwcgja, 
a dalej Ęstonja, Łotwa, Bulgarja, Litwa, Portugalja, Gre­
cja i Luxemburg.

SONTAG, SAKS I PIRYCH zostali już potwierdzeni dla 
Warszawianki a Góra dla Cracovii.

ZARZĄD WARSZ. OZPN wyrazi! zgodę na przejście bra­
ci Bienieków (dawniej IFC) i Ciszewskiego do Polonii.

TABELA ROZGRYWEK BOKSERSKICH O PUHAR 
ŚRODKOWO-EUROPEJSKI przedstawia się po meczu Niem­
cy—Węgry (11:5), jak następuje: 1) Niemcy 4 mecze, 8 pkt., 
st. zwyc. 47:17, 2) Czechosłowacja 4 mecze. 6 pkt., st. zwyc. 
35:29, 3) Polska 4 mecze, 4 pkt., st. zwyc. 30:34. Węgry (i 
meczów, 4 pkt., st. zwyc. 45:51, 5) Austrja 4 mecze, 0 pkt., 
st. zwyc. 19:45.

MECZ BOKSERSKI MAKABI—POLONIA w Warszawie 
odbędzie się 28 bm.

BOKSERZY GEDANII (Gdańsk) gościć będą 12 maja w 
Warszawie, gdzie spotkają się z Legją.

LEKKOATLETYCZNY MECZ KOBIECY POLSKA—NIEM­
CY odbędzie się definitywnie w Dreźnie 25 sierpnia. Pro­
gram meczu obejmować będzie konkurencje następujące: 
60, 100, 200 m, sztafeta 200—100—-75—60 m, w dal, w wyż, 
kula, dysk, oszczep, 80 m plotki. Zw. Niemiecki proponował 
wprawdzie zamianę sztafety na 4x100 m, ale PZLA wyszedł 
z założenia, że zawody w Dreźnie, jako rewanżowe w sto­
sunku do zawodów w r. ub. w Warszawie, powinny się od­
być na identycznych warunkach. .

LWOWSKI OKR. ZW. LEKKOATLETYCZNY projektuje 
urządzenie w roku bieżącym we Lwowie pierwszych ogólno­
polskich mistrzostw Polski dla juniorów. Jako terminy, za­
rząd Lw. OZLA wysunął 24 i 25 sierpnia,

POZN. OKR. ZYV. LEKKOATLETYCZNY organizuje 28 
bm. ogólnopolskie zawody lekkoatletyczne, połączone z bie­
giem na przełaj. W zawodach mają startować ilczni człon­
kowie grupy olimpijskiej, którym PZLA wydał zezwolenie, 
zaznaczając, że w razie startu w Poznaniu mają się oni 
stawić do CIWF-u na obóz nie 24 bm., lecz 29 bm.

W dniu 3 maja odbędzie się mecz międzymiastowy Po- 
znań-Lódź.

Terminu meczu lekkoatletycznego Poznań-Wrocław jesz­
cze' nie ustalono.

Mecz lekkoatletyczny Warszawa-Poznań odbędzie się 1 
września.

LEKKOATLETYCZNE INDYWIDUALNE MISTRZOSTW A 
WARSZAWY rozegrane zostaną w konkurencji międzynaro­
dowej w dniach 15—16 czerwca.

Drużynowe mistrzostwa odbędą się w następujących ter­
minach: 11. V. Legja—Polic. KS, 19. V. AZS—Warszawian­
ka, 2. VI. AZS—Legja, 9. VI. Warszawianka—Legja, 20. VI. 
AZS—Pol. KS, 29. VI. Warszawianka—Polic. KS.

FIALKA został dodatkowo wyznaczony' do lekkoatletycz­
nego obozu olimpijskiego, który rozpoczyna się 24 bm. w 
CIWF-ie. ____

POLSKI ZYV. GIER SPORTOAVYCH organizuje w dniach 
29. IV.—16. V. treningowy obóz hazeny w Warszawie w 
związku z meczem Jugosławja—Polska 19 maja. Do obozu 
tego wyznaczone zostały zawodniczki następujące: Oicza- 
kówna. Duchowna, Kamecka, Olesińska (Polonia), Wenc- 
lówna (Skra), Wiszniewska, Bąkowska, Jasno-.lasnikowska, 
Stefańska (AZS warsz.l, Kordowska. Wołoszewska, Połom­
ska (HKS Łódź), Kwaśniewska. Gapińska, Kasperska |Łódz- 
ki KS), Głażewska, Filipiakówna, Gruszczyńska (IKP ł.ódźl, 
Mauerówna, Podhorska, Czerska, Majorówna (Cracovia), 
Rynkowska (Gryf Toruń), Suchecka (Czarni Lwów).

POLSKI ZW’. TOW. KOLARSKICH uchwalił, że w związ­
ku z notatkami prasowemi o charakterze polemicznym, ata- 
kującemi zarząd PZTK przez niektórych członków PZKT, 
zarząd PZTK postanowił nie odpowiadać na wszelkie tego 
rodzaju zarzuty gdyż to zbytnio absorbowałoby jego uwa­
gę ze szkodą dla spraw o charakterze sportowo-organiza- 
cyjnym. Na wszelkie tego rodzaju sprawy zarząd PZTK 
odpowie na walnem zgromadzeniu PZTK na najbliższem 
walnem zgromadzeniu.

WALNE OBRADY' KOLARZY wyznaczono na 28 bm. do 
Warszawy.
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Wielki wydatek — mała korzyść
Kruków, 22 kwietnia.

Rokrocznie powtarza sią ta sama historja. 
Okres świąteczny, wolny od rozgrywek mistrzow­
skich, nasze kluby usiłują wykorzystać na roze­
granie zawodów z silnym przeciwnikiem zagra­
nicznym. Oczywiście, aby nauczyć się czegoś no­
wego.

1 rokrocznie niemal drużyny zagraniczne albo 
przysyłają mocno rezerwowe składy, albo też 

„faktyczne" gwiazdy nie są w formie, albo wre­
szcie poprostu nie chce się im grać.

W tym roku obserwowaliśmy mniej więcej to

Garbarnia-F. C. Wien 2:0 (1:0)
Kraków, 21 kwietnia.

W szarzyźnie spotkań ligowych każde pojawie­
nie się drużyny zagranicznej jest jakby świętem, 
rządkiem niestety w ostatnich czasach. Narzeka­
jąc — i to przeważnie słusznie — na nasz rodzimy 
poziom piłkarski, oczekujemy od przybyszów 
wszystkiego tego, czego nie staje naszym, a co 
dopiero daje pełny pokaz prawdziwego pilkarstwa.

Podczas gdy widz szuka emocyj odmiennych od 
tych z normalnego widowiska ligowego, drużyny 
nasze uważają je słusznie za sposobność do wzbo­
gacenia swych zasobów’ umiejętności. Te spotka­
nia mają zaznajomić z nowościami na polu sztuki 
piłkarskiej, obfitującej na zachodzie w prądy, 
zmieniające wiele w samej grze.

Srogo zawiedli Wiedeńczycy te oczekiwania.
Zamiast spodziewanej klasy zawodowców, którzy 
nawet w nieodpowiednich dla siebie warunkach 
zawsze dadzą tyle, że zdołają przekonać o należe­
niu do ekstraklasy, goście w ciągu całego spotka­
nia nie stano wili przeciwnika z ligi zawodowców. 
To wszystko, co oni w niedziele na boisku poka­
zali, mało miało wspólnego z poziomem ligi au- 
strjackiej, nawet w czasie obecnej niewesołej sy­
tuacji.

Nie ulega wątpliwości, że drużynę gości stać na 
coś innego, bo przy poziomie z niedzieli rola jej 
w Wiedniu byłaby przesądzoną. Goście poprostu 
jakby

odrabiali pańszczyznę,
unikali walki, nie silili się na grę kombinacyjną, 
bezmyślnie dawali i tracili piłki, jednem słowem, 
nie zdradzali niczem przynależności do czołowej 
klasy Austrji.

I tu nasuwa sie żal do drużyny Garbarni mimo 
jej zwycięstwa, bo Krakowianie mieli

doskonałą sposobność dania nauczki,
wymuszenia poważania, a nie lekkomyślnego trak­
towania przyjazdu do Polski. Wysoki wynik, jaki 
powinien był przypaść w udziale Garbarni w nie­
dziele, wywołałby zapewne odpowiednie echo 
w Wiedniu. Tak było przed laty, gdy Cracovia biła 
Simmering 8:1 i 9:1.

Przez pewien czas mogło sie zdawać, że goście 
unikają starć z agresywnemi .jednostkami Gar­
barni, dlatego są miękcy, nie dochodzą do piłki. 
Jednakże potem okazało sie, że im też na odwa­
dze w pewnym momentach nie zbywa, umieli od­
płacać za ostrość ostrością. Męska gra Garbarni 
zatem nie była przyczyną ich bezwartości.

W drużynie gości znalazło się dwu ludzi, którzy 
spełnili swe zadanie nie bez błędów, ale w każdym 
razie zadowalająco. Jeden z nich to bramkarz 
Plaschka, brawurowo ratujący swą drużynę przed 
klęską, na jaką zasługiwała. Drugim był obrońca 
Schneider, jedyny do końca gry zdolny do akcji, 
szybki i wszechstronnie do swej roli przygotowa­
ny. Obaj wymienieni mieli możliwego partnera 
w rezerwowym obrońcy Pitrofie. Na nich kończy 
się właściwie to, co zasługuje na dodatnią 
wzmiankę.

Tyle dobrego słyszano o linji pomocy gości, że 
ze zdumieniem oglądano Zlatohlewka, Cernica i 
Hartla. Możnaby zrozumieć, że ciepło ograniczyło 
ich fizyczne możliwości, wyczerpali się za wcze­
śnie. Ale gdzie podziała się łączność z atakiem, 
gdzie zdolność wspierania go? Niewiele lepiej 
przedstawiała się defensywnie, a miała tylko 
szczęście, że atak Garbarni nie był jako całość 
groźny.

Rekord rozczarowania
zademonstrował skrzydłowy Hassmann, zawodnik, 
grający ostatnio przeciw Czechosłowacji w Pra- 
dze. Na podstawie tego występu trudno byłoby 
zrozumieć jego wstawienie do teamu. Widocznie 
zatem Hassman w Wiedniu, a Hassmann w Kra­
kowie to dwie zupełnie inne postacie. Mam wra­
żenie, że dotyczy to wielu innych z niedzielnej 
drużyny.

W bezmyślnie, bez ambicji i odrobiny starania 
grającym ataku gości Wyróżniał się przynajmniej 
dobremi chęciami prawy skrzydłowy Walschiitz, 
niestety prócz chęci niczego więcej nie posiadał. 
Kilka razy zdradził się Eckenhoffer, że dużo umie, 
jednakże wkrótce stał się najleniwszym wyrob­
nikiem, zadowolonym wtedy, gdy piłka jest poza 
boiskiem. Weilinger, Lanik i dalszy rezerwowy 
Stropnik uzupełniali smutno tę niewłaściwie ata­
kiem nazywającą się linje, której udał się jeden 
jedyny strzał na bramkę Garbarni w 20 min. po 
przerwie.

samo, celowały zaś w takiem traktowaniu spra­
wy zawodowe drużyny austrjackie. Powinno to 
być nauczką dla drużyn krajowych. Na przyszłość 
powinny z jednej strony starać się uzyskać z ta­
kimi „gośćmi", jak najwyższe rezultaty, aby ich 
ośmieszyć przed zagranicą, a z drugiej zaś, po 
takiem doświadczeniu raz na zawsze zrezygnować 
z angażowania przeciwników, których koszt spro­
wadzenia jest bardzo znaczny, a w efekcie nie ćlaje 
żadnej rekompensaty.

Poniżej zamieszczamy sprawozdania z zawodów 
świątecznych, któro w większości wypadków po­
twierdzają powyższą naszą tezą. (Red.).

Nieprędko trafi się Garbarni tak druga sposob­
ność, by renomowanego, zawodowego prze d wnika 
móc zmiażdżyć. Cóż z tego, że miejscowi gnietli. 
Pazurek robił wprost co chciał, napastnicy gości 
nie mieli nic do powiedzenia, kiedy ostateczny 
wynik brzmiał tylko 2:0 zamiast 6 czy 8:0. A tak 
mogło i powinno sie było skończyć w niedzielnych 
warunkach.

Garbarni brakło napastników.
Z pięciu nominatów tej linji jeden Pazurek 1 sta­
nął na potrzebnej wyżynie. Nie mając partnerów', 
sam starał sforsować całe tyły przeciwnika i tein 
rozbił spoistość. Zmiany w ataku sytuacji nie po­
lepszyły. Nadal istniał tylko Pazurek, staczający 
boje z eałemi grupami bezładnie uganiających 
przeciwników. On też z wielu, wielu pozycyj zdo­
ła! wykorzystać przynajmniej dwie.

Gra Skóry, Wożniaka, Walickiego czy Polusa 
wykazywała więcej braków, niż dobrych stron. 
Brak rutyny robił swoje i stąd zawodnicy ci 
w momentach najprostszych tracili zdolność ra­
cjonalnego operowania piłką. Riesner zbliżał sie 
raczej do grupy niedoświadczonych młodzików', 
zamiast iść w ślady Pazurka. Przesuniecie ra łącz­
nika, który przy stanie 1:0 siedzi w tyle i trzyma 
wynik (?) było pogorszeniem sytuacji.

Wartość gry Garbarni koncentruje sie 
w linji pomocy.

F. C. Wien—Cracovia 4:0 (2:0)
Kraków, 22 kwietnia.

Po grze Wiedeńczyków w pierwszym dniu mo­
żna było przypuszczać, że i Cracovia dotrzyma 
placu przeciwnikowi. Z drugiej jednak strony nie 
trudno było wnioskować, że goście zechcą zrehabi­
litować się, co przy nastrojowości Cracoyii i jej 
miękkości leżało zawsze w granicach możliwości.

Istotnie też udało się im to z nawiązką i goście 
w sumie zakończyli święta dodatnim stosunkiem 
bramek. Niestety, szkoda było niedzieli z jej mo­
żliwościami, które mogły naprawić zło spotkania 
poniedziałkowego.

Cracouia przegrała bezapelacyjnie. Przejęła ona 
w tem spotkaniu rolę niedzielnego FC Wien, na­
wet razem z jego kolorami. Z takim przeciwnikiem 
nie było trudno opanować grę i wygrać. Byłoby 
niesprawiedliwością nie stwierdzić, że dzisiejszy 
FC Wien przewyższał o niebo swój niedzielny 
obraz. To wszystko jednakże nie mogło nam za­
imponować, bo pokaz tego rodzaju nie jest obcym 
wielu naszym drużynom ligowym, które umieją 
walczyć, potrafią spokojnie prowadzić swą celo­
wą grę. Zwycięstwo zatem gości jest w małej 
tylko mierze wynikiem ich klasy, a raczej skul-

Fragmcnl z meczu Cracgoia—FC Wien. Weilinger (na le­
wo ji Korbas walczą o pitkę. X tyłu widoczny Szeliga.

Zestawienie jej z pomocą wiedeńską jest niedopu­
szczalne poprostu. Bez trudu „zatkała" ona ofen­
sywy gości, swój atak parła niestrudzenie na­
przód.

Mniej piękną i celową była gra obrońców o ile 
idzie o wspólność akcji. Natomiast w pojedynkach 
zawsze obrońcy zwyciężali, starając sie nie dopu­
szczać przeciwnka zbyt blisko ku swej bramce, 
gdzie rezerwowy Włodek pewnie sie nie czuł, 
aczkolwiek roboty poważnej zupełnie nie miał.

Skład drużyn i przebieg gry.
Garbarnia: Włodek, Joksz, Pazurek Ił, Hali­

szka, Wilczkiewicz, Lesiak, Riesner, Woźniak, Wa­
licki. Pazurek I, Skóra. — PC Wien: Plaschka, 
Schneider, Pitrof, Hartl, Zlatohlavek, Cernic, Wal­
schiitz, Ekenhoffer, Weilinger, Lanik, Hassmann 
(Stropnik rez.).

Z respektem wobec zawodowców grająca Gar­
barnia pozwala przeciwnikowi w spacerowem tem­
pie prowadzić grę. Sama dopiero sie poczyna roz­
grzewać i w' tym czasie jest trochę dobrej naogół 
gry. Gdy w 8 min. im gnieceniu sie na polu kar- 
nem Pazurek I strzelił pierwsza bramkę, sytuacja 
zmienia sie momentalnie. Stroną, atakującą jest 
odtąd prawie wyłącznic Garbarnia. Pazurek pra­
cuje za cały atak, strzela także, a tylko dobry 
Plaschka jest równoczędnym przeciwnikiem. 
W chwilach wyczerpania Pazurka Wiedeńczycy 
dostają sie w posiadanie piłki zwykle na krótki 
czas i tracą ją daleko przed polem karnem Gar­
barni.

Mało interesująca gra staje sie po przerwie 
chwilami nudną, a jedynie żywsze momenty należą

do Pazurka i Schneidra.
Garbarnia uzyskuje zupełną przewagę, lecz na­
pastnicy fatalnie marnują doskonałe pozycje, 
z nimi Pazurek w 42 min. wolny z 18 m. trafia 
w inur graczy Garbarni, a Pazurek II, obrońca, 
ucieka z piłką ku samotnie stojącemu bramkarzo­
wi gości, który wysunąwszy sie z bramki, zmusił 
Pazurka do wcześniejszego strzału w... aut.

Dopiero w 44 min. udało sie Pazurkowi l pod­
wyższyć wynik strzałem z kilku metrów. Byl to 
jedyny moment godny oklasku w tej części gry.

P. Seidner zbyt często przerywał grę, zresztą 
spełnił dobrze swe zadanie.

kiem fatalnej gry bialoczerwonych na całej linji.
O Cracovii

nic dodatniego powiedzieć nie można.
Drużyna, która przed tygodniem zadowoliła pra­
cowitością, szybkością i myślą w grze, przeciw 
FC Wien wszystko to zgubiła. Jako całość nie 
istniała, ai jednostki — bardzo uieliczue — zbyt 
rzdko przypominały dobre strony, by to miało 
wpływ na całość poczynań. Zasadniczym błędem 
była miękkość, która musiała ośmielić lękliwych 
wczoraj Wiedeńczyków. Potem znów jednostki 
przerzucały się do zbyt ostrej gry, a to już gości 
nie straszyło, gdy prowadzili ł:0.

O jakości gry mówi fakt, że w całej drużynie 
nie było jednego punktu, któryby zadowolił.

Dopiero rezerwowy bramkarz, wstawiony po prze­
rwie, odpowiedział zadaniu, następnie także re­
zerwowy pomocnik. Najsłabszą linją była pomoc, 
grająca bez Mysiaka; nie lepiej przedstawiał się 
atak z uciekającymi przed przeciwnikami gracza­
mi. Bezsilni w walce, uciekali się do kary godnego 
driblowania i sztuezek, kończących się zawsze 
stratą piłki.

Daleką od przeciętności była też gra obrony. 
Niewątpliwie wzajemny wpływ poszczególnych 
linij przyczynił się do nieprawdopodobnego obni­
żenia poziomu. Że wszyscy byli winni, nie ulega 
wątpliwości.

U F. C. Wien znikła ustępliwość wobec przeciw­
nika. Podobno kara pieniężna cuda działa, a 
10 szylingów także piechotą nie chodzi. Może to 
ich zmieniło, ale napewno zmieniła ślamazarność 
Cracoeii. Z tem przyszła lepsza gra, zespalająca 
wszystkie linje, któremi dyrygował w tempie spa­
ceru środkowy pomocy Zlatohlavek. Udawało się 
prawie wszystko wobec bierności kręcących się bez 
głowy przeciwników.

Do współpracy wciągał środkowy Cernica, 
mniej Hartla. Atak prowadził wygodne życie. Pod­
pierany z tyłu, na froncie

nie spotykał zorganizowanego oporu,
a tylko dorywcze przeszkody. Dlatego też wrzalo 
w nim życie, bez olśniewających wyczynów, ale 
z nastawieniem na wyzyskanie słabości przeciw­
nika. Wyzyskali też więcej niż Garbarnia. Pod 
tym względem dominował Eckenhofer, niepodob­
ny do wczorajszego. Korzystna różnica widoczna 
była zresztą u całej reszty, ale i tak Hassmann 
klasy reprezentacyjnego gracza Austrji nie po­
twierdził.

Gra trójki obronnej była skuteczniejszą i to jest 
zrozumiałem. Plaschka zaledwie kilka razy miał 
sposobność popisania się obroną.

Skład drużyn i przebieg gry.
FC Wien w składzie z niedzieli. — Cracoria: Szu­
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mieć (Radwański), Lasota, Pająk, Żiżka, Chruściń­
ski, Góra (Bialik), Zieliński, Malczyk, Korbas, Sze­
liga, Kisieliński.

Podobnie, jak w niedzielę, początek wyglądał 
przyzwoicie. Cracovia już w 3 min. zatrudnia 
Plaschkę, który ratuje pewną bramkę dwukrot­
nie. Ataki Cracovii są zbyt miękkie i bez trudu 
dlatego parowane. W 15 min., po wolnym Kisie­
liński głową strzela, Plaschka świetnie broni. 
W dwie minuty potem pada

pierwsza bramka ze strzału Eckenliofera.
Z tą chwilą następuje zmiana w nastrojach dru­
żyn. Podczas gdy Cracovia nerwowo usiłuje wią­
zać swe anemiczne akcje, Wien nabiera rozpędu. 
W 28 min. ucieczka Walschiitza ku bramce Szum- 
ca przynosi druyi punkt nie bez winy bramkarza,

Pach —Fortuno (Dusseldorf) 5:1 (11)
Wielkie Hajduki, 22 kwietnia (tel.). Meczu Fortuny z Ruchem 

oczekiwano z niezwyklem napięciem, nie tylko na G. Śląsku, 
ale również na Śląsku Opolskim, w Zagłębiu Dąbrowskiein 
i t. il.» gdyż zgóry zapowiadał się on wręea rewelacyjnie. 
Zdawano sobie bowiem sprawę, iż spotkanie tak renomowanej 
drużyny jak Fortuna z mistrzem Polski Ruchem, znajdują­
cym się u szczytu formy, musi dać footbal najwyższej klasy.

I nic zawiedziono sięl Fortuna, b. mistrz Niemiec z r. 1933, 
wsparty szeregiem znanych i doświadczonych internacjonałów 
niemieckiego piłkarstwa, jak obrońcą Janasem, pomocnikami 
Benderem i Breuerem, oraz napastnikami Koblersklm, Al­
brechtem 1 Ligoldem, zaprezentował nam najwyższy poziom 
niemieckiego piłkarstwa.

Oczywiście, iż wobec tak renomowanych przeciwników w o- 
kresie świątecznym przy wspanialej do tego pogdzie inuslała 
dopisać publiczność. Wystarczy powiedzieć, iż już w Wielką 
Sobotę, na dwa dni przed zawodami

wysprzedano kompletnie 12.000 biletów,
to też śmiało ilość widzów na tern meczu zamknąć możemy 
cyfrą 15.WG osób, co stanowi nowy rekord meczu towarzj- 
skiego w Polsce. Wielu też było takich, którzy zmuszeni 
zostali pozostać poza bramami boiska, niepuszezeni dla braku 
miejsca.

Do ciekawego tego spotkania Niemcy wystąpili w pełnym 
reprezentacyjnym składzie. Ruch zaś zastąpił Zorzyckiego 
Nowakowskim, a Czempisza hardziej rutynowanym Wadasem.. 
Zawody, mimo licznych zakładów' na rzecz gości zakończyły 
się

pełnym triumfem barw polskich, 
gdyż sympatyczni goście niemieccy zostali formalnie rozgro­
mieni.

Może zwycięstwo Polaków’ jest za wysokie, w każdym razie 
pod żadnym względem nie można go kwestionować, jeśli się 
zważy do tego, iż jeszcze dwukrotnie tylko poprzeczka ura­
towała Niemców’ od bomb Peterka.

Drużyna niemiecka zaprezentowała się doskonale. Wszyscy 
chłopy na scliwał, o doskonalej kondycji, szybkości i świetnej 
grzt głową. Dwumetrowy Peseh w bramce, nie ponosi winy 
aa puszczenie bramek. Obrońcy byli wprost klasą dla siebie, 
zwłaszcza Janes, wielokrotny reprezentant Niemiec wyzna­
czony ostatnio przeciw Hi szpan j i (12 maja). Niewiele ustępo­
wa?. mu Bornefeld.

Najlepszą częścią zespołu niemieckiego była

linja pomocy,
gdzie tytaniczną wrprost pracę na środku wykonywał z wy­
nikiem celującym, stoły internacjonał Bender, również wsta­
wiony na mecz z Hiszpanją. Prawdę mówiąc, nie widzieliśmy 
dotąd takiej klasy środkowego pomocnika, który przypomi­
nał najlepsze czasy Synowca, lub Cikow’skiego. Skrajni 
Mehl oraz Breuer jeszcze przerastali o głowę wszystkich 
pomocników polskich.

Atak gości wsparty znakomitymi skrzydłowymi, wielo­
krotnymi reprezentantami piłkarstwa niemieckiego Kobler- 
Słklni I Albrechtem, dysponował idealnymi łącznikami w’ oso­
bach Zwlanowsklego I Ligolda, których prowadził na środku 
strzelec pierwszej wody Trautwein.

Zachodzi teraz pytanie, jak goście tak wysokiej klasy 
z tyloma internacjałami, mogli w tak wysokim stosunku 
przegrać mecz z Ruchem! Otóż Niemcy tę klęskę, a ślązacy

F. C. Szeged — Pogoń 1:1 (1:0)
Lwów, 21 kwietnia (Tel). Pogoń sprowadziła na inaugurację 

swego na szeroką skalę zakrojonego sezonu międzynarodowego 
F. C. Szeged, czwarty klub w’ tabeli mistrzostw pierwszej ligi 
węgierskiej. Rekomendację dla poziomu Węgrów, prócz wspo­
mnianej lokaty w mistrzostwach stanowił szereg uwagi god­
nych wyników, m. in. zwycięstwo nad Ujpesti 2:1 oraz remisy 
« F. T. C. 4:4 i 2:2. Ponadto awizowany byl udział w drużynie 
gości szeregu wysokoklasow’ycb graczy, z reprezentacyjnym 
bramkarzem Węgier Pallnkasem na czele.

Nadzieje, jakie pokładano w grę Węgrów, w’ pierwszem spo­
tkaniu tylko po części się spełniły. Goście zademonstrowali 
wprawdzie sporo zalet, będącycli podstawą gry o poziomie 
międzynarodowym, nie stanowili jednak tej klasy, która zło­
żyć się mogła na lekcję pokazową, cel zasadniczy, dla którego 
za drogie niejednokrotnie pieniądze sprowadza się drużyny za­
graniczne.

Gra Węgrów podobała się w ciągu pierwszych trzydziestu 
minut. Z miejsca narzucili ostre tempo i zadomowili się pod 
bramką Pogoni, gdzie dzięki pierwszorzędnej kondycji, szyb­
kości, technice i dobrej grze głowa, z łatwością panowali nad 
piłką i boiskiem. W okresie tym napad gości ustawicznie za­
grażał bramce Pogoni, przyczem obok środkowego napadu Va- 
staga, wyróżniał się prawoskrzydłowy Koranyi, inicjator 
większości nieprzyjemnych dla Pogoni sytuacyj podbramko­
wych.

Efektem tego okresu przewagi była bramka w 27 min., 
strzelona przez lew’ego łącznika Bognara z wypracowania Ko­
ranyego. W dalszym ciągu gry napad Szegedu niezły w’ polu, 
coraz większą wrykazywal niemoc pod bramką.

Dobra gra Węgrów’ w okresie pierwszych 30 minut, miała

nie ryzykującego wybiegu. Do końca tej części gra 
toczy się na połowie Craconii, broniącej się chao­
tycznie przy równoczesnej bierności swego ataku.

Po przerwie Chruścińskiego zastąpił Bialik, 
Szumca Radwański. Znowu Korbas w 3 min. mar­
nuje pozycję, sam stojąc wobec Plaschki, Malczyk 
nie trafia z bliska, a Kisieliński trafia w ręce 
bramkarza. Krótko trwała gra Craeovii. Wiedeń­
czycy opanowują grę w zupełności. Eckenhofer 
pięknym voleyem w 20 min. uzyskuje trzeci punkt, 
a w 37 min. jego bomba czwarty raz znalazła się 
w siatce Cracovii, mimo wysiłku Radwańskiego. 
W tym czasie atak Cracovii daje znać o sobie, ja­
kimś biegem skrzydłowych. W środku natomiast 
każda piłka zostaje fatalnie zmarnotrawiona. 

Sędzia p. Heitner grzeszył w ocenie spalonych.
K.

to wartościowe zwłycięstw’o mają do zawdzięczenia fenome­
nalnemu w' tym dniu

Tatusiowi w bramce,
oraz znakomitej grze ataku mistrza Polski Ruchu i jego 
imponującej dyspozycji strzałowej.

Tatuś bowiem na tych za urodach wyrósł na gracza repre­
zentacyjnej klasy, broniąc W’ znakomitym stylu wszystkie 
strzały Niemców’. Atak zaś Ruchu, narzuciwszy gościom nie­
bywałe tempo, potrafił w’ zdumiewający wprost sposób prze­
łamać tak silną linję defensywy gości, jak pomoc z Bende­
rem, obronę z Janosem i Pescha w’ bramce.

Najlepszym graczem Ruchu byl 
Wodarz,

przy którym słynny Kobierski był tylko cieniem. On roz­
poczynał wszystkie akcje ofensywne Ślązaków, on wypracował 
Wiiimowskiemu pierwszą bramkę i on po wyniku 1:1 wspa­
niałym strzałem w róg ponownie zdobył Ruchowi prowa­
dzenie.

Wilimowski był znów najlepszy technicznie na boisku i robił 
z Niemcami dosłownie co cbciał. Impetowi tego gracza uległ 
r.awet sarn Peseh w' bramce, pozwalając sobie wybić piłkę 
z rąk i strzelić pierwszą bramkę. Peterek może jeszcze raził 
powolnością, ale grat bardzo dobrze, precyzyjnym zaś wy­
egzekwowaniem dwóch rzutów karnych potwierdził, iż w tym 
fachu jest on bez konkurencji.

Pracowity Gemza, zablokowany przez Breucra, z trudem 
dawał sobie radę, zwłaszcza w grze głową, celnym zaś strza­
łem z wolnego z odległości 20 m., który przeszedł przez całą 
drużynę niemiecką do bramki Pescha, potwierdził sw’e nie­
pospolite zdolności strzelania.

Urban, najsłabszy, mało ruchliwy i hojaźliwy, gotów już 
jest do wymiany. O ile atak Ruchu zaskoczy! nas wysoką 
swą formą, o tyle

zawód sprawiła pomoc gospodarzy.
Na tle znakomicie grających pomocników’ niemieckich słabo 
wypad! Badura. Doskonałego Nowakowskiego niepotrzebnie 
zastąpion w drugiej połowie Zorzycklni, jedynie więc Dzi­
wisz ratował z pełnem poświęceniem honor swych kolegów', 
co odczuł najlepiej na sobie znakomity skrzydłowy Kobier- 
sł'i, którego pod koniec odeszła już nawet ochota do gry. 
Obydwaj obrońcy Rurańskl i Wadas spełnili swe zadanie 
bez zarzutu i zasłużyli sobie na pełną pochwałę.

Gra tylko do połowy była porywająca, tempo niebywałe. 
Go ciekawe zaś, to że Niemcy nie grali systemem „W“, lecz 
plaskiemi, przyziemnemi piłkami, odpowTadającemi niezwykle 
Ruchowi.

Po pierwszej połowie, gdy Ślązacy prowadzili po strzałach 
WiTimowskiego, Wodarza i Peterka 3:1, tempo gry znacznie 
osłabło. W drugim okresie Niemcy chwilami nawet mają 
przewagę, dzięki znakomitej grze pomocy z Benderem. Do­
skonała jednak gra Tatusia, brak szczęścia, jakoteż zwlekanie 
ze strzałem, nie mogły przysporzyć im bramek. Gdy zaś Pe­
terek za rękę na polu karnem strzelił czwartą bramkę z rzutu 
karnego, a Gemza za faul Janesa na Wiliiuowskim, którego 
zniesiono nieprzytomnego jr boiska, wspaniałym strzałem 
5 wolnego zdobył piątą braiftkę, wynik meczu był definitywnie 
przesądzony.

Do szeregu więc sukcesów’ nad drużynami niemieckiemi 
Buch dorzucił jeszcze jeden cenny triumf, wybijając kię 
zdecydowanie do rzędu najpoważniejszych drużyn europej­
skich. Sędziował p. Gruszka z Załęża.

dość poważne uzasadnienie w słabej w tym czasie dyspozycji 
Pogoni. Położyć to należy na karb

niewłaściwego zestawienia linji napadu, 
wr którym brak było Matjasa II, tudzież b. kierownika napadu 
Resovii, dla którego Pogoń mimo kilkakrotnych urgensów te-

F. C. Szeged —
Lwóu), 22 kwietnia, (tel.) Po dwóch dniach gościny, FC 

Szeged we Lwowie wypada stwierdzić, że przeciwnik za­
kontraktowany przez Pogoń na święta nie należał do ka- 
tcgorji tych zespołów zagranicznych, które ze względów 
dydaktycznych radzibyśmy jak najczęściej oglądać na 
boiskach.

Aby nie być źle zrozumianym, z miejsca należy pod­
kreślić, że wprawdzie Szeged w niczem nie przekroczył 
pojęć fair play — grą jednak nie wyszedł w niczem po­
za przeciętność. W rzędzie drużyn węgierskich, jakie Po­
goń sprowadziła w latach ostatnich (Atiłła, Bocskay), w 
każdym razie byt najsłabszy.

Dobra kondycja, wszechstronne opanowanie piłki i cia­
ła .tudzież szybkość i start, to dość mało, jak na aspi­
racje publiczności, wymagającej od drużyn zagranicznych 
pokazu zaawansowanej i celowej gry kombinacyjnej 
oraz występu kilku gwiazd na miarę europejską, zdol­
nych usunąć w cień domorosłych asów.

legraficznych i pisemnych w PZPN nic uzyskała zezwolenia 
do gry. Z tej przyczyny napad Pogoni wystąpił w pierwszej 
połowie w składzie Matjas I, Kraus, Zim mer, Niechcioł, Bo­
rowski, piątka, która przy maksimum dobrej woli nie potra­
fiła odciążyć własnych tyłów tudzież poważniej zagrozić prze­
ciwnikowi.

Obraz gry zmienił się zasadniczo po przerwie. Miejsce 
Kransa zajął Matjas II, który równocześnie objął funkcję kie­
rownika napadu, podczas gdy Zimmer i Borowski grali na 
łączniku. W tein zestawieniu na odmianę

objęła inicjatywę Pogoń.
W okresie tym gospodarze z łatwością dochodzili pod bramkę 
Szegedu, gdzie cala piątka prześcigała się w równie celnych 
jak i efektownych strzałach. I jeżeli plonem była tylko jedna 
bramka i to uzyskana z karnego, zasługa to w pierwszym rzę­
dzie bramkarza Szegedu, Palinkasa, który z kocią zwinnością 
wychwytywał najtrudniejsze piłki.

Pogoń w spotkaniu tern nie po raz pierwszy dowiodła, że
gra zależnie od nastroju przeciwnika.

Szeged nie pokazał wprawdzie nic nadzwyczajnego, zmusił jed­
nak Pogoń do wydobycia z siebie maksimum wysiłku, przy- 
ezem okazało się, że akeje napadu jakoś się wiążą i noszą 
w sobie poważne możliwości do uzyskania bramki.

Jeżeli w napadzie Pogoni do przerwy wszyscy naogół za­
wiedli, to w drugiej połowie wszyscy w tym samym stopniu 
zadowolili. Obok napadu w tym okresie doskonale spisywała 
się pomoc, gdzie miejsce Deutscbmana zajął Jaworski. Tym 
jednak, który po przerwie „brylował", był Wasłewlcz, nie­
ustannie zasilający napad dobretni piłkami.

W obronie Pogoń obok Jeżewskiego wypróbowała dwóch 
młodych graczy: w pierwszej połowie Donsafta, w drugiej Ko- 
ziara. Pierwszy natrafił na okres przewagi przeciwnika i dla­
tego wypadł słabiej od Koziara, który budową przypominając 
Martynę, z pełnem powodzeniem wywiązał się ze swego za­
dania. Albański będąc w pełni formy, nie popełnił żadnego 
błędu.

Gra rozpoczyna się szyhkieml atakami Węgrów, które już 
w pierwszej omal minucie nie prowadzą do uzyskania przez 
nich bramki. Daleką centrę Koranyego Albański z trudem 
broni na róg. W 6 min. Zimmer uzyskuje bramkę, na chwilę 
przedtem jednak sędzia odgwizdał foul na polu karnem, dy­
ktując pośredni rzut wolny, przyczem Kraus nie wykorzy­
stuje idealnego podania Zimmera.

W dalszym ciągu gry coraz wyraźniej zaznacza się
przewaga Węgrów

w trakcie czego Albański parę razy ma sposobność do inter­
wencji. W 22 ładna akcja Vastag-Varga kończy się ostrym 
strzałem, który Albański z trudem broni na drugi róg.

W 28 min. Palinkas broni trudny strzał Niecheioła, w chwilę 
później

Szeged uzyskuje prowadzenie 
z ładnej akcji Koranyego, który ściąga Albańskiego na sie­
bie, by oddać następnie piłkę nieobstawionemu Bognarowi. — 
Skierowanie piłki do siatki było dla lewego łącznika Węgrów 
tylko formalnością.

Przez parę minut jeszcze trwa znaczna przewaga Szegedu, 
poezein gra się wyrównuje. W 33 min. Zimmer wypuszcza Bo­
rowskiego, który mija obrońcę Siralyego, by z nieuchronnej 
napozór pozycji na parę kroków przed bramką przestrzelić. — 
Węgrzy uzyskują trzeci róg, jednak Albański wyjaśnia sy­
tuację. Pod koniec pierwszej połowy napad Pogoni coraz czę­
ściej gości pod bramką Węgrów, którzy jednak bronią się 
przytomnie. W 41 miń. nadarza się Pogoni ponownie dosko­
nała sytuacja wyrównania. Matjas I centruje, piłkę przej­
muje Borowski, który mija bramkarza, nie umie jednak trafić 
do pustej bramki. W ostatniej minucie przed przerwą osłry 
strzał Niecheioła z trudem broni Palinkas, Niechcioł usiłuje 
wprawdzie wybić piłkę, co mu się jednak nie udaje.

Po przerwie przewaga Pogoni z każdą minutą

jest wyraźniejsza,
wynikiem czego są dwa niewykorzystane kornery i rznt karny 
za rękę Faffay‘a w piątej winucie, wyzyskany przez Matjasa I.

W 7 min. Niechcioł ładnie przebija się z piłką pod samą 
bramkę, w decydującym momencie potyka się jednak i traci 
piłkę. W 8 min. ładną pozycję wypracowuje Zimmer, która 
omal nie prowadzi do uzyskania przez Pogoń samobójczej 
bramki. W 12 min. krytyczna sytuacja dla Węgrów. Palinkas 
gubi piłkę, jednak Siraly wykopuje ją z linji bramkowej..

Przez parę minut trwa jeszcze przewaga Pogoni, poczem gra 
się wyrównuje. Piłka w szybkieiu tempie ustawicznie przenosi 
się z jednej bramki pod drugą, dając obu stronom możliwość 
zmiany wyniku. Pogoń jest mimo wszystko częściej przy piłce 
i daleko więcej strzela na bramki:, niejednokrotnie dość nie­
szczęśliwie, gdyż piłka zaledwie o parę centymetrów obok wę­
druje w ant. W 40 min. Hanln główką ratuje pewną bramkę 
przed linją bramkową, tuż przed końcem Palinkas broni strzał 
Matjasa II.

Jako całość spotkanie należało do bardzo ciekawych i trzy­
mało widzów' w napięciu. Szczególnie końcowy kwadrans obu­
stronnej walki o zwycięską bramkę prowadzony był w żywem 
tempie i obfitował w liczne sytuacje podbramkowe.

Sędziował p. Kurzweil. widzów około 3.000.
Szeged w składzie: Palinkas — Siraly, Faffay — Gyurgso, 

Sotnogy, Bertok — Koranyi, Targa, Vastag, Bognar, Toinbac.

Pogoń 1:0 (1:0)
Zadanie FC Szegedu we Lwowie o tyle jeszcze było 

ułatwione, że Poyoń miała trudności w zestawieniu na­
padu, szczególnie w drugim dniu, kiedy Matjas I z po­
wodu kontuzji, odniesionej dnia poprzedniego, wogóle nie 
wyszedł na boisko.

Zimmer grał t.ylko przez pierwsze 15 minut, poczem 
skutkiem dotkliwego potłuczenia skroni ustąpił miejsca 
Jaworskiemu.

Rzecz jasna, że piątka napadu Pogoni, grająca w cał­
kiem nowem zestawieniu ze Zborowskim, Krausem, Ja­
worskim, przy zupełnym braku zgrania, jako całość nic 
mogła stanąć na wysokości zadania i ograniczyła się ra­
czej do zagrań indywidualnych, w których prym wiódł

Matias II.
Mimo to bramka Węgrów była bardzo często zagrożo­
na i głównie doskonałemu Palinkasowi, Szeged może za­
wdzięczać korzystny dla siebie wynik drugiego dnia.

(Ciąg dalszy na sir. 10-tej).



8

Opóźniająca się wiosna długo czekać każę na rozwinię­

cie pełnego sezonu wioślarskiego. Jak narazie to na wo­
dach widać tylko największych zapaleńców wiosła a reszla 
spokojnie wyczekuje na tropikalne upały, bojąc się chłod­
nej, nadrzecznej atmosfery.

Na przystaniach panuje jednak duży ruch. Przygotowuje 
się łodzie do sezonu, remontuje się wiosła, pomost jest pod­
dawany bacznym obserwacjom, tak, aby na dzień 28 kwiet­
nia, gdy odbędzie się oficjalne otwarcie sezonu w całej Pol­
sce, wszystko było gotowe i cała uroczystość wypadła od­
powiednio podniośle.

Otwarcie sezonu jest formalnością, gdyż wioślarze rega­
towi otwarli właściwie sezon już w grudniu, gdy rozpoczęli 
zaprawę zimową. Zaprawa ta była prowadzona w roku bież, 
szczególnie energicznie, gdyż w roku przedolimpijskim de­
cyduje się skład osad, które wezmą udział w regalach olim­
pijskich, trzeba więc dobrze pracować, aby uzyskać ze 
szczytny awans.

Należy mniemać, iż tegoroczny sezon nie przyniesie Ir /. 
•ewelacyjnych przesunięć, juk w r. ub., kiedyto na czoło

polskiego wioślarstwa wysforowało się Kaliskie Towarzy­
stwo Wioślarskie, a słynny Klub Wioślarski „6i“ Poznań 
tak bardzo odpadł od czoła. W r. b. „stan posiadania" pol­
skich klubów zostanie zapewne utrzymany, z tein, że na­
leży się liczyć z dalszą „inwazją"

ośrodków kresowych Wilna i Grodna.
Dwa te ośrodki od kilku lat wykazują coraz to większą 
i bardziej ożywioną działalność a dwukrotne zdobycie mi­
strzostwa Polski na jedynce przez panią Plewa kawą r. WKS 
Śmigły (Wilno) było tą pierwszą jaskółką, po której niewąt­
pliwie przyjdą i inne.

..Ukonstytuowanie" drużyny olimpijskiej w wioślarstwie

nić tytułu mistrza Polski na dwójce podwójnej. Na tej 
ostatniej ubył mu jego partner Patecki, niemniej jednak 
w szeregach W. T. W. znajdzie się chyba odpowiedni na­
stępca.

W grupie treningowej W. T. W. widzimy jeszcze daw­
nych „olimpijczyków" Urbana i Soltana, którzy będą poważ- 
nem wzmocnieniem każdej osady, dalej młodych zawodni 
ków: Osińskiego, Bagińskiego, Żydzika, Grenkego.

Inne kluby warszawskie skarżą się jeszcze bardziej na 
kryzys, który nie pozwala im rozwinąć szerszej akcji. War 
szawski Międzykluhowy Komitet Wioślarski planuje zorga­
nizowanie

knmbinowsincj ósemki

Skłfiści niemieccy w obozie treningowym w Grdnau.
miodsz9chPowytej: ćwiczenia na basenie niemieckiej druiyny olim­

pijskiej w Berlinie. Obok wioślarzy stoi trener. Gehrman.

nie było rzeczą specjalnie łatwą. Trzeba bowiem wziąć pod 
uwagę, że zarówno Warszawa, jak Bydgoszcz, jak Poznań 
i Kalisz same na upartego mogły wystawić dwudziestkę do-, 
skonałych wioślarzy, a cóż dopiero mówić o mniejszych 
ośrodkach razem wziętych, z których również, niejedną da­
łoby się wykroić drużynę.

W ostateczności drużyna ta została utworzona, lecz już 
dzisiaj jest wiadomem, że w ciągu sezonu, a przedewszyst­
kiem po mistrzostwach Polski

w drożynie tej muszą nastąpić poważne zmiany.
Przegląd pracy w poszczególnych ośrodkach rozpoczniemy 

od Warszawy. Wśród klubów warszawskich prym niewąt­
pliwie trzyma Warszawskie Towarzystwo Wioślarskie. — 
Wprawdzie w r. bież. W. T. W. zrezygnowało z zawodo­
wego trenera i zapowiadało dość znaczne ograniczenie swej 
pracy w kierunku regatowym, to jednak w praktyce poło­
żono nadal odpowiedni nacisk na stronę sportową. Zresztą 
inaczej być nie mogło. W. T. W., mające olbrzymie zasłu­
gi na polu sportu wioślarskiego nie mogło rozstać się tak 
łatwo ze swoją szczytną tradycją. Zapewne ciężkie warun­
ki ekonomiczne dotknęły i -to towarzystwo, niemniej jed­
nak liczyć należy, że osady W. T. W. będą i w tym roku 
kandydatami do mistrzostwa Polski.

Najsilniejszą bronią W. T. W. będzie zapewne

czwórka bez sternika.
W osadzie tej, która w r. ub. zdobyła mistrzostwo Polski 
zachodzi ta zmiana, że zamiast Labędzkiego wiosłować bę­
dzie Antonowicz, dawny wioślarz W. K. S. Grodno. Zmiana 
la oznacza poważne wzmocnienie tej osady, która i w tym 
roku powinna odegrać poważną rolę.

Ponadto W. T. W. zapowiada obesłanie biegów czwórek 
ze sternikiem, dwójek i dwójek bez sternika, dwójek podwój­
nych i jedynek. W tych dwóch ostatnich biegach ważną pod­
porą W. T. W. będzie dr. Tilgner, który powrócił już z 
Ameryki i ma zamiar dalej startować na jedynce oraz bro­

iła lewo: kapitan sportowy PZTW red.,W. Dłuyoszewski
i mistrz Polski i Europy R. Verey (na prawo). 

Powytej na lewo-, trening obozu przedolimpijskiego w GrOnau
na torze olimpijskim.

ze wszystkich klubów warszawskich (za wyjątkiem W. T. W-)- 
Osada ta, po usilnej pracy, mogłaby należeć do dobrej 
skiej klasy.

A. Z. S. Worsznnio zdobył się na zawodowego trenera, an­
gażując b. mistrza Europy Henryka Budzińskiego. MożB® 
więc liczyć, że osady akademików warszawskich będą groź­
niejsze, niż w r. ub.

Szkoda, że ,,Wisla“ tak dalece musiała ograncizyć s*’# 
pracę, a nawet zrezygnować z trenera zawodowego, gd?'z 
mając w r. uh. doskonałą ósemkę, w tym roku zapowia­
dała się specjalnie dobrze. Z innych klubów warszaw skic’ 
pewną-rolę, ale tylko na poszczególnych typach lodzi niogfl 
odegrać BKS Prąd ze swą dobrą czwórką oraz T. G. Sokóo 
zwłaszcza w biegach dla nowicjuszy. Dysponując dobry®11 
warunkami pracy powinny także znaleść się u czoła kluby- 
Syreno : Oficerski Yacht Klub B. P.

Grupą olimpijską w Warszawie kieruje b. wielokrotni 
mistrz Polski, mcc. Otton Gordzialkowski, który dla naszyci’ 
regatowców warszawskich powinien stanowić ważną ostojś 
i pomoc w pracy.

Z większym bodaj rozpędem bierze się do pracy

Bydgoszcz.
W r. b. zaszedł na terenie Bydgoszczy ważny moment, gdyż 
niemiecki związek wioślarski „Posen Pomerellen Ruder VcC 
band" uiegl rozwiązaniu, a poszczególne kluby, należące ćf 
tego związku, zgłaszają swe przystąpienie do P. Z. T.
M. in. zgłosił się także bydgoski „Frithjof"

Na terenie Bydgoszczy przoduje, jak zwykle Bydgoski 
Towarzystwo Wioślarskie. W r. ub. klub len doszedł 
największego sukcesu, za jaki uchodzić może zdobycie n>'" 
strzoslwa Polski na czwórkach i ósemkach. W r. bież. BT'' 
zapewne nie odda lak łatwo obydwu tych zaszczytnych lag­
rów. Czwórka startować będzie w składzie: Braun, PasikoW 
ski (Dołęga), Ciechanowski i Szrajda,, ósemka zosta»|f 
wzmocniona doskonałym Brońcem, który przeszedł do Bi'' 
z „Gryfu". Ponadto BTW posiada doskonałą czwórkę nowi 
cjuszy w składzie: Lorenz, Janowski, Grabowski i Parz-p1 
Nad osadami BTW pracują trenerzy-amatorzy pp. Berzf 
ziński i Otto.

Ostatnio Bydgoszcz zorganizowała kurs wioślarski, któr 
stanowić będzie kadrę nowych instruktorów dla wioślarstw* 
bydgoskiego. Jak wynika z doświadczeń z innych ośrod
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ków — tego rodzaju kursy oddają wielkie usługi miejsco- 
wym klubom, uzupełniając luki wśród instruktorów.

Dobrze rozwija się również Kolejowy Klub Wioślarski, 
który po uzyskaniu w r. ub. poważnych sukcesów w biegach 
młodszych i nowicjuszy, w tym roku napewno pokusi się 
o poważniejsze zdobycze w kategorji starszych. W tym celu 
Kolejowy K. W. zakupił nową ósemkę wyścigową, która po­
może mu do zmierzenia się na tym typie łodzi z najgroź 
niejszym przeciwnikiem — BTW.

Bydgoski „Gryf“, jak i „Frithjof“, który dopiero zgłosił 
akces do związku, to narazie dwie niewiadome.

Grupą olimpijską w Bydgoszczy kieruje dr. Siemiątkow­
ski, znany jako doskonały trener wioślarski oraz jako spc- 
cjalista-lekarz sportowy. On lo wytrenował osady BTW w

pc ycu ready?

Sztarka i Radwana .pozwalają wróżyć temu klubowi poważ­
ne sukcesy. Kierownikiem grupy olimpijskiej w Kaliszu jest 
p. Sztark.

Inne kluby ośrodku kaliskiego posiadają niezłe osady, ale 
w kategorjach II klasy. Poważną rolę powinna odegrać 
czwórka Policyjnego K. S., osady ll'A'S Prosną, oraz na 
czwórkach półwyścigowych — osady K. W'. „3b“.

Inne osrodkj już nie są lak „potężne", jak wymienione 
powyżej Warszawa, Bydgoszcz, Poznań i Kalisz. Grodno 
i Wilno narazie „dorabiają się", trudno jednak przypuszczać, 
aby już w tym roku mogły zagrozić mistrzom Polski. W każ­
dym razie dotychczasowe usiłowania kpi. Linka w Grodnie 
a mjr. Lankaua. mjr. Urollewa i kpi. Szymańskiego oraz

W każdym razie stwierdzić należy, że w polskiem wio­
ślarstwie

panuje dobry duch,
a specjalnie obecnie w obliczu regat olimpijskich wszystkie 
kluby dokładają starań, aby nie dać się wyprzedzić.

Praca ta jest tein ważniejsza, że inne państwu nie uslają 
w pracy. Takie np, Niemcy zorganizowały dwa wielkie obo­
zy olimpijskie w Herlinie. Czwórki i ósemki trenują pod 
okiem znanego trenera z Essen, Gehrmana, zaś jedynka- 
rzy zwołano na obóz do Griinau, gdzie część prowadzi zna­
ny trener angielski Cordery, który wytrenował w r. ub. mi­
strza Europy Schafera, zaś resztą opiekuje się równie' zna­
ny trener angielski, Tom Sullioan, ten sam, któremu dr. 
Buhtz zawdzięcza swe sukcesy w Henley.

Jeśli zaś weźmiemy pod uwagę, że także Francja, Włochy, 
Jugosławja, Austrja, Węgry itd. również gotują się do sezo­
nu bodaj, że jeszcze staranniej, niż dawniej, ta dojdzemy 
do przekonania, że naszych wioślarzy czeka poważna i od­
powiedzialna rozprawa na wodach jeziora Griinau. Liczy­
my jednak, że dołożą oni wszelkich starań i, że nasze suk 
cesy na regatach Olimpijskich w Amsterdamie i Los Ange 
les zostaną także powtórzone w Berlinie.

Wł. Dlugoszewski.

z Furopy SchSfer (w białym kost jurnie) objaśnia swoich 
kolegów.

latach 1921 i 1922, kiedy BTW zdobywało mistrzostwo Pol­
ski na czwórkach.

Przez kilka lat utrzymujący się na czele polskiego wio 
ślarstwa

Poznań ostatnio wykazuje pewne załamanie.
Powodem tego załamania nie jest nic innego, jak tylko kry- 
zys finansowy, który objawił się w Poznaniu specjalnie 
ostro. Ponadto dawni wioślarze regatowi przeszli już do 
••Pospolitego ruszenia", a młodsi, pracujący w dużo ger- 
szych warunkach, nie mogą już tak szybko nadążyć postę­
pom przeciwników z innych ośrodków.

" ostatnim roku K, W. „04“ potrafił jednak uratować 
jeszcze dwa tytuły mistrzowskie na dwójkach. Dwójka ta 
" składzie: Leporowski i Kuryllowicz nadal będzie ostoją 
K- W. „0<“, a dojdą do niej równie świetni wioślarze, jak 
Ludwiczak, Kasprzak i b. mistrz Europy, Mikołajczak. Ta 
gwardja powinno stworzyć kilka silnych osad, przedewszyst­
kiem zaś w dwójkach, dwójkach bez sternika i czwórkach 
hez sternika. Te trzy osady zamierza K. W. „04“ przede- 
"szyslkiem puścić w bój.

Inne kluby poznańskie również zostały dotknięte klęską 
kryzysu. AZS posiada dobrą ósemkę młodszych, która w tym 
foku powinna pokazać się na lorze. Tryton od kilku lat 
opuścił nieco skrzydła, Polonja ma niezłą czwórkę. Kluby 
te więc odegrają może pewną rolę, ale tylko w mniejszym 
zakr­esie i tylko na pewnych typach łodzi. 
...bardzo liczne rezerwy' posiada

Kaliskir Towarzystwu Wioślarskie,
które w r. ub. odniósłszy pokaźną ilość zwycięstw, w’ r. bież 
postanowiło zwrócić uwagę iio ich jakość. Niemniej jak 17 
doskonałych wioślarzy zgłosiło swój akces do treningu, a 
większość z nich to wioślarze, którzy mają za sobą poważ 
ng ilość sukcesów. Zawodnicy ci to: Tyszer, Perliński, Od- 
-iemski, Czaplicki, Tuczyński, Reda, Zytą. Hoffmann, Dre 
szer, Raszewski, Kusiak, Janicki, Hubner, Wożniak, Mucho, 
uncz, Maciejewski i Bąkowski.

"Z- wioślarzy tych K. T. W. tworzy ósemkę, czwórkę ze 
sternikiem i dwójkę, do biegów o mistrzostwo Polski. So 
lidna zaprawa zimowa, zawodowy trener (p. Norbert Bu 
dzinski) oraz, znana ambicja Kaliszan i lo nietylko samych 
zawodników, ale take i ich opiekunów pp. Matylewskiego,

Powyżej: Wyjazd ski fisiów niemieckich, zgrupowanych 
w obozie przedolimpijskim w Griinau.

p. Jasińskiego i Baranowskiego w Wilnie zapowiadają, że 
ośrodki te nie ustają w pracy i dążą do .wyżyn.

Z ośrodka wileńskiego
powołano do Drużyny Olimpijskiej Jerzego Kepla (AZS Wil­
no), który’ na jedynce odniósł w r. ub. szereg poważnych 
sukcesów' i dziś zapowiada się jako jeden z najgroźniej­
szych przeciwników mistrza Polski i Europy Vereya (AZS 
Kraków'). Kepcl od dw’óch tygodni przebywa w Krakowie, 
gdzie trenuje pod okiem kapitana związkowego. Nowa łódź, 
którą Poiski Komitet Olimpijski zakupił dla Kepla, pomo­
że mu zapewne w uzyskaniu dalszych sukcesów’, do których 
predystynują go doskonałe warunki fizyczne i niemniej 
psychiczne, jak zaciętość, wytrwałość i ambicja.

Czterokrotny mistrz Polski na jedynce

Roger Verey
także nie ustaje w pracy. Oczywiście został on wyznaczony 
do Drużyny Olimpijskiej i trenuje również b. pilnie tak na 
jedynce, jak i na dwójce, ua której wystąpi ze swym daw­
nym partnerem — J. Ustupskim, z którym w r. 1932 zdobyli 
mistrzostwo Polski na dwójce podwójnej. Narazie treningi 
prowadzone są na dwójce pótwyścigowej... gdyż brak jest 
odpowiedniej łodzi wyścigowej.

Tu właśnie dochodzimy do najpoważniejszych braków 
naszych wioślarzy. Dawne łodzie, na których startowano 
w Los Angeles, Belgradzie, Budapeszcie i Lucernie zasługują 
już na odesłanie na emeryturę, a nowych brak. Koszt no­
wej łodzi przerasta ciągle jeszcze możliwości pojedynczego 
klubu i sfery wioślarskie no tym przedewszystkiem punkcie 
ocezkują pomocy Polskiego Komitetu Olimpijskiego.

Jest rzeczą pewną, że na pewnych typach łodzi mamy 
duże szanse na punktowane miejsce w Igrzyskach Olimpij­
skich. Do tych typów’ łodzi należą przedewszystkiem jedyn­
ka, dwójki i czwórki. Największy jednak wysiłek wiośla 
rzy może pójść na marne, o ile nie da się im odpowiednie­
go taboru.

Na prawo: obiecujący wioślarz wileński Jerzy Kepel, który 
trenuje obecnie w Krakowie.

Na prawo powyżej: trening ósemki kandydatów olimpijskich 
w Griinau pod Berlinem pod okiem trenera Gehrmana 

(w motorówce z megafonem').
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F. C. Szeged — Pogoń 1:0 (1:0)
(Ciąg dalszy ze str. i-ej).

Jeśli chodzi o pozostałe linje Pogoni, stanęły one u> zu­
pełności na wysokości zadania. W pomocy i tym razem 
pierwsze skrzypce grał Wasicwicz. W obronie obok corSz 
bardziej niezawodnego Jeżewskiego,, wypróbowano pono­
wnie Donsafta, któremu M jlnar rokuje wielką karjerę 
piłkarską. Albański nie bez winy był w utracie jedynej 
zresztą bramki, pozatem zadowolił bez zastrzeżeń.

V Węgrów tym razem na specjalne wyróżnienie obok 
bramkarza zasługuje linją pomocy z Somogiem pa czele, 
w napadzie uwagę parę razy na siebie zwrócił Bognar.

Mimo, że przebieg spotkania jakościowo nie mógł za­
dowolić (obie drużyny szczególnie w pierwszej połowie 
grały górą) spotkanie obfitowało w zmienne i nie pozba­
wione dreszczyków emocje w sytuacjach podbramko­
wych.

Już w 6-tej minucie wspaniała akcja Niechcioła z Ma- 
tiasem II daje temu ostatniemu sposobność do efektowne­
go przed rybio wania dwóch przeciwników i oddania pię­
knego strzału na bramkę, który Palinkas nie bez trudu 
obronił na róg.

Napad Pogoni ustawicznie troszczy się o zatrudnienie 
bramkarza gości, który jednak z łatwością broni w po-

Poznali — Wrocław 5:3 (1:2)
Poznań, 21 kwietnia (Tel). Rozegrany przy pięknej pogodzie 

na stadionie miejskim mecz rewanżowy pomiędzy reprezen­
tacją piłkarska Wrocławia i Poznania zakończył się po żywej, 
fair i szczególnie w końcowej fazie niezwykle interesującej 
grze zupełnie zasłnżonem zwycięstwem piłkarzy poznańskich.

Ekespedycja piłkarska gości przybyła do Poznania wielkim 
autobusem, noszącym nazwę „Windsbraut4*, w sobotę w go­
dzinach wieczornych. Podróż nie musiała być najlepsza, gdyż 
gracze niemieccy oświadczyli, że podróż koleją jest mniej mę­
cząca.

Reprezentacyjny stadjon został przez organizatorów rzęsi­
ście udekorowany flagami o barwach narodowych obu państw. 
Teren gry obiegło około C tysięcy widzów. Na zawodach był 
obecny prezydent miasta Poznania Więckowski, prtmistawi- 
eiele konsulatu niemieckiego oraz dość licznie stawna się ko- 
lonja niemiecka.

Skład Poznania opierał się na szkielecie Warty, uzupełniony 
doskonałymi graczami Legji i HCP. Skład ten wyglądał na- 
stępująaar Fontowicz, Pawlak, Kubalezak, Przykucki z Warty, 
Zaremba (Legja), Radojewski (W), Graczyński (HCP), po 
zmianie stron Musielak (HCP), Szerfke (W), Mikołajewski i 
Markiewicz (Legja). Goście wystawili skład, złożony z graczy 
sześciu klubów, mianowicie: Frei (BSV 02), Weise (Yorwarts), 
Wilkowsky (02), Schubert (02), Pesehkc (Vorw.), Grahs (V. f. 
){.), Wroua (06), Urbański (BSV), Schwieder (VfR), Krauze 
IVfB), Rohowski (VfR).

Drużyna poznańska, zestawiona przez kapitana związkowego 
p. Głowacza, po szeregu treningów spisała się naogół dobrze. 
Zawód sprawił przedewszystkiem Graczyński, który stał się 
zbyt ociężałym. Nic też dziwnego, że gra toczyła się w pierw­
szej części meczu tylko lewą, dobrze zgraną stroną ataku.— 
Markiewicz t Mikołajewski przeprowadzali wiele skutecznych 
akcyj. Szerfke był zadziwiająco niedysponowany strzałowe.

Drużyna poznańska zyskała wiele na agresywności i bojo- 
wości po wstawieniu w drugiej części zawodów w miejsce 
Graczyńskiego młodego i nad wyraz lotnego Musielaka. — 
Stwarzał on wiele niebezpiecznych momentów tylnym forma­
cjom gości. Siniało można powiedzieć, że sukces Poznania jest 
w poważnym stopniu zasługą tego gracza.

Pozostali gracze w ataku zadowolili. Radojewski, do prze­
rwy słabszy, po zmianie stron podciągnął się do formy po­
zostałych napastników. W pomocy ruchliwym okazał się Da­
nielak. Przykucki nic grał najlepiej, jednak poważniejszego 
błędu nie popełnił. Bez zarzutu wypadł występ Zaremby.

Obrona miała początkowo słabe momenty, jednak w dru­
giej części meczu wyraźnie się poprawiła. Fontowicz jest 
w pełni swej formy. Wykazał swe wysokie walory reprezen­
tacyjnego bramkarza, ratując kilkakrotnie zdawało się z bez­
nadziejnych sytuacyj.

Pod względem technicznym

oba zespoły były prawie równorzędne.
Niemcy kombinowali szybciej i forsowali grę skrzydłami, za 
pomocą dłtfgich podań szybko zdobywali teren. Napastnicy

Także i Łódź lepsza od Wrocławia
łódź — Wrocław 4:1 (3:0)

Łódź, 22 kwietnia (tel.). Ktoby przypuszczał, że mecz Łódź-y 
Wrocław może wzbudzić tak wielkie zainteresowanie. Na boi­
sku Ł. K. S. zebrało się 5.060 widzów. Była to inna publicz­
ność, niż na zwykłych meczach ligowych. Patrjotyzm Niem­
ców łódzkich i niemal całego okręgu sprawił, że impreza 
Ł. Z. 0. P. N. stała się bardzo dochodową.

Strona sportowa zawodów przedstawiała się słabiej. Niemcy 
wyraźnie ustępowali gospodarzom — widać u nich było za­
czątek szkoły i dobre chęci. Umiejętność Łodzian górowała 
wyraźnie, mając zdecydowanie więcej z gry, zwłaszcza po 
przerwie. Bramka Wrocławia była tedy w ciągiem niebezpie­
czeństwie, a jej obrońca Raabe nie miał chwili odpoczynku 
i musiał trzy razy skapitulować przed trzema eelneini nie­
zawodnie strzałami Herbstrelcha.

Dorobek Wrocławia w tej części meczu ograniczył się do 
(ontuzji, zadanej bramkarzowi Pisarskiemu tuż na wstępie, 
w’ dwóch rzutach rożnych i wreszcie w jednym strzale na 
bramkę, odparowanym bez wysiłku przez Frymarkiewh za.

Biamki zdobyte przez Łódź

były nie do obrony.
Pierwszy skośny strzał skierował Herbstrełch w przeciwle­
gły róg, przy drugiej bramce l>(> rzucie wolnym Króla, po­
wtórzyło się to samo, wreszcie trzeci strzał głową po rzucie 
rożnym był też nie ilo obrony.

Po przerwie goście zaczęli grać ostrzej. Łodzianie chao­
tyczniej. Lenił się zwłaszcza atak, który stale tracił piłki

zornie beznadziejnych sytuacjach. W 17 minucie Węgrzy 
nieoczekiwanie

dochodzą do zwycięskiej bramki
z szybkiej akcji Tombaku z Vastagem, zakończonej strza­
łem środkowego napadu. Albański broni tuż obok słup­
ka, jednak piłka wyślizguje mu się rąk i doslaje się do 
Koranyego ,którv bez trudu kieruje ją do siatki.

Piłka przechodzi w dalszym cic/fu z jednej strony na 
drugą, przyczem daleko więcej możliwości bramkowych 
ma Pogoń. W 25-ej minucie Faffay fauluje Borowskiego 
na przedpolu bramkowem — rzut karny jednak Niechcioł 
przestrzeliwuje.

Pod koniec pierwszej połowy gra się zaostrza — tu i 
ówdzie przychodzi do silniejszych zderzeń, ofiarą któ­
rych pada Zimmer.

Po przerwie atak Pogoni gra w zestawieniu: Niechciał. 
Kraus, Matias II, Jaworski, Borowski i przez parę mi­
nut miejsce Krausa zajmuje obrońca Koziar.

Mimo tego niecodziennego oblicza atak Pogoni byl w 
dalszym ciągu agresywny i wielokrotnie miał sposob­
ność wyróżnienia się, czemu przeszkadzała wspomniana 
już poprzednia gra obrony Węgrów. Sędziował p. Ra 
misz. Widzów około 3.000.

polscy kombinowali aż nazbyt wiele, zaprzepaszczając wiele 
dogodnych momentów podbramkowych.

Bramkarz gości bronił z wielka brawurą. Z puszczonych 
bramek mógł obronić zaledwie jedną. Obrona odznaczała się 
wspaniałenil wykopami. Bardzo pracowitym był środkowy po­
mocnik Peschke. W ataku wyróżnił się przedewszystkiem ro­
sły Krauze. Strzelał on niezwykle silnie i precyzyjnie. To też 
dwie bramki, jakie zdobył, były nie do obrony przez Fon- 
towicza. Pozostali napastnicy stanęli na wysokości zadania.

Mecz rozpoczął się o godz. 12 i toczył się w bardzo miłej 
nawskroś towarzyskiej atmosferze. Gra była fair, to też sędzia 
p. Stallńskl nie miał trudnego zadania. Obie reprezentacje 
okazały się karne i zdyscyplinowane.

Na boisko jako pierwsi wbiegli Niemcy, którzy ustawiwszy 
się frontem do trybun, pozdrowili publiczność

ukłonem hitlerowskim.
Krótko potem wbiegli na boisko Polacy, ustawili się na środku 
boiska i powitali swych przeciwników oraz publiczność trzy- 
krotnem gromki em „Czołem**.

Grę rozpoczęli Polacy i z miejsca usadawiają się pod bram­
ką gości, jednak Szerfke oraz Graczyński marnują kilka do­
godnych okazyj do zdobycia bramki. Po upływie kilku minut 
Wrocławianie otrząsają się i przechodzą do kilku ataków, po­
tem już utrzymuje się gra otwarta. W 16 min. po kornerze 
wykorzystuje zamieszanie Mikołajewski, zdobywając z kilku 
kroków strzałem nie do obrony

prowadzenie.
.Jednak nie długo trwa radość Pozhania, gdyż w 21 min. strzela 
wyrównujący punkt, nie bez winy obrony. Krauze. W tej fa­
zie gry mają możność bramkarze do wykazania swych umie­
jętności. 29 min. przynosi drugą bramkę dla Wrocławia, uzy­
skaną przez Krauzego. W 33 min. Radojewski wypracował 
bardzo dobrą pozycję Szerfkemu, który jednak fatalnie pu- 
dłuje.

Krótko przed rozpoczęciem drugiej części meczu strony za­
mieniły pomiędzy sobą upominki, poczem rozpoczynają grę 
Niemcy.

Energiczny atak kończy się strzałem w słupek bramki po­
znańskiej. Jednak odtąd niemal do końca

więcej z gry majn gospodarze.
Musielak po brawurowypi biegu strzela drugą bramkę. Tempo 
gry się wzmaga. W 29 min. Radojewski strzela, Szerfke na­
ciera na bramkarza, a piłka znajduje wolną drogę do goaia.

W trzy minuty później atak Niemców uwieńczony zostaje 
zdobyciem trzeciej bramki ze strzału Schwiedera. Musielak 
jest wszędzie, stwarza wiele groźnych sytuacyj. W 36 min. 
Musielak dokładnie podaje Mikołajewskiemu, który precy­
zyjnie kieruje piłkę w sam róg bramki. 4:3 dla Poznania. Wy­
siłki gości, zmierzające do wyrównania, nie dają rezultatu 
Tymczasem Poznań podwyższa po kombinacji Markiewicz— 
Mikołajewski stosunek bramek do 5:3 z efektownego strzału 
ostatniego. Po krótkiej chwili sędzia kończy to ciekawe spo­
tkanie.

i nigdy nie kwapił się o odciążenie pomocy. Najlepszą fotmę 
wykazał

Pegza II,
na środku pomocy. Dostosował się do niego po przerwie Choj­
nacki. Pewnie i ofiarnie grał też obrońca Frankus, reszta 
przeciętna. Volgt i Miller w ataku bardzo słabi. Kapitan 
związkowy Cyll wyrządził* krzywdę prawoskrzydłowemu 
Wierzbie, który skutkiem egoistycznej gry Berbstreieha 
nie miał do przerwy ani jednej piłki, a gdy walnie przy­
czynił się do zdobycia trzeciej bramki, musiał ustąpić miej­
sca mało wartościowemu Millerowi.

Wiocław miał

tylko trzy lepsze jednostki, 
a więc lewy obrońca Wlllkowskl, prawy pomocnik Schubert 
i lewy łącznik Krause, zdobywca honorowej bramki w 16-tej 
n.inucie w drugiej części zawodów. Goście w krytycznych mo­
mentach uciekali się do najróżnorodniejszych metod obrony, 
to też sędzia musiał odgwizdywać nie notowaną Ilość „rąk ‘ 
i fauli.

Wrocław przeważnie forsował grę skrzydłami, szybko zdo­
bywał teren, lecz z twardą obroną Łodzian nie mógł sobie 
dać rady.

Po pauzie gra była bardziej ostra, chociaż Łódź miała zna­
cznie więcej dogodniejzsycb sytuacyj na poprawienie wy­
niku. Przed stosunkowo większą klęską uchroniło gości zbyt 
powolne składanie się napastników Łodzi do strzału. Z całego

szeregu pozycyj podbramkowych wykorzystano tylko jedną, 
i to dopiero w ostatniej minucie gry. Wybieg bramkarza wy­
korzystał Królewiecki i lekkim strzałem, tak lekkim, że piłkę 
o mało nie dogonił obrońca, ustalił wynik zawodów 4:1 na 
korzyść Łodzian.

W ten sposób wyprawa piłkarzy Wrocławia zakończyła się 
na froncie poznańskim i łódzkim klęską. Bardzo drobiazgo­
wym sędzią byl p. Otto. ,

Składy drużyn przedstawiały się nast.: Łódź: Frymarkie- 
wiez (Pisarski), Frankus, Karasiak, Pegza I, Pegza II, Choj­
nacki, Król. Voigt, Królewiecki. Herbstreicb, Wierzba (Mil­
ler). Wrocław': Raabe, Hancke, Willkowski, Schubert, Pasch- 
kc, Grab, Wrona. Urzański, Świder. Krause, Rohowski.

Polonja—BSV „92“ 2:2 (2:0)
Warszawa, 22 kwietnia (tel.) Skład drużyn: Berlin: Skru­

chę, Lehman, Reich, Sobański, Holzhaus, Reihn, Ballendar, 
Morokuti, Appel, Berner, Sewerer. Polonja: Korniejewski, 
helski, Bułanow, Seichter, Szczepaniak, Odrowąż, Kruk, Hc- 
risz, Łaóko, Sowiński (Bułanow II), Puchniarz.

Od szeregu lat gości Warszawa na wiosnę drużyny berliń­
skie. Obserwując formę Berliuczyków mogę stwierdzić,, iż 
nad Sprewą footbal robi postępy. B. S. V. jest drużyną do­
brą, tak dobrą, że remis Polonji jest może wykładnikiem 
sił, lecz nie umiejętności. Poprawa techniczna Niemców jest 
bezsprzeczna. Z uwagi na to, kontakt polskiego pilkarstwa 
z niemieckim byłby pożądany, tein bardziej, że sprowadzanie 
Niemców wypada ponoć taniej. Dodać przytem należy, iż go­
ście z Berlina zachowują się zawsze na boisku wzorowo.

Nie jestem entuzjastą warszawskiej publiczności, lecz la. 
która była na meczu z Niemcami, zasługuje na wszelkie po­
chwały. Nikt nie wyrwał się z niewczesną demonstracją. 
Niemców aplaudowano jak na to piękną grą zasłużyli, później 
jednak publiczność zdopingowała Polonję, tak, iż niemal 
zmusiła ją do wywalczenia remis.

Profil sportowy gości jest bardzo charakterystyczny. Wszy­
scy świetnie wyszkoleni technicznie, przyjmują piłkę w spo­
sób, który dla większości naszych zawodników jest tajemnicą, 
zamkniętą na 7 pieczęci. Podają ją przy ziemi, świetnie do 
niej startują, doskonale ją sobie ustawiają do strzału, lecz 
przytem niezbyt celnie strzelają. Ten ostatni mankament

psuje efekt całości,
• możliwe, że należy go przypisać zmęczeniu podróżą. Dru­
żyna jest zgrana, bez wybitnych indywidualnomści, mimo, 
iż niektóre nazwiska są w programie oznaczane gwiazdką 
reprezentacyjną.

Na pochwałę zasługuje Polonja, a zwłaszcza jej defensywa* 
gdyż atak przypominał tylko kupę bezradnych piłkarzy 
w czarnych koszulkach z przed tygodnia. Korniejewski grał 
nietylko bezbłędnie, ale w’ stylu, który go stawia w rzędzie 
kandydatów do reprezentacji. Jelski przeszedł Butanową, a 
ten błyszczał talentem, jak za dawnych dobrych czasów'. 
Najlepiej jednak wypadła

gra Szczepaniaka,
e: oć podania jego ciągle są trudne do przyjęcia i brak im 
decyzji. Wpadł on ostatnio w manjery długich podań, które 
z reguły wyłapuje przeciwnik. Na Odrowążu kończy się lista 
wybitnych zawodników Polonji.

Lista dobrych obejmuje nazwiska Seiehtera ł Kruka. Nie 
uiał się występ Bułanow owi II, którego szybkość jest poni­
żej ligowego limitu. Słabo wypadł Łańko. Charakterystyczne 
cechy jego gry, jak brak umiejętności walczenia o piłkę 
i powolność będą niezawodnie pozycjami zaliczalnemi do za­
służonej emerytury.

Mecz rozpoczął się

serją pięknych ataków gości,
przeprowadzonych w świetnym wiedeńskim stylu i kończonych 
strzrlami. Obrońcy Polonji z największym wysiłkiem odwra­
cają niebezpieczeństwo od swojej bramki. Atak Polonji n;o 
umie natomiast niczego wiedeńskiego pokazać, natomiast sę­
dzia produkuje kilka „wiedeńskich** spalonych.

Defensywa Polonji podciąga się do niespotykanego u niej 
poziomu. Gra obfituje w szereg pięknych momentów', które 
zrywają brawa publiczności. W 20-tej min. ma Polonja pierw* 
sze szanse strzelenia goaia, gdy Bułanow II przedłuża poda­
nie Łańki w’ momencie, gdy Skrache wybiega z bramki. Bram­
karzowi gości udaje się jednak skierować piłkę na korner.

Z ciężkich chwil Polonji należy wymienić moment w 33-clej 
minucie, kiedy Appel wymanewrował obrońców Polonji i z kil­
ku kroków’ oddał strzał w słupek. Mimo przewagi ofensywa 
gości przynosi im goaia dopiero w 34-tej min. ze strzału 
Appela, który wolejem zbiera centrę Sewerera.

Po przerwie zanosi się na dalszy ciąg przyjacielskiego du­
szenia. W 7-mej min. Ballendat odbywa od środka boiska 
triumfalny wjazd do bramki Polonji. Korniejewski wybiega 
naprzeciw niego w niajtnniej odpowiednim momencie, to* też 
gdy wrócił do bramki, zastał już tam piłkę.

Tego jest już za dużo publiczności. Rozpoczyna ona dopplng, 
klóiy trwa bez przerwy do końca zawodów. Atak Polonji od­
rzuciwszy wszelkie arkana sztuki, ustawia się na linji obro­
ny gości całą kupą i stara się strzelać z każdej pozycji. Robi 
się mętlik, w którym Puchniarz zdobywa wr 30-tej min. jedną 
bramkę głową, a następnie Herlsz drugą z podania Seiehtera. 
Mimo przewagi nie udało się Polonji strzelić zwycięskiej 
bramki.

Sportclub — Legja 4:2 (2:1)
Warszawa, 22 kwietnia, (tel.) Mniej emocji dostarczył 

publiczności warszawskiej mecz Legji ze Sportklubem. — 
Zawody te potraktowała bowiem Legja, jako defiladę 
swoich rezerw. Brakło Martyny, Kubery, a częściowo i 
innych graczy. Zdeprecjonowało to wartość drużyny, po­
nieważ młodzież ""Legji nie potrafiła sprostać przeciwni­
kowi, posługującemu się zbył wyrafinowanym sposobem 
gry-

Najlepiej wypadła gra bramkarza i Szczotkowskiego. 
Sobczak, Zajączkowski oraz prawa strona ataku grała 
poniżej wymaganego poziomu. Dziwnie słabym był Przef- 
dziecki II, a Łysakowski również nie może zaliczyć me­
czu ze Sportklubem d o swych najlepszych zawodów.

Spor!,klub podobnie, jak BSV górował nad miejscową 
drużyną startem, techniką i zgraniem. Nie był on bynaj­
mniej lepszy od Klubu berlińskiego, a zwycięstwo swoje 
zawdzięcza przedewszystkiem

słabości defenzywy Legii-



Przyznać trzeba, iż było to zwycięstwo zasłużone, po­
nieważ goście mieli przewagę w polu.

Z zawodników Sportklubu wybijał się środkowy pomo­
cnik Kellinger i Geiter, grający na pozycji środkowego 
napastnika. Mecz zaczyna się pięknenti atakami Legji, 
gdyż Wypijewski idzie na przebój i centruje do Łysakow­
skiego, który zbliska strzela ponad bramkę. W 9-lej mi­
nucie Szaller zdobywa z rzutu wolnego piękną bramkę.

Goście odpowiadają na ten sukces Legji gwałtowną 
ofenzywą. Po kilkuminutowem ^oblężeniu bramki wojsko­
wych, sędzia dyktuje rzul karny, który Kellinger strzałem 
w słupek zamienia w wyrównującą bramkę.

Legja powoli ustępuje z pola przeciwnika. W 17 min. 
Łysakowski oddaje niespodziewaną bombę, lecz Roch 
broni bramki robinsonadą. W 30 minucie ____ '

goście w łatwy sposób uzyskują prowadzenie. 
Wykop Szczotkowskieyo trafia w Watzka, który dzięki 
temu znajduje się niespodziewanie z piłką oko w oko z 
bramkarzem Legji i strzela ‘goala.

Wypady Legji są coraz rzadsze, a niezaradność Za­
jączkowskiego i Przeździeckiego stwarza raz po razu

Warta - B. S. V
Poznań, 22 kwietnia (Tell. Występ znanej berlińskiej dru­

żyny ściągnął na popularne boisko Warty ponad 4.000 widzów', 
(toście wystąpili bez Lelimana, który na meczu w Warszawie 
doznał naderwania ścięgna. Warta wystąpiła w normalnym 
składzie, jedynie po zmianie stron zmieniła graczy, a miano­
wicie przyszli za Ofierzyńskiego Sznilgłarz, a za Radojew- 
skiego Słomlarz, wreszcie za Lisa Schreycr.

Goście zaprezentowali się jako dobry zesepół niemiecki. — 
Grali ostro, szybko, kombinowali nieźle w polu, tracąc nato­
miast w sytuacjach podbramkowych. Najlepszym graczem byl 
Appel, który ua stanowisku lewego obrońcy likwidował wszyst­
kie ataki gospodarzy. Dobrze zareprezentowal się w pierwszej 
części Holzliaut, który jednak byl graczem zbyt ofensywnym. 
Z pozostałych dobry poziom wykazali: Hcwerer I t II, Moro- 
knttt I Strachenbrandte.

W drużynie gospodarzy bardzo dobrze grał Fontowicz, któ­
ry obchodził uroczystość l#-lctniej gry w barwach drużyny 
Warty. Z tej okazji otrzyma! on na boisku od zarządu poznań­
skiego OZPN i Warty cenue upominki. Z pomocy niezwykle

Kieudału idiskp wiedeflsiiiEh niłHarzy na SiasKu
Katowice, 21 kwietnia (Tel). Wśród licznie zapowiedzianych 

meczów na pierwszy dzień Wielkiejnocy na pierwszy plan 
wysunęło się spotkanie piłkarskie miedzy austriackimi zawo­
dowcami a zespołami śląskiemi.

W sobotę Wiener S. C. rozegrał pierwsze swoje spotkanie 
w Polsce z drużyna I. F. C. w Katowicach, wygrywając w sto 
sunku 4:2 (1:1). W niedziele Austrjacy rozegrali drugi zkolei 
mecz z Amatorskim Klubem Sportowym w Chorzowie, prze­
grywając go w kompromitującym stosunku 0:5 (0:2).

O ile z pierwszego meczu można było o grze Wiedeńczyków 
wynieść pewne dodatnie wrażenie, co niewątpliwie wyply- 
w’ało z niezwykle słabej gry pod względem technicznym, a za­
razem brutalnej gry IFC, o tyle drugie spotkanie odsłoniło 
słabe punkty drużyny zawodowców austrjackicb, których po­
rażki nie sposób niczem wytłumaczyć.

Od zawodowców, należących do ekstraklasy piłkarstwa środ- 
kowo-europejskiego, wymagać można umiejętności zastosowa­
nia się do specyficznego terenu, na jakim mecz rozegrano, 
oraz do rozegrania dwóch zkolei meczów' z drużynami naogół 
przeciętnemi. Możemy również wymagać od takich drużyn, by 
ich ewentualne porażki, które zawsze najlepszemu zespołowi 
mogą się zdarzyć, nie kompromitowały zarazem zawodowców.

Pierwszy
mecz Wiedeńczyków z I. F. C.

nie nastręczył im większej trudności, z uwagi na to, że dru­
żyna śląska znajduje się w stadjuni reorganizacji i obecnie 
zajmuje szare miejsce w tabeli ligi śląskiej.

Goście wykazali w tym meczu znaczną przewagę swoją za­
równo pod względem technicznym, jak i taktycznym i 
mecz ten zasłużenie wygrali, mimo przeszkód, jakie im sta­
wiał sędzia zawodów p, Richter, krzywdząc ich swojemi orze­
czeniami.

Drugiego w
meczu z A. K. S.

oczekiwano ze znaczniejszem zainteresowaniem, nie tylko ze^ 
względu na dobrą formę drużyny śląskiej, sygnalizowaną z 
ostatnich meczów okręgowych, lecz również z uwagi na to, 
że AKS zazwyczaj uzyskiwał z zagranicznemi zespołami naj­
lepsze ze wszystkich klubów śląskich wyniki.

Oczekiwania 3.000-nej publiczności, zebranej na boisku w 

.....-........ - ------

Dwie porażki krakowskiej Wisły w Belgji
Bruksela, 22 kwietnia (Tel). W dniu dzisiejszym zakończył 

się międzynarodowy turniej piłki nożnej, w którym brały 
udział następujące drużyny: Duisburger Tum- und Sport- 
veretn 18JS, Team Brukseli, Union St. Gillołse I krakowska 
Wisła. Turniej wywołał olbrzymie zainteresowanie, czego do­
wodem była w każdym dniu obecność ponad 25.MM widzów na 
boisku gospodarzy turnieju klubu Union St. Gilloise.

W pierwszym dniu spotkały się następujące drużyny:

Union St. Gilloise—Bruksela 2:1 (2:0).
Gra niemal równorzędna, przyczem przewagę miała po pauzie 
drużyna Union St. Gilloise, zaś po przerwie reprezentacja.

Następny mecz rozegrały drużyny

Duisburger 1899—Wisła 3:2 (0:1).
Drużyna niemiecka okazała sie niezwykle groźnym przeciwni­
kiem, w’ szeregach której bierze udział wielu doskonałych za­
wodników, in. in. reprezentacyjny obrońca niemiecki Busch, 
następnie drugi obrońca Krabhe oraz szereg wybitnych gra­
czy, jak Gunther I Abromet.

Wisła okazała sie znacznie silniejszą do przerwy i miała 
znaczną, przewagę- Pierwsza bramka padła już w pierwszej 
minucie z zdobycia rzutu karnego przez Ohtułowlcza za faul

niebezpieczne sytuacje pod bramką wojskowych. Już w 
4-tcj minucie gry po przerwie pada

trzecią bramka dla gości.
Z kłębowiska ciał pod bramką Legji wypada piłka i Len: 
lokuje w pustej bramce. W 7 minucie Zajączkowski fa­
talnie ustawiony, daje się zdystansować w biegu Pevne- 
mu, który w ten sposób staje się strzelcem czwartej 
bramki dla Wiedeńczyków.

Zanosi się na pogrom Legji, lecz Łysakowski i Wypi­
jewski biorą się do roboty i przyczyniają wiele kłopotów 
obronie Sportklubu. W 23 minucie Wypijewski dobiega 
do podania Łysakowskiego za linję obrońców, strzela 
tak ostro, że Iłach w rozpaczliwej robinsonadzie odbija 
piłkę Nawrotowi pod nogi, który' zdobywa druyą bramkę 
dla Legji. Gra wyrównuje się, Legja niejednokrotnie za­
graża bramce przeciwnika, lećz nic udaje się jej zmniej­
szyć swej klęski.

Publiczności w obydwa dni po 5(M)((.
l/r St. Mielecli.

„92“ 1:0 (1:0)
ofiarny byt Danielak, w ataku zaś raziła wielka niedyspozy­
cja strzałowa.

Najpracowitszym t najskuteczniejszym okazał się Kryśkle- 
wlcz, zdobywając jedną bramkę. Po zmianie stron wystawiła 
Warta młodszych graczy, którzy wnieśli do gry wiele werwy. 
Jednakże młodzi piłkarze mało współpracowali z linja ataku.

Mecz od samego początku obfitował w wiele akcyj pod­
bramkowych, które zmieniały się jak w kalejdoskopie. Do­
piero w 20 min. Kryśktewtcz sam zrobił sobie dogodną pozy­
cję i z kilku kroków strzelił nieuchronnie.

W dalszym ciągu gry nastąpiły bardzo zażarte ataki obu­
stronne. Po zmianie stron naogół widać było u drużyn prze­
męczenie, to też mecz staje się nieciekawym. Dopiero pod ko­
niec gra nieco się ożywia. W 43 min. podczas zamieszania pod- 
bramką miejscowych jeden z graczy berlińskich strzela, a 
pitka przeszła przez linję, jednak sędzia bramki nie uznał. — 
Przed samym końcem meczu został silnie kontuzjonowany 
Słomlarz. Sędzia niewiadomo dlaczego zamiast rzutu karnego 
podyktował rzut neutralny. Poznańczycy wywalczyli ciężko 
swe zwycięstwo.

Chorzowie, nie spełniły się. Austrjacy zawiedli kompletnie 
w linji ataku, nie zdobywając sie ani na jedną bramkę. Nie 
wykazali oni ponadto żadnej ambicji, nawet w obliczu wyso­
kiej porażki, to też nastroje publiczności w miarę upływu gry 
wyraźnie zwróciły sie przeciwko nim, przyczem drużynę wie­
deńską po zakończeniu meczu żegnały

gwizdy publiczności.
Wiedeńczycy byli równorzędnym przeciwnikiem do przerwy, 
mając nawet 20 minut zupełnej przewagi. Konktatorstwo i by- 
perkombinacja ataku, pozbawiła ich przynajmniej dwóch pew­
nych bramek.

Po przerwie Wiedeńczycy nie byli ani na chwile groźni dla 
miejscowych, dochodząc do pola karnego. O drużynie AKS 
w tych warunkach należy mówić z pełnem uznaniem. Potrą 
fila ona przewyższyć zawodowych piłkarzy kondycją, szybko­
ścią, skutecznością i celnością strzałów’. Braki techniczne, ja­
kie niewątpliwie w porównaniu do przeciwników, wykazywali, 
zostały wyrównane ze znacznym plusem przez wymienione za­
lety.

Najlepszym graczem na boisku u gości był środkowy po­
mocnik Kellngcr. Reklamowane trio obronne wypadło nie­
szczególnie, a przedewszystkiem bramkarz Roch. Bramki dla 
AKS strzelili Marszel (2), Morcinek ! Roscnbergcr (2). Sędzio­
wał p. Laband naogół bez większych błędów.

• • •
Druga zkolei drużyna austrjaeka, tym razem

wiedeńscy amatorzy Reneweger S. C.
po porażce z Wawelem wT Nowej Wsi spotkała sie w pierwszy 
dzień Wielkanocy z A-klasowym zespołem Kościuszko w Szo­
pienicach i została rozgromiona w stosunku 3:0 (2:0), dzieląc 
los swych zawodowych kolegów’.

Drużyna ta, poprzedzona szumnym tytułem amatorskiego 
mistrza Austrjl, została zdeklasowana przez drużynę, o której 
z pewnością nikt nie wie, a której podobnych na Śląsku jest 
kilkadziesiąt. Istotnie Austrjacy pogrzebali swoje sympatje 
na Śląsku i nie prędko znajdą sie drużyny, które będą chciały 
sprowadzać zespoły do Polski, nie wnoszące do sportu najważ­
niejszych zalet, jakiemi są ambicja I bojowość. Nudnemu te­
mu meczowi przyglądało sie około 1000 osób.

obrońcy niemieckiego, który udaremnił zdobycie Arturowi
pewriego gola.

Liczne pozycje podbramkowe nie zostały wykorzystane 
w tym okresie przez napastników Wisły.

Po pauzie na graczach Wisły odczuć sie dało znużenie, a po­
nadto obrona czerwonych zestawiona dorywczo z Kotla rezy- 
ka II i gracza A-klasow’ej Olszy Sitki, nie mogła zegrać sie 
i zadowolić.

Te braki wykorzystali sprytnie Niemcy, którzy zdobyli 
w tym okresie trzy bramki przez Kopenturgera, Wernera 
I Gunthera.

Na dw’ie minuty przed końcem ostatnią bramkę dla Wisły 
zdobywa Kopeć. Sędziował znany sędzia belgijski Langenus^ 
który jednak swemi błędne mi rozstrzygnięciami pokrzywdził 
drużynę krakowską, gdyż obie ostatnie bramki padły z po- 
zycyj spalonych.

Na wyróżnienie zasługują z drużyny niemieckiej obrońcy 
Busch, Grabbe. bramkarz Abromet oraz lewoskrzydłowy Gun­
ther. Z Krakowian najlepsi byli Kopeć, Artur i Jezierski.

Warto zaznaczyć, że wyjście drużyny krakowskiej na boisko 
zostało powitane przez publiczność krakowską burzllweml 
oklaskami, podczas gdy hitlerowskie powitanie Niemców7 spo­
tkało sie z gwizdaniem.

Skład Wisły: Bramkarz: Koźmin, obrona: Kotlarezyk TI, 
Sitko: pomoc: Obtulowicz, Kotlarezyk I. Jezierski, atak: Ha­
bowski, Kopeć, Artur. Łyko i Balcer. Od 15 minuty Obtułowiez 
ubity zeszedł z boiska, jego miejsce zajął aż do końca meczu 
Lubowiecki.

Skład drużyny niemieckiej Duisburger Abromet,
Busch, Krabbe, v. Heel, Micbels, Imbold, Heuser, Kraft, Wer­
ner, Ickeltratli, Gunther.

W drugim dniu na podstawie wyniku z pierwszego dnia 
w finale spotkały sie: Union St. Gilloise—Duisburg 18M, zaś 
w grze pocieszenia Wisła i team Brukseli.

Bruksela—Wisła 2:1 (0:1).
Pierwszy mecz rozegrała drużyna krakowska, która wystą­

piła w jeszcze bardziej osłabionym składzie, aniżeli w dniu 
wczorajszym, poniew?aż obronę jej tworzyli Sitko i rezerwo­
wy7 zawodi/ik Szczepanik.

Do przerwy drużyna Wisły grała całkiem dobrze, zwłaszcza 
w formacjach tylnych, słaliszy był natomiast atak. Pierwsza 
zramka, zdobyta przez Wisłę, padła ze strzału Kopecla z pięk­
nej centry Balcera.

Po przerwie drużyna krakowska opadła nieco na siłach, 
zwłaszcza linja ataku. Przemęczone tyły nie mogły wytrzy­
mać tempa narzuconego przez zespół belgijski, który uzyskał 
w tym okresie dwie bramki, pierwszą przez Quickelsa, a dru­
gą przez Yennaclena.

Belgowie potrafili uzyskać zwycięstwo dzięki umiejętnemu 
i szczęśliwemu wykorzystaniu swych sytuacyj podbramko­
wych, podczas kiedy napad krakowski nie byl tak dobrze 
strzałowe dysponowany. Na wyróżnienie w tym dniu zasłu­
guje gra braci Kotlarczyków oraz bramkarza Koźmina.

Skład Wisły: bramkarz: Koźmin, obrona: rezerwowy Szcze­
panik, Sitko, pomoc: Kotlarezyk II, Kotlarezyk I, Jezierski, 
atatk: Łyko, Kopeć, Artur, Lubowiecki, Balcer.

Skład reprezentacji Brukseli: bramkarz: Ilendricks, obrona: 
Lavigne, v. Calenberg, pomoc: Lamąuet, Verscliueren, Padu- 
wat, atak: Luxem, Yermaelen, Quickels, Desmedt, Raiuburg.

Reprezentacja Brukseli, aczkolwiek słabsza technicznie, trzy­
mała sie niespodziewanie dobrze i grała z niezwykłą ambicją, 
chcąc obronić swą niezwykłą markę, znaną w7 Europie dru­
żyny niepokonanej wogóle od 10 lat nawet przez zawodowe 
drużyny angielskie. Dzięki tej ambicji i niezwykłej ofiarności 
zwycięstwo przypadło jej w7 udziale.

Ogółem pomimo dwru porażek drużyna krakowska pozosta­
wała bardzo dobre wrażenie, ponieważ jej przeciwnikami były 
silne i renomowane zespoły. Zresztą wyniki wszystkiego róż­
nicą jednej bramki wykazują, iż nłe było tu żadnej specjalnej 
przewagi i że o zwycięstwie decydowała chwilowo lepsza for­
ma, względnie szczęśliwy strzał napastnika. Jedną z przy­
czyn porażki drużyny krakowskiej był brak obrońców, któ­
rych musiano zastąpić rezerwowymi.

Na zakończenie rozegrano finał drużyn

Union St. Gilloise—Duisburg 1899 1:0 (0:0).
Zasłużone zwycięstwo odniósł mistrz Belgji nad zespołem nie 
mieckiin, który stanowił jednak niemal równorzędnego prze 
ciw.nika. Strzelcem jedynej bramki zwycięskiej dla Belgów 
był Bastln. Na podstawie wyników zwycięzcą turnieju ^>stnł 
Union St. Gilloise.

Na meczach drużyny krakowskiej była obecna liczna ko­
lon ja polska oraz przedstawiciele poselstwa i konsulatu 
z pierwszym sekretarzom poselstwa Zalewskim na czele.

y-

Co mówią o występie Wisły T
Przedstawiciel Wasz uzyskał kilka wywiadów na le­

mat wrażeń, jakie pozostawiła gra Wisły w Brukseli. 
Oto co mówi prezes Związku brukselskiego Bocage:

,7. występu Wisły jesteśmy bardzo zadowoleni. Grała 
ona typowym systemem wiedeńskim, lecz tak samo jak 
drużyny auślrjackie, zamalo strzelała. W pierwszym dniu 
byłem przekonany, że drużyna krakowska wygra zdecy­
dowanie z ijNiemcami, zwłaszcza iż na początku miała 
ogr miną przewagę. Niemcy jednak natrafili później na 
słaby punkt Wisły, jakim była obrana i potrafili go 
wykorzystać. Nigdy jeszcze nie było na naszym turnieju 
tak wyrównanego poziomu drużyn, biorących w nim 
udział. Wszystkie wyniki mogły brzmieć tak samo dobrze 
na korzyść jednego, jak i drugiego zespołu. Z graczy 
Wisły podobała mi się najbardziej pomoc, a więc bracia 
Kotlarezykowie i Jezierski. W drugim dniu wygrała Bru­
ksela, będąc lepiej usposobiona od Wisły tylko strza­
ło wo“.

Sekretarz generalny brukselskiego okręgowego Związku 
Lebrun podkreśla, że od 10 lal Bruksela nie przegrała 
nawet takich spotkań, jak z reprezentacją zawodową Pa­
ryża i słynną drużyną angielską Corintians w okresie jej 
najlepszej formy'. P. Lebrun podkreśla dąlej, że w pierw­
szym dniu Wisła, gdyby' potrafiła wykorzystać liczne sy­
tuacje podbramkowe, powinna była wygrać. W wypad­
ku gdyby' prowadziła do przerwy' z różnicą 2—3 bra­
mek, Niemcy' nie potrafiliby nigdy wyrównać.

Tak samo prasa belgijska pełna jest entuzjastycznych 
ocen o grze W'isty .

,.Ł‘lndepandance Belge" pisze, że Wisła zostawiła z 
punktu widzenia technicznego może najlepsze wrażenie z 
wszystkich drużyn. Nie potrafiła ona jedynie strzelać 
i lo się na niej zemściło w wynikach ,gdyż obydwa spot­
kania przegrała ż różnicą jednej bramki.

„La Nation Belge" i „Łe Sport" piszą. że Wisła grała 
znacznie lepiej, niż w roku t*J33 przed królem Albertem.

WALASIEWICZÓWNA wzięła udział w lekkoaletycz- 
nych kobiecych mistrzostwach Ameryki w hali w St. Louis, 
podczas których została niespodziewanie pokonana prze? 
17-letnią Stephens w biegu na 50 m. Stephens osiągnęli 
czas 6.6 sek., tj. o 2 sek. gorzej od rekordu światowego 
a Walasiewiczówna przybyła za nią o metr w tyle. Bie- 
200 m. wygrała Walasiewiczówna w dobrym jak na hali, 
czasie 26.7 sek.

W DOROCZNYM BIEGU NAPRZELAJ SOKOŁA PO­
ZNAŃSKIEGO na dystansie około 4.000 m. zwyciężył Ja­
kubowski (Sokół) w czasie 11:27, 2) Janicki (KFN), 3) 
Grygołłowicz (Warta), 4) Andrzejewski (Sokół), 5) Wier- 
kiewicz (Sokół), 6) Robiński (Warta). — Jakubowski zdo­
bywając poraź trzeci nagrodę wędrowną im. śp. Bącz­
kowskiego, otrzymał ją na własność.
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3*2^ sensacje pilkatskiej Łwiopif.

Fragment i meczu amatorów Londyn—Paryż, 
pod bramhą Paryża.

Ubiegła niedziela była poprostu eldoradem 
dla piłkarza. Człowiek, który miałby czas i środ­
ki potemu i obciąłby wyskoczyć na chwilę 
w świat, by zapomnieć o naszych własnych rodzi­
mych zmartwieniach piłkarskich, zapoznać się 
natomiast ze stanem i poziomem tej szlachetnej 
gry zagranica, poprostu powąchać trochę innego 
wiatru — byłby w kłopocie.

Ze względu na wzgląd najważniejszy — pienią­
dze — wyljrałbj' prawdopodobnie Pragę. Bądźco- 
bądż — Austrja — Czechosłowacja. Tymczasem 
okazało się, że prawdziwa sensacja czaiła się cał­
kiem gdzieindziej, grubo dalej od naszych granie

w Szwajcarji.
Nie tego naprawdę jeszcze nie było. Dotychczas 

spotkania Węgier z Szwajcarją uchodziły za spa­
cer. za przejażdkę przyjemną i mało wyczerpują­
cą dla ognistych Madziarów. Wogóle Szwajcarja 
od lat już pląta się stale bezradnie na końcu ta­
beli puhar u europejskiego zmarłego premjera 
czechosłowackiego Szvehli i nikt nie wie w zasa­
dzie co z nią zrobić faktycznie.

Tak naprawdę to pozostali partnerzy cheieliby 
się tej Szwajcarji pozbyć już dawno woleliby za­
miast niej widzieć Niemcy, Francje, Jugosławie 
nawet i dużo się już o tem mówiło na poufnych 
konferencjach. No ale nie można ostatecznie rzu­
cać tak przez burtę starych towarzyszy i mówić 
im do widzenia z chwilą, gdy grają trochę gorzej 
niż przedtem, gdy w niewielkiej grupie arysto­
kracji piłkarskiej odgrywają oni rolę ubogich 
krewnych.

Wszystko pozostało więc narazie po staremu, 
tembardziej, że ta Szwajcarja od czasu do czasu 
lubi płatać niemiłe figle. W Pradze n. p. nie za­
pomną nigdy chyba porażki 5:0 z przed dwu zdaje 
się lat w Bazylei a teraz taką samą pamiątkę mieć 
będą i Węgrzy.

6:2 dla Szwajcarja.
Nie to chyba żarty mówiono ogólnie w Budapesz­
cie gdy nadszedł wynik. To jakiś spóźniony pri­
ma aprilis. Nie dziwimy się temu, nie możemy się 
dziwić, choć już dawno Szwajcarzy zapowiada­
li ogólnie i to wcale głośno, że nadejdzie godzina 
odwetu. Twierdzili to mimo porażki jakiej dozna­
li od Niemiec, nie stracili swego optymizmu, mi­
mo dalszej klęski w spotkaniu z Czechosłowacją. 
I słowo stało się ciałem. W chwili dla Szwajcarów 
przytem najprzyjemniejszej, najodpowiedniejszej.

Na meczu ż Węgrami święcił Szwajcarski Zwią­
zek piłkarski jubileusz czterdziestolecia swego 
istnienia. Czterdzieści lat to szmat czasu i na ta­
kim dystansie marratońskim przeżywa się nieje­
dną tragedję obok radości nieraz, smutne dni 
upokorzenia i zwątpienia w własną wartość obok 
upojenia ze zwycięstwa.

Najbardziej świetlanym punktem w karjerze 
piłkarskiej Szwajcarji było zdobycie mistrzostwa 
Europy na olimpijskim turnieju piłkarskim w 
Paryżu (1924), gdzie, jak wiadomo zajaśniała po 
raz pierwszy gwiazda Urugwaju. Od tego niemal 
czasu staczała się jednak Szwajcarja dość szybko 
w dół i groziła jej już niemal zupełna de­
gradacja.

Teraz więc wreszcie przyszła chwila nagrody 
za długą i cierpliwą pracę. Zwycięstwo nad Wę­
grami było w pełni zasłużone i uzyskane w świe­
tnym stylu. Ten fakt jest najważniejszym. Zwy­
cięstwo to jest może zbyt wysokie i przeszło za­

pewne marzenia nawet największych optymistów.
Był to równocześnie

sukces nowej taktyki.
Szwajcarja zmieniła środkowego pomocnika Jae- 
carda na Weilera. Ta drobna zmiana miała za­
sadnicze znaczenie. Pierwszy reprezentował bo­
wiem żywioł ofenzywy, ataku, drugi jest typowym 
przedstawicielem obrony, defenzywy klasycznej.

Teraz pozorny paradoks: środkowy pomocnik 
węgierski Sarosi gracz wybitnie ofenzywny byl 
bezsprzecznie najlepszym na boisku graczem wo­
góle. Zaćmił on zupełnie Weilera. Mimo to — 
dzięki swemu zasadniczemu nastawieniu — nie 
mógł Sarosi ani w połowie zdziałać dla obrony 
swej bramki tyle ile Weiler. Ten byl bowiem sta­
le obok swej bramki, zawsze gotów do obrony 
i zawsze na posterunku. Mniej błyskotliwy, mniej 
wpadający w oczy, ale zato bardziej —- skuteczny 
i potrzebny. Sarosi nie mógł natomiast prze­
szkodzić temu, że napastnicy szwajcarscy robili, 
pod bramką, co chcieli i zwłaszcza po przerwie 
wyprowadzali raz po razu obronę węgierską 
z równowagi.
Doszliśmy do drugiego czynnika, który odegrał 
w tem spotkaniu decydującą rolę. Atak szwaj­
carski. Nigdy jeszcze dotychczas nie grał on chy­
ba tak praktycznie, tak ekonomicznie i tak świa­
domie zdążając do celu. Nie trzymał się on kur­
czowo jakiegoś szablonu — lecz grał poprostu tak, 
jak wymagała tego dana sytuacja. Jeśli był w tej 
koncepcji jakiś schemat to najwyżej ten — zmie­
niać co chwilę grę, taktykę i sposób kombinacji, 
co wprowadziło Węgrów w kompletne zamiesza­
nie. Tylko ta wspaniała gra ataku szwajcarskiego 
sprawiła, że obrona węgierska wypadła optycznie 
bardzo blado, choć grała nieźle. Ze specjalnego 
podkreślenia poszczególnych graczy można tym 
razem śmiało zrezygnować, ponieważ o zwycię­
stwo zasłużył się naprawdę cały team, cała dru­
żyna, chłop w chłopa.

Węgrzy mieli trochę eksperymentalny skład i na 
zwycięstwie zależało im niemało. Technicznie byli, 
jak zwykle doskonali, taktycznie zadowolili rów­
nież i powodem przegranej byl w pierwszym 
rzędzie —

brak woli zwycięstwa,
brak energji, która rozsadzała wprost Szwajcarów. 
Atak węgierski przeprowadził niejedną ładną ak­
cję a mimo to dostawał się dość rzadko na pole 
strzału. Z obu bramek węgierskich padła jedna 
w dodatku z wątpliwego rzutu wolnego. Dość 
smutne, jeśli zważymy, że w ataku węgierskim 
były takie nazwiska jak Titkos, Auer, Csech, 
V i ncze.

No, pozostawimy strapionych Węgrów i prze­
nosimy się na inne boisko. Przedtem jednak mu- 
simy naprawić jeszcze jedno zapomnienie: w ata­
ku szwajcarskim grał Trello Abegglen, niewierny 
i marnotrawny syn, którego zwolnił na ten mecz
francuski zawodowy klub Sochaus.# « ,

Taka sama historja była właściwie
w drużynie belgijskiej.

Znów jeden wydziedziczony, wygnany z ojczyzny 
syn — Raymond Braine, zawezwany został w po­
trzebie do ratowania zagrożonych barw ojczy­
stych. Belgja była mniejwięcej w tej samej sy­
tuacji co Szwajcarja.

Po nierozegranej 1:1 z Francją nie ma wpraw­
dzie powodu do jakiejś specjalnej radości, ale 
mimo wszystko daje ten wynik możliwości opty­
mistycznego oceniania dalszej przyszłości. Fran­
cja jest dziś już niewątpliwie potęgą piłkarską 
i wynik ten może Belgja poczytywać śmiało za 
sukces.

Przysłużył się do tego w znacznej mierze Braine, 
którego powołano po długiej dyskusji prasowej 
z Pragi pod rodzinną flagę.

Belgia wkroczyła tem samem oficjalnie na za­
powiadaną już

nową drogę półzawodowstwa.
które jest faktycznie pelnem zawodowstwem. Bę­
dą tam trzy kategorje: amatorzy, niezależni i za­
wodowcy. Ci ostatni tylko będą mieli praktycznie 
prawo do stałych gaż i kontraktów, niezależni 
otrzymywać będą tylko perjodyczne zapomogi, 
czy gratyfikacje od meczu do meczu a amatorzy, 
no jak amatorzy... Szczęśliwi maluczcy, albowiem 
wierzą...

Kwestja, czy Braine naprawdę pomógł druży­
nie belgijskiej, kwestja, którą poruszyły rzecz ja­
sna po meczu wszystkie dzienniki, nie została za­
łatwioną na sto procent. Raymond pozostał ciągle 
jeszcze, niedoścignionym technikiem stale jeszcze, 
jak niewielu innych wyczuwa instynktownie sy­
tuację i potrafi z tego z właściwą sobie finezją 
zrobić użytek.

Raymond jednak nasiąkł już zbytnio czeskim 
sposobem gry. aby nie zdołano tego zauważyć. 
Stal się powolnym, wygodnym i dba o swe kości 
jak wszyscy zawodowcy. Może jeszcze bardziej na­
wet. Jasne jednak, że po pierwszym występie 
w obeem otoczeniu nie można jeszcze żądać od 
niego cudów i Belgowie zrozumieli to też w pełni.

Fragment z meczu Węgry „B“—Płd. Niemcy, 
pod bramką niemiecką.

Francuzi byli tak zaskoczeni ochotą do gry ata­
ku belgijskiego, że dopiero po kilkunastu minu­
tach i — kilku niebezpiecznych sytuacjach pod 
swoją bramką zdołali przyjść do słowa. Pierwszy 
kwadrans należał w pełni do Belgów choć młody 
Llense, następca słynnego Thepota nie miał zbyt 
dużo pracy mimo wszystko.

Później gra rozłożyła się równomiernie, Fran­
cuzi pracowali nawet bardziej precyzyjnie i z 
pewnym systemem i wkrótce zdobyli bramkę. Po­
tem jednak przeciw ambitnej i ofiarnej obronie 
belgijskiej nie wiele mogli zdziałać.

Po pauzie zaczęli znowu Belgowie naciskać, 
chcieli wyrównać za każdą cenę i udało się im to 
rzeczywiście. Gra przybiera obecnie na ostrości. 
Chodzi o zwycięstwo. 35.000 widzów na stadjonie 
brukselskim wszczyna też straszliwy hałas, gdy 
ni stąd ni zowąd jest bramka, ale-. francuska. Tuż 
przed końcem gry. Po konferencji z sędzią auto­
wym została wreszcie bramka unieważniona i zno­
wu nastąpiło uspokojenie. Tembardziej, że za 
chwilę był koniec. , * *

Pozostaje jeszcze mecz
Austrja-—Czechosłowacja.

Nigdy jeszcze może nie byli Czesi tak pewni zwy­
cięstwa jak tym razem. Dlaczego? Niewiadomo. 
Poprostu powiedzieli sobie, że muszą wygrać 
i byli rzecz jasna zawiedzeni, gdy to pobożne ży­
czenie nie spełniło się. Jeszcze raz okazało się, że 
taktyka kierowników pilkarstwa czeskiego jest 
chybiona, że trzeba będzie stale i konsekwentnie 
wytrwać w polityce szukania nowych talentów 
a nie uciekać od niej po pierwszem niepowodze­
niu i wracać do wygodnego ale niebezpiecznego 
systemu gwiazd i zasłużonych nazwisk. Wkońcu 
bowiem pozostają tylko nazwiska, które uganiają 
bezradnie na boisku.

Z obu stron widziało się świetnie, fantastycznie 
niekiedy pracujące linje obrony a słabe bardzo 
słabe kwintety napastników. Meisl zaryzykował 
i — choć nie ma powodu do zbytniej radości _— 
może być zadowolony. W drużynie austrjaekiej 
było pięciu benjaminków odrazu, pięciu ludzi, któ­
rzy po raz pierwszy przywdziali reprezentacyjne 
koszulki. Czesi zrezygnowali tylko z Pucza i to 
prawdopdobnie był jedyny ze starych graczy, któ­
rego należałoby zostawić.

Nie pozbawionym pewnej pikanterji jest fakt, 
że nowy bramkarz reprezentacji austrjaekiej Rafii 
uzyskał dopiero przed kilku dniami obywatel­
stwo. Dotychczas byl on akuratnie obywatelem— 
czechosłowackim.

Do przerw-y mieli przewagę Austrjacy i zdaje 
się byli sami tein najbardziej zdziwieni. Planiezka 
musiał wydobyć ze swego arsenału wszystkie swe 
zasoby i umiejętności, aby w tym okresie gry 
sprostać swemu zadaniu. Po przerwie zmieniła 
się sytuacja. Czesi odnaleźli nagle swą krótką 
przyziemną grę i mieli nawet kilkakrotnie korzy­
stne pozycje podbramkowe, z których nie umieli 
jednak zrobić kapitału •'bramkowego. Pozostało 
więc 0:0.

Jedynym namacalnym sukcesem austriackim 
natomiast było zranienie Planiczki, którego mu­
siano odwieźć do szpitala, gdzie przebudził się po 
wstrząsie mózgu, jakiego doznał dopiero na drugi 
dzień. No ale jest mu już dobrze. Jest już nawet 
znowu w domu.
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Warszawa, w kwietniu.
Uchwały „Wielkiej Czwórki" polskiego sportu, sprawa 

reorganizacji życia sportowego i przygotowania olimpij­
skie zajmowały ostatnio bardzo znacznie opinję naszego 
świata sportowego. W izwiązku z powyższem zwróciliśmy 
się do przewodniczącego Polskiego .Komitetu Olimpijskie­
go pik. Glabisza z.prośbą o podzielenie się z naszymi czy tel 
nikami z aktualnemi postanowieniami w tych ciekawych 
zagadnieniach.

Nasze pytania zaczynamy od

sprawy reorganizacji sportu.
— Prztaz szereg lat — zaczął płk. Giahisz — nadzór pań­

stwa siad sportom nie byl zorganizowany i miał clarakler 
raczej dorywczy, tj. że zasadniczego planu i koordynacji 
w wysiłkach w poszczególnych działach sportu nie było. 
Pomoc dla związików cizy kluliów nie była często oparta 
na planowej akcji. By temu kres położyć, zwiększono 
obecnie, z inicjatywy Państw. Urzędu W. F., kompetencje 
tak, PUWF-u, jako organu naczelnego i państwowego 
oraz ZZ i P. K. Olimpijskiego, jako organu pomocniczego 
i ściślej ze sportem tąpóteczinym związanego. Sport polski 
pracować będzie zatem, jak dotychczas, w ramach tych 
organizacyj społecznych, ale pod ściślejszą i zwiększoną 
opieką i nadzorem państwa. Do tej opieki powołany jest 
PUWF, w myśl wytycznych którego bezpośrednia opieka' 
należy do Z. Z. i P. K. Ol. jako fachowej ,i naczelnej in­
stytucji sportu zrzeszonego. W myśl instrukcji, która zo­
stała przód kilku dniami ustalona, Państw. Urząd W. F., 
w razie rozbieżności poglądów ma glos decydujący. Opieka 
P. U. W. F. nad sportem zrzeszonym odbywać się będzie 
przy pomocy Z. Z., delegatów PUWF do związków spor­
towych, organów urzędów w terenie, oraz komitetów wy­
chowania fizycznego. Rota Z. Z. będzie doradczą ni sto­
sunku do PUWF, nadzorczą w stosunku do związków 
sportowych, a reprezentacyjną w stosunku do władz pań- 
stwowych i zagranicy.

— A zatem zasadnicza zmiana polega ua zwiększeniu 
kompetencji..

— Tak, to jest pointa całej reorganizacji. Rozszerzenie 
kompetencji polega no udzielaniu większej pomocy orga­
nizacyjnej i moralnej dla sportu polskiego, kontroli wy­
jazdów zagranicznych i zawodów międzynarodowych 
*' kraju, nadto tak iPUWF, jak i Z. Z. po porozumieniu 
się mają obecnie prawo zawieszania zarządów związków, 
działaczy, zawodnkiów, a nawet rozwiązywania związków, 
o ile zajdzie po temu potrzeba. Naturalnie, że wszystkie 
niezbyt przyjemne pociągnięcia będą dokonywane tylko 
*• tym wypadku, o ile same związki nie zorientują się 
w swych błędach.

— A czy zarząd Z. Z. zmieni skutkiem tej reformy swój 
charakter?

— Naturalnie, że to jest konieczne. Należy liowiem, 
w myśl instrukcji, dostosować statui Z. Z., u "łoicie i sta­
tuty związków, uzupełniając je klauzulami ingerencji Z. Z. 
i PUWF. Zmieniona zostanie również forma wyborów «lo 
władz Z. Z. oraz ilość głosów przysługujących poszczegól­
nym związkom, która uzależniona zostanie nie od ilości 
klubów, lecz od siły organizacyjnej, wyników i znaczenia 
ua arenie międzynarodowej i krajowej.

— A czy przewidriana jest także i pomoc dla organiza­
cyj zrzeszonych w Z. Z.t

— Państwowy Urząd nadzoruje naturalnie i niezrze- 
szonenui sportowi i obecnie dokładać będzie swych sta­
rań o propagandy sportu wtród wojska, uczniów szkól 
średnich, młodzieży akademickiej i licznych organizacyj 
społecznych czy wychowania fizycznego.

Zwracamy się obecnie do pik. Glabisza z prośbą o poin­
formowanie nas na

temat przygotowań przedolimpijskich.
— Sprawy te były już przedyskutowane w prasie, ale 

nie zawsze trafine je ujmowano. Wiele dyskusji spowodo­
wała sprawa drużyn olimpijskich. Otóż w tej kwest ji 
chriałem zaznaczyć, że nie można było jednakowa traktu 
waó każdego działu sportu, z których stworzyliśmy dru­
żyny olimpijskie. Drożyny olimpijskie w piłce nożnej 
i u> boksie musiały wypość okazalej, niż inne ze względu 
na ewentualne okaleczenia, zmienność formy, zmienność 
w«gi i brak konkretnych sprawdzianów. Również w wio­
ślarstwie i jeździectwie xe względu na trudności przy usta­
laniu kombinowanych osad, względnie jeźdźców i koni 
musieliśmy narazie zwiększyć cyfrowy skład drożyn olim­
pijskich. W pozostałych działach sportu drużyny otrzy 
mały ciainiejsze rumy, gdyż łatwiej jest zorjenlować się 
w wartości indywidualnej zawodników. Naturalnie, że 
drużyny mogą być zwiększone lub zmniejszane, a nawet 
zupełnie kasowane, może także zajść ewentualność al«>o- 
rzenia drużyn w innych działach sportu, o ile naturalnie 
zawodnicy tych drużyn wykażą odpowiednią formę. Był­
bym bowiem bardzo zadowolony, gdyby na Olimpiadzie 
barwy polskie reprezentowane były przez wszystkie gałę­
zie sportu.

— Zdaje sfię, że w jeżdzie konnej i narciarstwie ścisły 
Skład drużyn nie został jeszcze ustalony.

— Ma pan rację. Alle jeśli chodzi o jeździectwo, to na 
czelną jego władzą jest departament kawalerii M. S. 
Wojsk., który przeprowadzać będzie tak zaprawę przed­
olimpijską, jak i wysłanie zawodników na Oliinpjądę. ■— 
Dlatego też pozostawiliśmy w dziedzinie jeździectwa wolną 
rękę ud ad z om wojskowym, które jednak mają w łych 
dniach wyznaczyć już około iO przypuszczalnych kandy­
datów do drużyny olimpijskiej, reaerwuwjąc sobie pozo- 
rtałe miejsca do okresu po zakończeniu sezonu. Właści- 
*» zaprawa jeźdźców orzpucznie się I stycznia w Centrum 
Wyszk. Kauialerji w Grudziądzu. Go do narciarzy, lo 
Prawdopodobnie zgodzimy się na powiększenie drużyny do 
II zawodników.

— Czy Polski Komitet Olimpijski przez wyznaczenie 
drużyn w ścisłych ilościach rezygnuje z opieki nad in­
nymi zawodnikami i innymi działami sportu?

— Bezwzględnie, że nie. Z jednej strony jesteśmy 
pewni, że składy drużyn olimpijskich będą się często zmie­
niać i zasilane będą w ciągu sezonu nowemi kandydata­
mi, z drogiej sirony chętnie udzielamy pomocy na szka 
lenie dalszych zawodników utalentowanych. niezaliczo- 
nych do drużyn olimpijskich, do których w danej chwili 
należą zawodnicy posiadający tylko poważne szanse olim­
pijskie.

— czy
lista kierowników druiyn olimpijskich
jest już zatwierdzona?

Płk. dypl. Kazimierz Gladisz, Prezes Polskiego Komitetn 
Olimpijskiego.

— Niemal w całości. W lekkiej atletyce będzie kierow­
nikiem dyr. Szachcink, w piłce nożnej p. Kałuża, w slrze 
laniu por. Maciejewski, w wioślarstwie red. Dlugoszewski, 
w boksie mec. Linke, w szermierce prawdopodobnie kpi. 
Segda, choć wołałbym, żeby na tern stanowisku nie znaj­
dował się zawodnik czynny, w narciarstwie przypuszczal­
nie red. Fricher, w jeździć konnej mjr. Królikiewicz lub
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Cyfry polskiego sportu
Wszelkiego rodzaju statystyki są słabą stroną życia or­

ganizacyjnego polskiego sportu. Najczęściej nie docenia 
się ich znaczenia i albo nie prowadzi się ich wcale, albo 
bardzo r.iekomptełeńie i niedokładnie.

Wiemy doskonale, ile zarząd Zw. PoL Zw. Sportowych, 
domagając się od związków sportowych rocznych sprawo­
zdań, ma kłopotu z w-ydnsłałńiem dokładnych danych o 
rozwoju poszczególnych związków.

Dlatego też corocznie ogłaszane przez nas dane cyfrowe 
o poszczególnych gałęziach sportu dalekie są od ścisłości. 
Poniżej drukujemy zebraną ostatnio od związków sportu 
w-ych statystykę ilości kluliów, zawodników i rozegranych 
w r. ub. zawodów.

Jesteśmy niemal pewni, że i ta statystyka nie jest ścisła, 
ale w każydm razie służyć może dla ogólnego zorjenłowa- 
nie się w obecnym stanie rzeczy.

Statystyka ta wygląda następująco:
Sokół — 953 kluby, 19924 zawodników ‘5078 kobiet), 

536 zawodów.
Związek Strzelecki — 499 kłubów, ok. 25 tys. zawodni­

ków’, (ok. 4 tys. kobiet).
Piłka nożna — 889 kłubów, 69.996 zawodników, 11.134 

zawodów.
Lekka atletyka — 237 kłuliów, 10.018 zawodu. (1.647 

kołńet), 694 zawodów.
Wioślarstwo — 64 klubów, 1.200 zawodników (200 ko 

biel), 30 zawodów.
Narciarstwo — 174 kłubów, 1.188 zawodników (93 ko- 

Iriet), 92 zawody.
Kolarstwo — 104 kluby, 5.720 zawodników, 427 zawo­

dów.
Tenis — 67 kłubów, 2.516 zawodników, 44 zawodów.
Łyżwiarstwo — 22 kluby, 4.400 zawodników, 25 zawo­

dów.
Pływanie — 78 klubów, 3.614 zawodników (w tem 840 

kob.), 65 zawodów.
Szermierka — 20 klubów, 523 zawodników, 21 zawodów.
Boks :— 125 kluby, 4701 zawodników, 252 zawodów.
Gry sportowe — 201 klubów', 8.031 zawodu. (2.131 ko­

biet), 2.729 zawodów.

mjr. Antoniewicz, a w hokeju na lodzie jeszcze kierownik 
nie został ustalony.

— A czy moglibyśmy się dowiedzieć czegoś
w sprawach finansowych Komitetu 

Olimpijskiego ?
— Bardzo chętnie. Na ostatniem posiedzeniu zatwier­

dziliśmy budżet komitetu, obejmujący jedynie przygoto­
wania w roku bieżącym i koszta administracji na ogólną 
sumę 99.000 zł. Jeśli chodzi o przypuszczalne koszta, lo 
ze względu na bliskość miejsca igrzysk olimpijskich, nie 
będą one specjalnie wysokie. Mam wrażenie, że koszta eks­
pedycji zimowej wyniosą wraz z wyekwipowaniem okala 
23.000 zl., przy 30 uczestnikach, zaś koszta ekspedycji 
letniej około Mt.000 zl. przy 90 uczestnikach. Razem zatem 
60—65.000 zl. Do tego dodać należy przygotowania przed­
olimpijskie, na które udzieliliśmy już dotychczas subwen- 
cyj w wysokości 13.000 zl., a preliminujemy ua rok 
1935 — 30.000 zl. i 1936 r. około 33.000 zl. Razem zatem 
na przygotowania przewidzieliśmy 80.000 zl. Jest to jed­
nak suma, jak zaznaczam, minimalna. Razem 
koszta przygotowań i ekspedycji sięgać będą 150.000 zl. 
Posiadamy w kasach naszych 50.000 zl., pozostaje do uzy­
skania 100.000 zl. Jeśli chodzi o pomoc rządu, to Pańslw 
Urząd W. F., mimo niezwykle przychylnego nastawienia, 
nie będzie mógł pokryć uotrzebnej samy wobec ostatniego 
obcięcia kredytów.

— Jak snę przedstawia zatem
plan akcji zbiórkowej na fundusz 

olimpijski?
— Dotychczas celowo wstrzymywaliśmy pełną akcję 

zbiórki i dopiero teraz, po wyznaczeniu drożyn olimpij­
skich i puszczenia całego aparatu przygotowawczego 
w ruch, zabieramy się do roboty na wielką skalę. Pro­
gram naszej akcji będzie szedł jednocześnie w kilku kie­
runkach odrazu. Organizować będzie „Dni olimpijskie'' 
w poszczególnych działach sportu, w których dochód z za­
wodów organizowanych kierowany będzie do kasy Komi­
tetu Olimpijskiego. Spodziewam się lakie wiele ze „złotej 
księgi ofiarodawców" z którą delegacje Komitetu Olimpij­
skiego złożą wizyty p. Prezydentowi B. P., premjerowi, 
ministrom oraz .wybitniejszym osobistościom ze świata 
politycznego, gospodarczego itd. Zamierzamy również 
urządzić loterję na fundusz olimpijski, .w której wygra- 
nemi będą bezpłatne wyjazdy na igrzyska do Berlina. — 
Porałem projektujemy sprzedaż znaczków i. żetonów 
olimpijskich, organizowanie zbiórek przy pomocy prasy 
i organizacyj sportowych i społecznych, urządzanie przed 
stawień teatralnych na cele zbiórkowe oraz t. zw. „poje­
dynków olimpijskich", polegających ua wzywaniu przez 
ofiarodawców innych osób do dłużenia kwot na cele olim­
pijskie. Zaznaczam, że akcja nasza będzie zdecentralizo­
wana, lo znaczy obok centralnego Polskiego Komileiu 
Olimpijskiego stworzymy regjonalne komitety olimpijskie 
w większych ośrodkach. Komitety te poza celami zbiór- 
kowemi będą miały także za zadanie konfrolouiaiue przy­
gotowań przedolimpijskich na miejscu.

A. Szenajch.

Żeglarstwo — 18 klubów, ok. 800 zawodników, 11 za 
worki w.

Hokej ludowy — 87 kluliów. 1.854 zawodników, 318 za­
wodów.

Jeździectwo — 25 kłubów, ok. 1.000 zawodników, 40 
zawodów.

Ciężka atletyka — 63 kluby, 1.676 zawodników, 209 za­
wodów.

Motocykle — 38 kłubów, około 1.000 zawodników, ok. 
50 zawodów.

Hokej na trawie — 6 klubów’, 150 zawodników’, 57 za­
wodów.

Kajaki — 262 kluby, 7.500 zawodników, 7 zawodów.
Łucznictwo — ok. 300 klubów, ok. 15 tys. zawodników 

(w tem 2 tysiące kołńet), 86 zawodów.
Tenis stołowy — 150 klubów, 2.845 zawodników, 16 za­

wodów.
Automobile — 18 kluliów, ok. 1.000 zawodników, 20 za­

wodów.
Głuchoniemi — 6 klubów’, 108 zawodników, 51 zawo­

dów.
Ogółrm ok. 4.400 klubów (sekcyj), blisko 200 tys. zawo­

dników, 17 tys. zawodów’. Przyrost w porównaniu z ro­
kiem 1933 w-ynosi 250 kluliów i 20 tys. zawodników

Najwięcej zawodów międzynarodowych mieli piłkarze 
82, lekkoatleci 21, tenisiści 19, hokeiści 18, drużyny gier 
sportowych 16 itd.

Państwową odznakę sportową zdobyło ogółem ok. UHi 
tysięcy osób, w tem ok. 40 tysięcy kobiet.

W harcerstwie mamy 4.700 chorągwi z 135 tys. harce­
rzy (50 tys. kobiet).

Zagranicą istnieje blisko 900 klubów- z 80 tys. sportow­
ców polskich.

Nadmienić należy, że dane niektórych związków oparte 
są o rzeczywiście czynne kluby i rzeczywiście czynnych 
zawodników, podoczas gdy w kilku innych wzięte są, jak 
się orjcnłujemy, jedynie sumy globalne członków danych 
związków. Wobec nieotrzymywamia danych odnośnie 
kilku związków, oparliśmy z konieczności o cyfry przy­
puszczalne dla zobrazowania całości.
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Z BOISK PIŁKARSKICH
Warszawa, 21 kwietnia. Drużyna piłkarska Gwiazdy 

grała aż trzykrotnie w okresie świątecznym, przegrywa 
jąc we czwartek z Pwatfem 1:4 (0:1), następnie w piątek 
z Makkabi 2:3 (1:2), a zwyciężając w meczu o mistrzostwo 
klasy A drużynę Czarnych w niedzielę w stosunku 5:0 
(1:01.

Rembertów, 22 kwietnia. Kadra Rembertów—A. Z. S. 
Warszawa 2:1 (1:0).

Poznań, 22 kwietia (ntel.). W Kępnie z okazji świąt od­
było się kilka ciekawych spotkań. Drużyna Sportverein 
z Kluczborka w Niemczech pokonała w pierwszym dniu 
zespół Polonji w stosunku 5:2. Nazajutrz gospodarze zwy­
ciężyli drużynę niemiecką w stosunku 6:2.

Sokół rozegrał dwa mecze z rezerwą mistrza Polski, 
Ruehu. Oba mecze przyniosły zdecydowane zwycięstwo 
Ślązakom, którzy w pierwszym dniu wygrali w stosunku 
7:2, a w meczu rewanżowym 5:1.

Korona z Poznania w meczu o wejście do klasy A po­
konała zespól Sokoła z Kępna w stosunku 3:1 (2:1).

Lwów, 22 kwietnia (tel.). W zawodaeh o mistrzostwo 
lwowskiej Ligi okręgowej Sokół II wygrał z przemyskim 
Czuwajem 3:0 (2:0). W spotkaniach towarzyskich Pogoń I 
wygrała z Jutrzenką 4:0, a w poniedziałek zc Strzelcem 
5 : 0.

Przemyśl, 21 kwietnia (tel.). Polonia—Ukraina (Lwów; 
3:0 (2:0). Zawody o mistrzostwo Ligi okręgowej. Ukraina 
grała cały niemal czas w 10-kę, gdyż obrońca Skrechoła 
skręcił sobie nogę. Bramki dla Polonj strzelili Siuda (2) 
i Neumajer. Sędziował p. Teleśnicki z Jarosławia.

Hagibor—S. K. S. „28“ 4:0 (1:0). Zawody o mistrz, kl. B. 
Bramki dla Hagiboru zdobyli Strisower i Willner oraz Kó- 
stenbaum. Sędziował prof. Romaniec.

Sosnowiec, 22 kwietnia (teł.). Zawody towarzyskie Za- 
głębiauka—Hakoah 7:3 (2:0). Zagłębianka rozegrała na 
własnem boisku w Będzinie mecz z Dębem z Katowic. — 
Mecz zakończył się wynikiem remisowym 2:2 (1:0).

W Dąbrowie miejscowe. Zagłębie spotkało się z drużyną 
ze Śląska Opolskiego R. K. S. Naprzód (Zabrze). Mecz za­
kończył się zwycięstwem Zagłębia w stos. 4:0 (1:0).

W Czeladzi Brynica pokonała niespodziewanie C. K. S. 
5:2 (3:0).

W Milowicach miejscowy Płomień rozegrał mecz z Na­
przodem ze Szopenie, remisując 2:2.

W Nivrce bawiła niemiecka drużyna Spiehereinigung 
V. S. B. z Bytomia. Drużyna ta okazała się słabą i nie 
pokazała nic nadzwyczajnego. Mecz zakończył się zwy­
cięstwem A. K. S. 7:6.

Sosnowiec, 22 kwietnia. W poniedziałek sosnowiecka 
Unja rozegrała mecz towarzyski z Wartą z.Zawiercia, któ­
ry zakończył się zwycięstwem Unji 8:0 (1:0).

W Czeladzi bawił w poniedziałek Naprzód (Lipiny), 
który rozegrał mecz towarzyski z CKS. Naprzód wystą­
pił w składzie niekompełtnym. Mecz zakończył się zwy­
cięstwem CKS. 3:1 (1:0).

Chrzanów, 22 kwietnia (tel.). Fablok—„06“ Mysłowice 
3:1 (2:0). Bramki strzelili Oczkowski, Wojtowicz i lewo­
skrzydłowy, dla gości Gierwas. Sędziował p. Herman, któ 
ry na 20 minut przed końcem wykluczył z gry trzech go­
ści za obrazę sędziego. Od tej chwili gra była nudna.

W Szczakowej Diana (Katowice) przegrała z Szczako- 
wiauką 1:3 (1:2). Bramki strzelili Trybałowicz i Ziemba.

Rzeszów, 22 kwietnia (teł.). Pocztowe P. W. (Katowi­
ce)—Resovia (Rzeszów) 5:1 (3:1). Zawody towarzyskie.

Jasło, 22 kwietnia (lek). Czarni (Jasło)—Makkabi (Ja­
sło) 2:0 (1:0). Zawody towarzyskie. Bramki dla Czarnych 
zdobyli: Kiełtyka i Gach. Sędziował p. Garhacik.

Katowice, 22 kwietnia (teł.). W święta Wielkanocne ba­
wił na Śląsku szereg drużyn piłkarskich ze Śląska Opol­
skiego. Wyniki poszczególnych spotkań były następujące: 
Ligorianka—Dclchscl (Zabrze) 3:3 (0:0). Ruch (Radzion­
ków)— wiedeńska drużyna amatorska Rennweger S. C. 4:2 
(4:1). — Dąb—S. C. Rennweger 1:0 (0:0). Bramkę dla Dę­
bu strzelił Osiecki. Zawiódł zupełnie atak Dębu. Sędzio­
wał zp. Gryc. Slavia (Ruda)—Sportvcrcin Sehiinberg 5:4 
(1:3). „09“ Mysłowice—Falkę (Beuthen) 10:2 (4:1). Bramki 
strzelili: Hanf (5), Latosiński (3), Honkis i Kubik [m je­
dnej. Śląsk (Siemianowice)—Oberhiiłtcn (Gleiwiłz) 1:3 
(1:2). Iskra—Czarni (Chopaczów) 2:1 (2:0). Concordia
(Knurów)—A. K. S. 3:1 (1:0). Concordia (Knurów)—K. S. 
Nicwiadom 6:1 (4:1). SIavia (Ruda)—S. V. Lcband 8:1 (4:1). 
SIavia Ib—S. C. Biskupice 4:2,. Naprzód (Lipiny)—Rati- 
bor „03“ 2:1 (0:0).Kościuszko—Rennweger S. C. 3:2 (2:0).

Żywiec, 22 kwietnia (tel.). Zawody towarzyskie K. S. 
Pogoń (Katowice)—T. S. Koszarawa (Żywiec) 4:4 (4:1).

Nowy Sącz, 22 kwietnia (tel.). W czasie świąl gościła 
w Nowym Sączu krakowska Wisła ł B. W pierwszym dniu 
rozegrała spotkanie z miejscowym Strzeleckim K. S„ po­
nosząc dotkliwą klęskę 1:4 (0:1). Wynik niezupełnie odpo­
wiadał przebiegowi gry, gdyż Wisła miała do przerwy zde­
cydowaną przewagę. Atak Wisły nic wykorzystał ani je­
dnej z licznych sytuacyj podbramkowych.

W drugim dniu świąt Wisła spotkała się z~ Sandecją, 
uzyskując wynik remisowy 1:1 (4:0). Gra obustronnie 
o wiele piękniejsza, aniżeli w dniu poprzednim. Wisła po 
klęsce ze Strzelcem chciała się zrehabilitować. Najlepsi 
na boisku byli: Szumilas, Madejski i Woźniak z Wisły, 
zaś z Sandecji wyróżnili się Hubert i Kjppel. Sędziował 
p. Polanecki z Tarnowa.

Gdańsk, 22 kwietnia (teł.). Victoria (Berlin)— Gedanja 
6:2 (3:2).

Bydgoszcz, 22 kwietnia (tel.). W pierwszym dniu świąt 
Wielkanocnych rozegrano w Bydgoszczy towarzyskie za­
wody piłkarskie pomiędzy drużyną W. K. S. Śmigły z Wil­
na a Polonją z Bydgoszczy, zakończone zwycięstwem Polo­
nji 2:1 (1:1). Po powitaniu gości przez prezesa klubu go­
spodarzy i wymianie proporczyków, odegrała orkiestra 
62 pp. hymn narodowy, poczem powitał 'Wilnian prezy­
dent miasta Barciszewski, a w imieniu władz wojskowych 
płk. Rawicz.

W przedmieczu rozegrano towarzyskie zawody pomię­
dzy drużyną juniorów W. K. S. Gryf (Toruń) i Polonji 
(Bydgoszcz) z wynikiem 1:1 (1:0).

W drugim dniu świąt rozegrano towiftzyskie zawody 
piłkarskie pomiędzy drużynami: Frele Turnerschafł 
(Gdańsk) i drużyną RKS. Amator, zakończone zwycię­

stwem Gdańszczan 2:1 (0:0). Zawody naogół nieciekawe, 
stały na niskim poziomie technicznym. Publiczności sto­
sunkowo mało. Bramki dla Gdańska zdobyli: Liłz i Dem­
bowski, dla Amatora Zieliński.

Popołudniu odbyły się towarzyskie zawody pomiędzy 
drużyną Fussballclub Victoria (Piła) i drużyną Polonji 
bydgoskiej, zakończone wynikiem remisowym 0:0. W za­
wodach tych, które zgromadziły około 2.500 publiczno­
ści, przeważała technicznie Polonja.

W przedmieczu juniorzy Polonji pokonali juniorów 
RKS. Amatora w stosunku 3:1.

Częstochowa, 22 kwietnia (tel.). Towarzyski mecz pił­
karski: Naprzód (Lipiny)—Brygada (Częstochowa) 3:0 
(1:0). Błyskawica—Makkabi 5:3 (2:1).

Toruń, 22 kwietnia (teł.). W pierwszym dniu świąt ba­
wiła w Toruniu niemiecka drużyna F. C. Vicloria z Piły, 
która rozegrała mecz piłkarski z miejscową drużyną T. 
K. S. 29. Toruńczycy grali ambitnie, odnosząc duży 
sukces w postaci zwycięstwa 4:3 (2:0).

W drugim dniu świąt odbyło się na stadjoiwe wojsko­
wym w Toruniu spotkanie piłkarskie między ligową War­
szawianką a WKS. Gryf, zakończone zwycięstwem War­
szawianki 4:1 (4:0). Już w pierwszej części meczu goście 
zdoltywają bez większego wysiłku 4 bramki, których wy­
konawcami byli: Prosator, Sachs, Ketz i Pirych.

Lublin, 22 kwietnia (łel.). W Lublinie rozegrano mecz 
piłki nożnej między warszawską Skodą a miejscową dru­
żyną fabryczną Plagę i Laśkiewicz. Po bardzo ciekawej 
walce, zwyciężyła drużyna warszawska 4:2 (4:0). Zawody 
prowadził p. Gołębiowski. Widzów 2.000.

Grudziądz, 22 kwietnia (tel.). Reprez. robotnicza Gdań­
ska—łł. K. S. Naprzód (Grudziądz) 6:3, Sp. V. Marlen- 
werder—Pepege 6:1.

Hakoah (Wiedeń)—B. B. S.V.ł Hakoah (Bielsko)
4:0 (2:0)

Bielsko, 22 kwietnia (tel.). Program świąteczny rozgry­
wek piłkarskich podokręgu bielskiego łiył bardzo ubogi. 
Wyniki: Hakoah (Wiedeń)— BBSV„ Hakoah kombino­
wany 4:0 (2:0). Zawody te wzbudziły wśród sportowców 
wielkie zainteresowanie. Drużyna Wiedeńczyków mile roz­
czarowała, okazując grę. stojącą na wysokim poziomie 
technicznym. Gra Hakoah spotkała się z uznaniem pu­
bliczności. Drużyna miejscowych ustępowała gościom pod 
każdym względem. Najlepszym graczem drużyny miejsco­
wej był bramkarz Rosenberg. Reszla drużyny naogół za­
wiodła.

Gra była ciekawa i prowadzona w szybkiem tempie. Do 
przerwy bramki dla Wiedeńczyków strzelili: w 5-ej min. 
Ebrlieh i w 37 min. Mausner. Po przerwie gra toczy się 
nadal z lekką przewagą Wiedeńczyków, którzy dalsze 
dwie bramki uzyskali przez Mausnera i Zwłbła. Sędzia 
p. Schinke, nie uzna! on jednej bramki prawidłowo zdoby­
tej przez Bielszczan, odgwizdując spalonego. Publiczności 
około 2.000 osób.

* * *
Zawody towarzyskie w poniedziałek: Hakoah (Biel­

sko)—BBSV. 2:1 (2:1). Powyższe „derby" lokalne zakoń­
czyły się zasłużonem zwycięstwem Hakoahu. Spotkanie 
było bardzo ciekawe. Gra prowadzona była w szybkiem 
tempie przez obie drużyny. Po przerwie gra przybrała na 
brutalności. Bramki dla Hakoahu zdobyli: Vergesslieh 
z rzutu karnego i Wohlmut. a dla BBSV.: Rolnik.

Biała Lipnik—Siła (Żywiec) 8:2 (3:0). Spotkanie powyż­
sze zakończyło się łatwo uzyskanem zwycięstwem Białej 
Lipnik. Bramki dla Białej zdobyli: Ropa (5), Reiter, Kulik 
i samobójcza, dla Siły: Przetak i Sapiński. Sędziował 
p. Scluuertler.

Krakowska piłka nożna.
Kraków, 23 kwietnia. Dwa dni świąteczne wykorzystały 

drużyny dla rozegrania zawodów towarzyskich, poza tem 
odbyt się jeden mecz o mistrzostwo kl. A i jeden kl. B.

Korona—Grzegórzecki K. S. 2:1 (1:0). Mistrz, kl. A. 
W pierwszych minutach gry zdobywa Korona z rzutu 
karnego wykorzystanego przez Słankusza prowadzenie 
i niemal do przerwy ma przewagę, jednakże napastnicy 
najdogodniejsze sytuacje zaprzepaszczają. Po przerwie 
gra się zaostrza, inicjatywę przejmuje Grzegórzecki, nie 
przeszkadza to jednak Koronie, która przy pomocy obroń­
cy gospodarzy zdobywa drugą bramkę. Grzegórzeckiemu 
dopiero w ostatniej minucie gry udaje się strzelić przez 
Strugałę honorową bramkę. Na usprawiedliwienie Grze­
górzeckiego należy nadmienić, że wystąpił do tych zawo­
dów, bez dwu najlepszych zawodników. Sędziował p. Cęu- 
sor.

Na boisku Makkabi rozpoczął się doroczny turniej pił­
karski o puhar im. bł. p. dr. E<lw. Schenkera, przyczem 
dotychczas uzyskano nast. wyniki:

Makkabi—Jutrzenka 2:2 (0:2). Bramki dla Makkabi 
strzelili: Morowicz i Propst, dla Jutrzenki: Ogórek i Kant- 
mann. Sędzia p. Mermelstein. Hakaditr—Z. T. S. 2:0 (0:0). 
Bramki strzelili: Reiss i Gwóźdź. Sędziował p. Imergliick. 
Hagibor—Siła 4:1 (2:1). Bramki zdobyli dla Hagiboru: 
Scbmalholz i Grunwald, dla Siły: Weintraub. Sędzia p. Bo­
chenek. Hakadur—Jutrzenka 4:0 (1:0). Sędzia p. Kno­
bel. Hagibor—-Z. T. S. 1:0 (0:0). Sędzia p. Herman I. Mak­
kabi—Siła 1:0 (0:0). Sędzia p. Bloch. Siła—Z. T. S. 4:0 
(1:0). Sędzia mgr. Herman. Jutrzenka—Hagibor 0:0. Sę­
dzia p, Landesdorfer. Makkabi—Hakadur 3:0 (0:0). Po­
wyższe za wody zadecydowały o zdobyciu puharu przez 
Makkabi na stałe. Wszystkie bramki zdobył Rilbaum. Sę­
dzia p. Zlotar dopuścił do ostrej gry, co wykorzystali gra­
cze Hakaduru.

Kabel—Jutrzenka 9:0 (3:0). Zawody o mistrzostwo kl. B. 
Bramki strzelili: Lach i Rusin (po 3), Półtorak (2) i Lo­
lek I. Sędzia mgr. Herman.

Zawody towarzyskie: Z. F. G.—Prąilniczaiika 3:1 (2:0). 
Sędzia p. Giiniplowicz. Zwierzyniecki—Lubzowianka 2:0 
(2:0). Sędzia p. Pryk. Orlęta—Legja 4:1 (1:1). Piękne 
zwycięstwo Orląt nad A-klasową drużyną."Sędzia p. Griin- 
ner. (.1. W.l.

Wieści z zagranicy
Wiedeń, 22 kwietnia (le).). W ramach świątecznego tur­

nieju piłkarskiego rozegrano następujące spotkania: 
Austria—iSlavia (Praga) 4:2, -Rapid—Sparta (Praga) 2:1, 
Sparla—Austria 3:0 i Rapid—SIavia 4:2.

Budapeszt, 22 Ikwietnia (tel.). Świąteczny turniej pił­
karski przyniósł następujące wyniki: F. T. C.—Żideniee 
(Brno) 5:4, Hungaria—Bajeru (Monachjutm) 4:1, Hunga- 
ria—-Żideniee 5:2, F. T. C.—Bayern (Monachjum) 4:3.

Anłwerpja, 22 kwietnia (tel.). Turniej międzymiastowy 
rozegrany w czasie świąt w Antwerpji, dał następujące 
wyniki: Amsterdam—Kołonja 3:2 (po przedłużeniu), Lon­
dyn—Anłwerpja 3:0, Kołonja—Anłwerpja 2:4.

Itzym, 22 kwietnia (tel.). Wyniki spotkań mistrzowskich: 
Pro Yerceelłi—Ambrosiana 1:1, Firenze—Lazio (Rzym) 
2:1, Brescia—F. C. Torino 2:0, Napoli—Sampierdarona 1:1, 
F. Ć. Milano—Livorno 1:1, Triest—A. S. Roma 2:1, Ju- 
venlus—F. G. Bolonia 1:0, Palermo—Alessandria 2:0.

Paryż, 22 kwietnia (tel.). Wyniki1 spotkań świątecznych 
we Francji byty następujące: Munćben 60—A. C. Le Hav- 
rc 1:0, F. C. Sochaux—F. C. Miiblhausen 5:1, F. C. Anli- 
bes-—Olympiąue Lille 1:0, Olympicjue Aleś—Red Siar (Pa­
ryż) 3:2, S. O. Montpellier—Racing (Strassburg) 0:0, A. S. 
Cannes—S. C. Fivos (Lille) 2:1, Olympiąuc Marseille 
Stade Renuer 4:1, Racing (Paryż)—F. C. Sete 6:2.

W Szwajcarji odbywają się ciągle jeszcze 
zawody narciarskie

Davos, 22 kwietnia. (Tel) W wysoko położonych 
miejscowościach kuracyjnych Davos i Arosa od­
były się w poniedziałek przy dobrych warunkach 
śnieżnych ciekawe zawody narciarskie. Podwójny 
sukces święcił w Arosie Norweg Zygmunt Rund, 
który zwyciężył w biegu zjazdowym w czasie 
4:07.47 i w biegu złożonym, w którym uzyskał 349 
punktów i skoki długości 55, 62 i 62 m. Rodak jego 
Soren.sem był drugi z notą 336.1.

W Davos w kombinacji alpejskiej w biegu zjaz­
dowych i slalomie zwyciężył Szwajcar Stoffel, 
uzyskując notę 96.4 pkt. Z pań zwyciężyła w tej 
konkurencji Osirnig z St. Moritz.

Sukces polskich narciarzy 
w Czechosłowacji

Knhlbach, 22 kwietnia (tel.). W slalomie międzynaro­
dowym polscy zawodnicy odnieśli pełny sukces. Zwycię­
żył Żajonc 50.2, 2) St. Marusarz, 3) Kovari (Węgry), 4) 
Małysfelvi (Węgry), 5) Jabłoński, 6) Cifka (Czech.).

Zawodu „steyerów" w Mediolanie
Mediolan, 22 kwietnia. (Teł) W międzynarodo­

wym biegu za motorami w ogólnej klasyfikacji 
zwyciężył Wioch Severgnini przed Francuzem 
Lacąuehayem i Szwajcarem H. Suterem.

Wielką nagrodę 'Wielkanocną dla sprinterów 
zdobył Belg Arlett przed Włochem Pelizarim.

Zawody zjazdowe w Zakopanem
Zakopane, 22 kwietnia, (tel.) W okresie Świąt Wiel­

kanocnych urządzone zostały zawody narciarskie, a to 
bieg zjazdowy i stalom, zorganizowane przez Narciarski 
Klub Zjazdowy.

W sobotę przed świętami odbył się bieg zjazdowy na 
Goryczkowej. Trasa około 2 km. prowadziła z pod 
szczytu Kasprowego z pominięciem Kotła do Hali Go­
ryczkowej. Startowało 13 zawodników. Pierwszy przybył 
do mety Orlewicz (Wisła) 2.13, 2) Fajkosz (Lwów) 2.37, 
3) Kądziołka (SNPTT) 2.41.5, 4) Więckowski (Wisła) 
2.44, 5) Ochotnicki (SNPTT) 2.55.

W drugi dzień świąt odbył się slalom na Kondralowej 
z pod Przełęczy. Mela była przy Kamieniu. Różnica 
wzniesień około 250 m., trasa około 350 m. Pierwszy 
przybył do mety Orlewicz 1.22, 2) Mróz (SNPTT) 1.31, 
3) Więckowski 1.31.3, 4) i 5) miejscem podzielili się Or­
lik i Fajkosz 1.31.8, 6) Chrobak (Wisła) 1.32.6. Poza 
konkursem Schindler przybył w czasie 1.22.2.

W drugi dzień Świąt odbył się slalom dla yości. przy- 
ezein trasa b>4a o trzy bramki górne krótsza, a same 
bramki poszerzone. Startowało 7 gości, bieg ukończyłj 
czterech.

I I Meyer 36.6, 2) Pańko 11, 3) Czarnecki 42.1.
Warunki śnieżne i pogoda idealna.

Hokej na trawie w Poznaniu
Poznań, 22 kwietnia (tel.). Drużyna Wojskowego Klubu 

Sportowego (dawniej Lech ja) sprowadziła na jedno spo­
tkanie do Poznania mistrza Gdańska w hokeju, Zopołhcr 
Tennis-Klub. Mecz zgromadził wiele publiczności i dal 
naogół ciekawy" i żywy przebieg, a zakończył się wyni­
kłem nierozstrzygniętym 2:2 (1:1). Wyrównującą bramkę 
uzyskali goście dosłownie w ostatniej minucie gry ze 
strzału samobójczego pomocnika W. K. S. Bramki dla 
W. K. S. zdobyli: Kuźinierczak i Czekała, a dla gości 
llildebrand II.

100 zawodników sfarluie w bieda 
naprzelaj w Lublinie

Lublin, 22 kwietnia (tel.). 22 bm. odbył się tu pierwszy 
wiosenny bieg okrężny, na dystansie około 4 km. W biegu 
tym startowało przeszło 100 zawodników.

Po zaciętej -walce zwyciężył Kuśmirek, w czasie 13:39 
przed Zróbkiem i Szymańskim ze Strzelca, Bednarczykiem 
(niestowarzyszonym), Wojciechowskim (AZS) i Matyja- 
szczykiem (Strzelec).

Drużynowo wygrał Strzelec I przed Strzelcem II 
i f). M. P.
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Sukces niemieckiego automobilizmu
Fagioli na Mercedes-Benz zdobywa Grand-Prix ks. Monaco

Monte Carlo, 22 kwietnia (tel.). Wspaniałem otwarciem mię­
dzynarodowego sezonu automobilowego 1935 były poniedział­
kowe zawody o wielka nagrodę Monaco, rozegrane na znanej 
trasie, wiodącej przez śródmieście Monte Carlo. Trasa ta, wy­
noszącą 318 km., składa sic ze stu okrążeń po 3.18 km.

Zawody poniedziałkowe przyniosły duży sukces niemiec 
kiemu przemysłowi automobilowemu, którego przedstawiciel 
Włoch Lula Fagioli, jadący na wozie „Mercedes-Benz** od­
niósł zdecydowane zwycięstwo, uzyskane w rekordowym cza­
sie. Fagioli pobił w wyścigu nie tylko rekord trasy, ale 
również pojedynczego okrążenia. Przebył on mianowicie naj­
szybsze okrążenie w czasie 1:56.6, lepszym od dotychczasowe­
go rekordu Wiocha Varzi‘ego z r. 1933, wynoszącego 1:59. 
Szybkość Fagioli*ego w tem okrążeniu wynosiła 98.200 km. 
godz. Ogólny czas zwycięzcy wynosił 3:23.49.8, równający się 
szybkości przeciętnej 93.607 km. godz. Dotychczasowy rekord 
\'arzi‘ego z r. 1933 był o 4 minuty słabszy. Wyścigom przy­
glądało się wzdłuż całej trasy ponad 80.000 osób.

Nd starcie stanęło 15 wozów, jako faworyci uchodzili Cara- 
celela 1 Fagioli, obydwaj na maszynach niemieckich „Mer­
cedes-Benz**. Duże szanse posiadali również Dreyfus 1 Nu-

volari na „Alfa Borneo**, oraz Etancelłu I Zehender na „Ma- 
sei ati“.

.Tuż po pierwszej rundzie wycofał się trzeci reprezentant 
firmy „Mercedes-Benz** v. Rrauchitsch z powodów' bliżej nie­
wiadomych. Fagioli narzucił z miejsca mordercze tempo i już 
w f-tej rundzie ustanowił

rekord okrążenia,
wynoszący 98.2 km. godz. O kilkaset metrów za nim jechali 
(uracciola i Etancelłu na „Maseratim**. Ze względów7 tak­
tycznych Caraceiola pozwolił się nawet w pewnym momencie 
wyprzedzić Francuzowi, wnet jednak odebrał mu z powrotem 
drugie miejsce.

Po przebyciu połowy trasy, t. j. 50 okrążeń, Fagioli miał 
czas 1:40:40.4 (94.76 km. godz.) W międzyczasie wycofał się 
z zawodów' drugi zawodnik Dualo na „Maserati**. Nuwolarl zre­
zygnował również z. dalszego wyścigu i odstąpił swój wóz 
hr. TrossL

Nie ulegało już teraz wątpliwości, że Fagioli wyjdzie z za­
wodów’ zwycięsko. Przebywał on z niesłychaną regularnością 
okrążenie za okrążeniem z przeciętną szybkością 94 km. godz..

a kiedy po przebyciu 64 okrążeń na tankowanie benzyny

zużył zaledwie 35 sekund,
stało się zupełnie jasnern, że nikt nie zdoła mu już wydrzeć 
zwycięstwa. 65-ta runda przyniosła małą sensację. Oto Cara- 
cciola spowodu małego defektu wycofał się z dalszego wy­
ścigu.
Dreyfus usiłował w następnej fazie gry zagrozić Fagioli‘emu, 
jednak maszyna jego nie mogła sprostać morderczemu tempu. 
L-arzuconemu przez Włocha.

Fagioli
pierwszy przybył do mety, 

a w pół minuty później minął taśmę Dreyfus, a za nim Bri- 
vło, Etancelłu, Clilron, Sommer, Zehender i Soffietł.

Dokładne wyniki wyścigu o wielką nagrodę Monaco na tra­
sie 318 km. są następujące: 1) Fagioli („Mercedes-Benz**, 8-cy- 
li odrowy) 3.23:49.8, przeciętna 93.607 km. godz., 2) Dreyfus 
(3.3 litr., 8-cyl. „Alfa-Romeo“) 3:24:21, 3) Brivio (3:3 1.. 8-cyl. 
,,Alfa-Romeo“), 4) Etancelin (6 cyl„ 3 1. „Maserati**), 5) Chiron 
(3.3 1., 8-cyl. ,,Alfa-Romeo“), 6) Sommer (8-cyl., 2.6 1. „Alfa-Ro- 
rueo“), 7) Zehender (8-cyl., 5 1. „Maserati**), 8) Soffieti (6-cyl., 
3.8 1. „Maserati**),

Zapaśnikom nie powiodło się w Kopenhadze
Kopenhaga, 21 kwietnia (tel.). Tegoroczny wy­

stęp polskich zapaśników poprzedzony był sta- 
rannemi przygotowaniami, które prowadzono 
w dwóch ośrodkach: w Warszawie i w Katowi­
cach. Cieszono się nadzieją, że na mistrzostwach 
Europy nasi siłacze zabłysną pełną skalą talentu 
i nareszcie przyniosą jakieś sukcesy na większą 
miarę. Niestety okazało się, że tradycje Cyganie- 
wiczów i Pytlasińskiego jakoś nadaremnie czeka­
ją na spadkobierców. I tym razem nasi sił.acze 
znaleźli dużo lepszych od siebie.

Zawody o mistrzostwo Europy w zapasach 
w stylu grecko-rzymskim rozpoczęły się już 
w wielki piątek eliminacjami. Na otwarciu za­
wodów zebrało się około 1.800 widzów. Z 75 zgło­
szonych zawodników przybyło 61, którzy repre­
zentowali Niemcy, Pinlandję, Szwecję, Danję, 
Łotwę, Węgry, Polskę, Czechosłowację, Francję, 
Ariglję, Norwegję, Austrję i Estonję.

W pierwszym dniu powodziło się naszym nieco 
lepiej. W lekkiej Neuff kładzie Norwega Raaba 
w 18:00. W wadze półśredniej Szajewski zwycięża 
Łotysza Jespersa w 15:00. Zawiódł jedynie Świę- 
toslawski, którego położył Móhl (Niemcy) w 9:55.

Drugi dzień, sobota, eliminuje nas jednak od 
dalszych nadziei. Gałuszka zostaje pokonany w wa­
dze średniej przez Estończyka Magi, w wadze pół­
ciężkiej Krysmalski zostaje pokonany przez 
Szweda Cadiera.

W trzecim dniu w półfinałach odpadają osta-

Echa II PlakScabiady
Kraków, 22 kwietnia.

Służba Informacyjna i organizacja sprawozdawcza ■/, Mak- 
tabjady w Tel Aviv była nad wyraz marna. Pod zdechłym 
azorkiem. Dziwić to musi tembąrdziej, że chodzi przecież o im­
prezo, urządzana przez sportowców i organizatorów żydow­
skich, o których zdolnościach reklamowych mieliśmy lepsze 
PoJerle.

Atmosfero Makkabjady, jej walk zaciętych i — nieodłącz­
nych „machlojek" na tle rozwijającego się w' błyskawicznem 
tempie Tel Aviv i skwarnego powietrza palestyńskiego od­
twarza nam po powrocie z Palestyny znany sędzia ligowy p.
Schneider.

1’rywatne, osobiste pytanie na temat sukcesów sędziow­
skich, zbywa p. Schneider zakłopotanym ruchem, wskazują­
cym na plik, stos cały wycinków z gazet hebrajskich i angiel­
skich. Pierwszego języka nie znam niestety, mimo pewnych 
atawistycznych skłonności w tym kierunku, drugiego nie lu­
bię, ma bowiem zbyt dużo obcych słów. Tak więc możemy 
potomności przekazać tylko suche cyfry. P. Schneider sędzio­
wał sześć meczów i twierdzi, że sędziował dobrze.

Najhardziej rozgoryczony jest on na piłkarzy. Właściwie 
■mogliby bowiem wygrać turniej,

powinni byli go wygrać.
Przegrany mecz z najsłabszą drużyną turnieju — Angl.ią. 
Przekreślił jednak wszystkie szanse. Pozatem w grę weszła 
jeszcze przeszkoda nieprzewidziana: termin meczu z Kumunją 
zmienili organizatorzy bez powiadomienia kierownictwa poi - 
skiej Makkabi i zamiast meczu Polska—Rumunja odbył się 
mecz Palestyna—Rumunja. Polacy rozżaleni nie stawili się już 
do spotkania z Rumunami, których w Pradze w r. ul), poko­
nali.

— A co to było z Litwinami? — pytam zaintrygowany nie­
dokończeniem tego spotkania, które odbiło się ilość glośncm 
echem w Polsce.

tni polscy zapaśnicy. Dworak został wyelimino­
wany przez Czecha Spatenkę w 7:30, a Krysmal­
ski inusi uznać się za pokonanego w walce 
z Niemcem Bóhmercm po 4:30 zmagania.

Szajewski, po zwycięstwie nad Łotyszem Je- 
sparem przegrał ze Szwedem Suedbergiem. Neuff 
przegrał z Niemcem Ehrłem. W trzeciej walce ró­
wnież uległ Łotyszowi Atarsowi.

Tak więc finały rozegrane w poniedziałek już 
zastały naszych zawodników w charakterze wi­
dzów. Oby następny występ przyniósł nam lepsze 
rezultaty!

Kopenhaga, 22 kwietnia. (Teł) W poniedziałek 
odbyły się dalszo finały w mistrzostwach zapaśni­
czych amatorów Europy. W wadze koguciej Szwed 
Thufwesson, nie pokonany, zdołał obronić swój 
tytuł mistrzowski. Drugie miejsce obsadził Nic 
przed Hjeltern.

W wadze średniej Szwed Zwielberg odniósł zde­
cydowane zwycięstwo nad Niemcem Schiifferem 
3:0. Schaffer uplasował się na drugiem miejscu 
przed Finem Magi.

W wadze półciężkiej zwycięstwo przypadło rów­
nież Szwedowi Cadier bez walki, a to wskutek re­
zygnacji przedstawiciela Niemiec Bohraera, który 
odniósł w poprzedniem spotkaniu kontuzje. Boh- 
mer zajął drugie miejsce, Anglik Neo trzecie.

W wadze ciężkiej mistrzostwo zdobył Niemiec 
Hornfischer po raz trzeci.

— To już trudno. Nawet palestyńska publiczność, która n:e 
bardzo nam sprzyjała, nie mogła patrzeć spokojnie na te ma­
sakrę. Nie pochwalam tego, ale nie dziwię się, że krewki tro­
chę Osiek znokautował w tycli warunkach dwu Litwinów.

— Na miły Bóg, a co się stało, dlaczego!
— Co było z tym drugim, nie wiem, ale pierwszy powiedział 

mu... „oddaj nam Wilno**...
Jak widzimy, lojalność wzorowa i Osiek powinien dostać 

krzyż zasługi. Teraz chceiny rozwiązać jeszcze jedną zagadkę. 
Dlaczego Makkabi polska zajęła tylko piąte, względnie do­
piero piąte miejsce?

Okazuje się, że znowu organizatorzy nabili swych gości 
polskich „w butelkę**.

— Kiwano nas tam gorzej, niż w Grecji — mówi p. Schnei­
der — w Atenach, gdzie przegrałem, prawdę mówiąc w „ki­
waniu** 1:3. Zabrano nam punkty za gimnastykę, która rze­
komo nic była punktowana, a wszystkim dodano punkty za 
piłkę ręczną, której wogóle nie było w programie oficjalnym 
i w której Polska nie brała też udziału. Oto wszystko. Cala 
tajemnica. Powinniśmy byli być na drugiem miejscu. Austrja 
dostała się na pierwsze dzięki pływaniu, właściwie dzięki pły­
waczkom swoim. Nasze były jeszcze zbyt młode, pozatem... 
ale tego nie wolno pisać. I wogóle sędziowie straszni. Wszę­
dzie. W boksie, w lekkiej atletyce, w pływaniu, wszędzie.

— A w piłce nożnej! — pada podstępne pytanie.
— E, wie pan, tu było jeszcze dwu sędziów dobrych. Ru­

mun Benkovlcs I dr. Sllberberg.
— Jeszcze! Jakto jeszcze! — spytałem niewinnie.
— No, a ja, to pies?
Zgoda. Tem bardziej, że p. Schneider nie powiedział tego 

i lylko tak trochę przekomarzam się z nim. Wiemy wszyscy, 
że sędziuje dobrze.

■r Skoro jesteśmy już przy ,Jeszcze“, powiedz pan jeszczo 
co ciekawego.

Przywieźliśmy z sobą ciekawą przesyłkę, urnę z

ziemią palestyńską na kopiee Marsz. Piłsudskiego.
Jest to ciekawy pomysł kierownictwa naszej Makkabi, a po­
mógł nam w wykonaniu go kosnsul polski w7 Tel Aviv p. 
Lukasie wleź, postarawszy się o ziemię z grobu świętego.
P. konsul Lukasiewicz jest chyba najmilszą osobą, jaka będzie 
wspominać ekspedycja polska. Troszczył się o nas, chodził 
na mecze i zawody, przyjął u siebie w domu całą ekspedycję — 
80 sób — i opiekował się jak rodzony ojciec.

— Rzekomo niektórzy uczestnicy wyprawy pozostali już 
w Palestynie. Kto pozostał z bardziej znanych!

— Kto pozostał? Raczej kto wrócił niech pan zapyta — 
pada odpowiedź. Wróciło nas 32, pojechało z dwieście, razem 
z kibicami. Zostali wszyscy prawie piłkarze, wszyscy bokse­
rzy, a więc i Stahl l Neudlng, waterpoliści Metzendorfów ua, 
Gottliebówna, Kelson, Majorczyk, wszystkie koszykarki prócz 
Dcutschówny, Frelwaldówna...

— Mam już dość. Nie mogę tak prędko pisać. Zresztą niech 
tam, ale Freiwaldówna?

- Ta jedyna wróci, będzie tam tylko z jakiś miesiąc.
Koniec wywiadu. Jeszcze jedno tylko pytanie: — Kiedy 

będzie następna oliinpjada! Jakoś o tem głucho.
— Następna! Nie tak prędko chyba — uśmiecha sic mój 

informator. — Wpuszczono z racji tej Makkabjady tyle Żydów7 
do Palestyny bez certyfikatów, że wysoki komisarz Palestyny, 
sir Wancbope chyba nieprędko zdecyduje się ua ten ekspe­
ryment ponownie... No, ale poważnie. Jeszcze nie zadecydo­
wano o teiu, w każdym razie będzie ona znowu w Tel Avlv.

1 znowu będziecie się między sobą kłócić, żreć o punkty, 
sędziów, złe boiska i korty i zadzierać z Litwinami. Tak, lak, 
sportowcy to niebezpieczny naród...

J6 Roha.

Zawody pływackie w Zakopanem
Zakopane, 22 kwietnia. W drugi dzień świąt Wielkiej- 

nocy odbyły się zawody pływackie, zorganizowane prze? 
krakowski okręg PZl’. z udziałem około 30 zawodników 
YMCA., Crac«vii i Makkabi z Krakowa, oraz Pogoni z Ka 
Iowie i Giszowea ze Śląska.

Przy wspaniałej słonecznej pogodzie i temperaturze pra 
wie letniej odbyły się zawody, których wyniki są nastę­
pujące: 100 m. si. dow. panów I klasy 1) Paszkot (Craco- 
via) 1.14.2. 50 m. nawznak panowie 1 klasy: 1) Włodek 
(YMCA) 37.3. 50 m. stylem klas, panie: I) Nemecky (Cra- 
covia) 49.5.50 ni. st. panów: 1) Machnicki (YMCA) 32.8 
1:29.63, 2) Ochalski (Cracovia) 1.34.5. — 50 ni. sl. dow. 
panowie I kl.: 1) Grubental (Cracovia) 31.8. — 50 m. st. 
dow. panie: 1) Lubieńska (Cracovia) 42.8. — 50 m. st. dow. 
panów: pierwszem miejscem dzielą się Japołt (YMCA)
■i Lubiński (Cracovia) 33.4. — .50 in. nawznak pań: li 
Albertówna (YMCA) 0.650.

W przerwie odbyły się skoki pokazowe z udziałem mi­
strzyni Polski Szczyglńwny, b. mistrza Polski Sicnkow- 
skiego (Cracoeia), oraz Gabrysia (Wisła, Zakopane).

Dalej odbyły się biegi sztafetowe: 3X50 st. zmienny 
panów: 1) drużyna kombinowana w składzie Szelest, 
Ochalski, Zguda w czasie 2.53.4. — 3X50 stylem zmien­
nym panie: 1) drużyna kombinowana w składzie Trin- 
kówna, Newecky, Szczygłówna w czasie 1.03.0, — 3X.25 
Sty dow. panów: 1) drużyna w składzie: Szelest, Japolł. 
Włodek, Gryglewski, .Paszkot w czasie 1.14.4.

---------- §O§----------
TRADYCYJNY ROZSTAWNY BIEG NAPRZELAJ K. S.- 

CRACOVII rozegrany w drugim dniu świąt Wielkanoc­
nych w Krakowie jedynie w konkurencji lokalnej, ponie­
waż K. S. Pogoń (Katowice) i Polonja przemyska pomimo 
zgłoszenia się na zawody nie przybyły -— przyniósł zwy­
cięstwo pierwszej drużynie Craroeii w składzie: Jurczyk, 
Tuziak, Fiałka, Podobiński i Oszust, którzy dystans 4.800 
m. (100 m.—400 m.—2.200 m.—900 m.—300 m.) przebyli 
w czasie 13 min. 54.2 sek..Drugie miejsce zajęła 11-ga dru­
żyna Cracowii (Chochołowski, Dudek, Rzncidło, Lenart 
i Iłorowicki) — czas 14 min. 41.4 sek. Trzecią drużynę 
Cracoiii od poprzedniej dzieliła na mecie odległość 200 ni.
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Z meczu Ruch»Wisła w Wielkich Hajdukach
Obrońca Wisły Kotlarczyk II w walce o piłkę z napastnikiem Ruchu — Wilimowskim.


